
Sesje KSR uchwalają zadania 
produkcyjne i socjalne na 1978 r.

Tegoroczny plan społeczno-gospodarczy konkretyzuje »łę w 
decyzjach sesji KSR, które uchwalają zadania produkcyjne i 
socjalne przedsiębiorstw na 1978 r. Motywem przewodnim tej 
kampanii jest poprawa jakości pracy i efektywności gospoda­
rowania.

Postanowienia przedstawicielstwa załóg są wynikiem kon­
frontacji potrzeb społecznych z możliwościami zakładów, re­
zultatem wnikliwej analizy rezerw kryjących się w strukturze 
i organizacji produkcji, wykorzystaniu czasu pracy, gospodar­
ce materiałami i surowcami, poziomie postępu technicznego. 
Zapewnia to realnośó przyjmowanych zadań zakładowych, ich 
zgodność z kierunkami generalnego manewru, jaki dokonuje 
się w naszej gospodarce.

(Szersza informacja — str. 2)

Model wykształconego Polaka przyszłości
Zakończenie konferencji naukowej w Jabłonnie

Model wykształconego Polaka przyszłości — problemowi te­
mu poświęcona była konferencja naukowa zorganizowana przez 
Komitet Badań i Prognoz „Polska 2000” przy Prezydium PAN, 
której obrady zakończyły się 15 bm. w Jabłonnie k/Warszawy. 
W 3-dniowej debacie uczestniczyli wybitni uczeni różnych dzie­
dzin wiedzy czołowych ośrodków naukowych z całego kraju. 
Stała się ona szeroką platformą wymiany poglądów na temat 
przyszłego kształtu szkolnictwa, roli edukacji narodowej, kon­
cepcji kształcenia i wychowania społeczeństwa w perspekty­
wie końca XX i początków XXI wieku.

Zbożowy rekord portu gdyńskiego
Zespół portowy Trójmiasta zwiększa usługi w zakresie 

przeładunków zbóż i pasz przywożonych do kraju luzem, w ła­
downiach wielkich masowców. Wprowadzono nową technologię 
obsługi zapewniającą rozładowanie statku o nośności powyżej 
50 tys. ton, wypełnionego ziarnem, w ciągu 10—12 dni. Z 13 na 
14 bm. portowcy gdyńscy przy obsłudze 64-tysięrznika P2M — 
panamaxa „Turoszów” ustanowili nowy, dobowy rekord prze­
ładunku ekspediując w 24 godziny 16.039 ton zboża.

Przy ekspedycji ziarna współpracują portowe węzły PKP. 
Zboże przewożone jest do magazynów w głębi kraju pociągami 
wahadłowymi. Codziennie na szlaki wyjeżdża 70—8Э tego ro­
dzaju zestawów składających się z 25 wagonów odpowiednio 
przystosowanych do mechanicznego załadunku i rozładunku 
zboża.

„Salutó” — „Sojuz-26” — „Sojuz-27”

(P) Kosmonauci Jurij Romanienko, Gieorgij Greczko, Władi­
mir Dżanibekow i Oleg Makarów kontynuują program wspól­
nych badań i eksperymentów naukowo-technicznych na po­
kładzie „Saluta-6”. rot. caf — interphoto

MOSKWA. Kompleks naukowo-techniczny „Salut-6” — „So­
juz-26” — „Sojuz-27” kontynuuje lot z załogą na pokładzie, w 
której skład wchodzą: Jurij Romanienko, Gieorgij Greczko, 
Władimir Dżanibekow i Oleg Makarów.

Program 5 dnia roboczego, który rozpoczął sir* w niedzielę o 
godz. 8 rano, zakładał, że załoga kompleksu orbitalnego zakoń­
czy program wspólnych badań i eksperymentów naukowo-tech­
nicznych.

W celu sprawdzenia metod kierowania założonymi systemami 
kosmicznymi dokonano eksperymentu technicznego w dziedzi­
nie orientacji i stabilizacji kompleksu, składającego się ze stacji 
orbitalnej i dwóch przycumowanych statków kosmicznych. W 
drugiej połowie dnia zakończono radziecko-francuski ekspery­
ment „Citos”, po czym pojemniki z obiektami biologicznymi 
zostały przeniesione do aparatu lądującego statku „Sojuz-26”. 
Kosmonauci wykonywali końcowe operacje, mające na celu 
przygotowanie statku „Sojuz-26” do powrotu na Ziemię.

(Dalsze informacje — str. 6)

Kryzys polityczny we Włoszech
RZYM Włochy stoją w obliczu nieuchronnego kryzysu poli­

tycznego. Jak się oczekuje, G. Andreotti formalnie złoży dzi­
siaj swoją rezygnację na ręce prezydenta Gioranniego Leone. 
Następnie prezydent powierzy przypuszczalnie jeszcze raz G. 
Andreottlemu misję sformowania rządu. Nie wyklucza się jed­
nak, że prezydent może podjąć decyzję o rozwiązaniu parla­
mentu i rozpisaniu przedterminowych wyborów powszech­
nych. (Szersza informacja — str. 6)

Kurt Waldheim na Cyprze 
Spotkanie z przywódcami wspólnot 
RZYM. W niedzielę doszło po raz pierwszy do spotkania no­

wego prezydenta Cypru Spirosa Kiprianu i przywódcy turec­
kiej grupy narodowościowej na Cyprze Raufa Denktasza. Spot­
kanie odbyło się w obecności sekretarza generalnego ONZ Kur­
ta Waldheima, w kwaterze głównej wojsk ONZ w Nikozji.

Doprowadzenie do spotkania Kiprianu — Denktasz uważa się 
za duży sukces sekretarza generalnego ONZ. Kurt Waldheim w 
ciągu dnia konferował osobno z przywódcami obu wspólnot 
narodowościowych — Kiprianu i Denktaszem.

Posiedzenie Narodowej Rady Bezpieczeństwa Egiptu
KAIR. Jak Informuje AFP, powołując się na dobrze poinfor­

mowane źródła w egipskim ministerstwie spraw zagranicznych, 
prezydent Egiptu Sadat zwołał w niedzielę posiedzenie Naro­
dowej Rady Bezpieczeństwa. Według AFP posiedzenie zwołano 
w celu przedyskutowania impasu jaki ostatnio zarysował się w 
negocjacjach egipsko-izraelskich. W doniesieniach podkreśla się, 
że Narodowa Rada Bezpieczeństwa Egiptu zbiera się tylko w 
wyjątkowo krytycznych sytuacjach.

Warszawa 78. Każdego 
dnia śpiesząc do pracy czy 
szkoły, wracając do domu, 
spoglądamy z okien autobusu 
czy tramwaju na swoje mia­
sto, nie zauważając często jak 
szybko się ono rozrasta, jak 
pięknieje, jak staje się coraz 
nowocześniejsze. Mówimy, 
że znamy Warszawę, bo tu 
mieszkamy, pracujemy, odpo­
czywamy. A przecież ileż jest 
takich ulic, domów, zakątków 
jakie dopiero odkrywamy. Nie 
poznają często stolicy, ci któ­
rzy ją odwiedzają — goście z 
całego kraju i zagranicy.

Nasi fotoreporterzy — Zbig­
niew Furman, Zdzisław Kwile- 
cki i Ryszard Przedworski — 
chcieli pokazać właśnie ta­
ką, mało znaną Warszawę. Bo i 
okazja ku temu szczególna: ju­
tro przecież obchodzić będzie­
my uroczyście 33 rocznicę 
wyzwolenia stolicy.

Na wszystkich stronach dzi­
siejszego „Życia” prezentujemy 
kilka takich zdjęć, wybranych 
z fotoreporterskich wędrówek 
po mieście. Spójrzmy na znane 
przecież domy, osiedla, ulice — 
czy znacie taką Warszawę?
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Pracownik identyfikuje się z firmą
Jak „Jarlan” ch.ce zdobyć markę

„Ilość wyrobów oznaczonych znakiem jakości „1“ 
wzrosła na przestrzeni ostatnich dwóch lat 2,5 krotnie. 
Ale nas to nie zadowala, bo mamy świadomość, że 
jeszcze co czwarty spośród 7.5 min wyprodukowanych 
przez „Jarlan" ubiorów nie odpowiada w pełni naj­
wyższym wymogom “.

(Z wystąpienia Jana Jędryczka na II Krajowej Konferencji 
PZPR).

Nie będzie żadnej przesady, 
gdy dzieje Zakładów Przemy­
słu Dziewiarskiego 
w Jarosławiu określi się jako 
dramatyczne. Nowa fabryka 
wyposażona w nowoczesne 
maszyny, o rocznej wydajnoś­
ci ponad 7 min sztuk wyro­
bów — od początków swego 
istnienia obserwowana była 
pilnie, a nawet ze szczegól­
nym zainteresowaniem.

Nic zresztą dziwnego, bo w 
okresie, w którym powstała nie 
mieliśmy jeszcze tak mocno 
rozbudowanego potencjału prze­
mysłu dziewiarskiego i właśnie 
„Jarlan” miał być tym zakła­
dem. który winien przyczynić 
się do odczuwalnej poprawy 
zaopatrzenia rynku w trykoty. 

Istotnie, wkrótce pojawił się 
w sklepach, w dużych nawet 
ilościach nowy znak firmowy 
jarosławskiej fabryki (stylizo­
wane ,,J”). A nawet zabłysnął 
pamiętną kolekcją bluzeczek w 
poprzeczne paski. Był to jed­
nak błysk w ciemności, można 
powiedzieć, bo rynek z dziani­
ną był wówczas tak ubogi, że 
paski z „Jarlanu” zrobiły na 
nim „wiosnę”. Trwała ta wios­
na jednak krótko. Inne bowiem 
dziewiamie zaczęły robić wy­
raźne postępy, zaś w Jarosła­
wiu — nic już po tych pas­
kach zaproponować nie umia­
no. Nie ciekawego, atrakcyjne­
go oczywiście. Zaczęła się więc 
najpierw stagnacja, a potem 
wręcz regres.

Handel, gdy sparzył się kilka 
razy na umowach z „Jarlanem”, 
zaczął go omijać. Prasa nie 
oszczędzała Jarosławskich dzie­
wiarzy. W samej fabryce wy­
wołało to frustrację, która po 
prostu paraliżowała — kierow-

„Jarlan”

nlctwo, projektantów, załogę. 
Do niewypałów wzorniczych, 
doszło też znaczne niechlujstwo 
w wykonaniu; jeśli już udał się 
jakiś wzór swetra, czy kamizel­
ki —to handlowcy kontraktowa­
li z ogromną nieufnością, bo 
nigdy nie było wiadomo, co 
potem wyjdzie z taśmy. W ten 
sposób kółko się niejako zamy­
kało i nikt nie widział sposobu, 
aby je w którymś miejscu 
przeciąć. A trzeba było to zro­
bić, bo przecież nie mogła trwać 
w nieskończoność 
bubli w ilościach 
sztuk rocznie!

Gdy właściwie 
nadziei, 
„Jarlanu' __
modnego dziewiarstwa, błysnął

ta produkcja 
ponad 7 min

zabrakło już 
że doczekamy się z 

dobrego, ładnego i

on w 1976 roku — najlepszą 
kolekcją na giełdzie! Nazywała 
się ..meksykańska”, albo „czar­
no-biała” i była naprawdę szla­
gierem sezonu. Oczywiście, sta­
nowiła ona zaledwie drobną 
część produkcji tych ogromnych 
zakładów, ale chyba spowodowa­
ła punkt zwrotny w historii 
„Jarlanu”. Zwróciła uwagę, u- 
zyskała pochwały, ba! — za­
chwyty. pochlebne wzmianki w 
prasie.

Te pierwsze pochwały w ga­
zetach — mówi nam dziś dy­
rektor zakładów, Ryszard Dyr 
— odegrały naprawdę kolosalną 
rolę! Może to nie do wiary, 
ale po tych notatkach nasza 
załoga, do tej pory przygaszo­
na, stlamszona nawet — nagle 
podniosła czoło, coś się w niej 
przełamało, coś ożyło...

Rzecz jasna, iż nie w pozy­
tywnych wzmiankach prasowych 
tkwi przyczyna przemian w ja­
rosławskich zakładach. Koszto­
wała to niemało wysiłku za­
równo kierownictwo, aktywi­
stów organizacji fabrycznych, 
całą załogę. Zorganizowano od 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Henryk Jabłoński przyjął 
delegację Prokuratury PRL

CENA 1 ZŁ

Pomyślne losowanie
RFN, lUsyk i Tunezja 
rywalami Polski w Argentynie

Finał wojewódzki
Olimpiady Wiedzy o Polsce

(K) Ponad .’89 uczestników 
stanęło w Radomiu na starcie 
wojewódzkich eliminacji Olim­
piady Wiedzy o Polsce i Świę­
cie Współczesnym.

W wyniku eliminacji pieem. 
nych i ustnych V/ grupie pierw­
szej zwyciężył Zbigniew Jędrze­
jewski (Zespół Szkół Elektro­
nicznych — Radom) przed Ire­
neuszem Fąfarą (6 LO — Ra­
dom) i Jerzym Grzybem (Tech­
nikum Mechanizacji Rolnictwa 
— Radom), natomiast w grupie 
drugiej Sławomir Sijer (Zasad­
nicza Szkoła Elektroniczna — 
Radom), przed Krzysztofem 
Machnikowskim 1 Andrzejem 
Sredniekim (obaj Zasadnicza 
Szkoła Samochodowa — Ra­
dom.),

Puchar Kuratorium Oświaty 1 
Wychowania dla najlepszej 
szkoły w pionie liceów ogólno­
kształcących 1 techników przy­
padli w udziale Technikum Me­
chanizacji Rolnictwa, a podobne 
trofeum ufundowane przez Wo­
jewódzką Komendę Chorągwi 
ZHP dla najlepiej przygotowa­
nej reprezentacji szkół zasadni- 
szych otrzymała Zasadnicza 
Szkoła Elektroniczna.

Gośćmi młodzieży stającej w 
szranki współzawodnictwa byli 
w niedzielę przedstawiciele wo­
jewódzkich władz partyjnych i 
oświatowych z sekretarzem KW 
PZPR Krystyną Firmanty.

(am)

(A) 14 bm. przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Ja­
błoński przyjął w Belwede­
rze delegację reprezentującą 
wszystkie ogniwa Prokuratu­
ry PRL. Omówiono zadania 
wynikające dla prokuratury 
z postanowień II Krajowej 
Konferencji PZPR.

Prokurator Generalny PRL 
Lucjan Czubiński przedstawił 
ocenę stanu przestrzegania pra­
wa w Polsce oraz dotychcza­
sowy dorobek organów proku­
ratury w dz i*_ dżinie,-, ttma'niania 
ładu, praworządności i dyscy­
pliny społecznej. Niepodważal­
ne są wielkie osiągnięcia nasze-4 
go społeczeństwa w dziedzinie 
umacniania zdrowia moralnego, 
przeciwdziałania deformacjom 
społecznym i różnym przeja­
wom zla. Jednocześnie istnieje 
jeszcze nie przezwyciężony mar­
gines zjawisk ujemnych, które 
wpływają hamująco na rozwój 
gospodarki, ciążą na realizacji 
zamierzeń w dziedzinie stosun-

kćw międzyludzkich, moral­
ności, wychowania i kultury.

O wynikających stąd proble­
mach i zadaniach mówili pro­
kuratorzy: Kazimierz Adamo­
wicz — I sekretarz POP w Pro­
kuraturze Generalnej, płk Jerzy 
Czułowski z Wrocławia, prof. 
Brunon Hołyst — dyr. Instytu­
tu Problematyki Przestępczości, 
Helena Kacprzakowa z Piotrko­
wa Trybunalskiego, Stanisław 
Kolarz ze Szczecina, Stanisław 
Król z Łodzi, Witold Roz we ne 
i Zdzisław Rozum z Prokura­
tury Generalnej, Jerzy Szyma- - 
nik z Suwałk, a także członek 
Rady Państwa prof. Jan Szcze­
pański i kierownik Wydziału 
Administracyjnego КС PZPR 
— Teodor Palimąka.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) Losowanie finałów piłkarskich mistrzostw świata w sali 
teatru San Martin w Buenos Aires. Fot. caf — Unifaxz

(A) W sobotę w Buenos Aires 
odbyło się losowanie turnieju fi­
nałowego piłkarskich mistrzostw 
świata — 1978. Drużyna polska 
wylosowała grupę II, w której 
znalazły się również aktualny 
mistrz świata — RFN oraz Tu­
nezja i Meksyk. Oto podział na 
poszczególne grupy finału Mun- 
dialu-78:

grupa I

Austria (9) 
Hiszpania (10)
Szwecja (11)
Brazylia (12)

Argentyna (nr 1) 
Węgry (nr 2) 
Francja (nr 3) 
Wiochy (4)

grupa П
Polska (5)
RFN (6)
Tunezja (7)
Meksyk (8)

grupa ІП

grupa IV
Holandia (13)
Iran (14) 
Peru (15) 
Szkocja (16)
Oto terminy meczów gru­

py II:
1 czerwca mecz inauguracyj­

ny mistrzostw: Polska — RFN 
na stadionie w Buenos Aires,

2 
syk

6 
zja 
w Cordobie

10 czerwca Meksyk — 
ska w Rosario, Tur.ezja — 
w Cordobie.

★
Koszykarze II Ligi rozpoczęli 

rewanżową rundę spotkań. W 
Radomiu Budowlani przegrali 
w sobotę z AZS Warszawa 80:83 
(36:38) i zwyciężyli w niedziel. 
nym meczu 73:64 (39:34). Naj­
więcej punktów dla gospodarzy 
uzyskali w obydwu spotka­
niach: Duibla 38 i 10 craz Wicik 
24 i 23, а dla warszawskich 
akademików Dominiak 20 i 21.

czerwca Tunezja — Mek- 
w Rosario.
czerwca Polska
w Rosario, Meksyk —

Tune- 
RFN

Pol-
RFN

36 tys. zebrań konsultacyjnych

czyny społeczne
Deszcz i mżawka
Śn ieżna zima

Informacja własna

(P) W całym kraju — w zakładach pracy, w siedzibach ko­
mitetów samorządu mieszkańców, w różnych środowiskach za­
wodowych i społecznych odbyło się ponad 36 tysięcy spotkań 
konsultacyjnych, zorganizowanych przez Komitety Frontu Jed­
ności Narodu.

Największym zainteresowa­
niem cieszyły się te spotkania 
w sołectwach, gminnych spół­
dzielniach, PGR-ach oraz in­
nych instytucjach, związa­
nych z rolnictwem. Ludność 
wiejska jest bowiem szcze­
gólnie zainteresowana tym, 
kto będzie ją reprezentował 
w radzie narodowej, kto wal­
czyć będzie o tak istotne dla 
producentów żywności spra­
wy, jak budowa i remonty 
dróg, ułatwiających transport, 
jak rozwój sieci usługowej i

handlowej na wsi, podniesie­
nie poziomu pracy placówek 
służby zdrowia, rozwój kul­
tury, oświaty itd.

W miastach najwyższą frek­
wencję na spotkaniach konsul­
tacyjnych zanotowano w zakła­
dach pracy, gdzie przedstawi­
ciele załogi zaznajomili się 2 
proponowanymi 
cje polityczne 1 
mi kandydatów 
gdzie zgłaszać 
postulaty pod 
szłych rad.

przez organiza- 
społeczne Usta­
na radnych 1 

mogli uwagi i 
adresem przy-

Godny podkreślenia jest fakt, 
iż w różnych miejscowościach 
oceniano kompleksowo działal­
ność dotychczasowych radnych, 
krytycznie rozważano ich kan­
dydatury z punktu widzenia 
aktywności społecznej, więzi z 
ludźmi w miejscu pracy i w 
miejscu zamieszkania, umiejęt­
ności zawodowych, które mają 
bardzo duże znaczenie dla sku­
teczności działania w 
sjach rad.

Wyborcy zebrani na 
niach konsultacyjnych 
też wielu nowych kandydatów, 
dobrze im znanych z codziennej 
pracy, zasługujących na to, by 
w radzie reprezentować intere­
sy swojego środowiska. Wszy­
stkie te nowo zgłoszone kan­
dydatury zostały skrupulatnie 
rozpatrzone 1 w uzasadnionych 
przypadkach — uwzględnione 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

tylko w górach
Informacja wiosna

komi-

spotka- 
zgłosili

(P) Polska znajduje się pod 
wpływem wyżu, który przesu­
wa się nad Ukrainą. W sobotę 
i niedzielę w całym niemal kra­
ju było pochmurno i mglisto, 
lokalnie wystąpiły opady desz­
czu i mżawki. W niedzielę w 
południe termometry wskazy 
wały: od minus 4 st. C. na pół- 
(D) DOKOŃCZENIE NA ST3. 2

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW w 

Warszawie będzie dziś zachmu­
rzenie duże z większymi prze­
jaśnieniami, zamglenie lub 
mgła. Temp. maks. 0 st. Wiatry 
słabe i umiarkowane przeważ­
nie z kierunków południowo- 
-wschodnich i wschodnich.

(PAP)

Plac Zamkowy z bryłą odbudowanego Zamku Królewskiego znamy wszyscy. Ale mało komu było dane spojrzeć nań z góry, z wieży kościoła św. Anny. Obok: Na osiedlu Stegny mieszka już 
kilkadziesiąt tysięcy osób. Powstało na polach, gdzie jeszcze przed kilku laty pasły się krowy. Dzii to niemal centrum.



PAP DONOSIHenryk Jabłoński przyjął 
delegację Prokuratury PRL
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

W wypowiedziach podkreśla­
no, że w wyniku aktywnej re­
alizacji uchwały VII Zjazdu 
PZPR, uchwał kolejnych posie­
dzeń plenarnych Komitetu Cen­
tralnego PZPR i wytycznych 
Rady Państwa, nastąpił wy­
datny postęp w realizacji za­
dań zmierzających do pogłę­
bienia i utrwalenia zasad pra­
worządności oraz ładu, porząd­
ku i dyscypliny w kraju.

Zasadniczy zwrot w pracy 
organów prokuratury nastąpił 
na odcinku profilaktyki: dzia­
łalność ta została rozwinięta 
na niespotykaną dotychczas 
skalę. Współdziałanie prokura- 
tury z radami narodowymi oraz 
samorządami społecznymi sta­
ło eię ważnym elementem in­
tegracji wszystkich działań spo­
łecznych związanych z umac­
nianiem praworządności, elimi­
nacji zjawisk ujemnych w po­
staci przestępstw 1 wykroczeń 
zwłaszcza w dziedzinie marno­
trawstwa mienia społecznego, 
biurokratyzmu, naruszania praw 
obywateli.
W oparciu o zalecenia OK FJN 
sprecyzowano zadania i rozsze­
rzono działalność w dziedzinie 
profilaktyki społecznej.

Wszyscy występujący pod­
kreślali, iż wskazania II Krajo­
wej Konferencji PZPR stawiają 
prokuraturę w obliczu zarówno 
nowych zadań jak i koniecznoś­
ci jeszcze konsekwentniejszej 
realizacji już przyjętych kie­
runków działania.

W szczególności ostrzejszych 
kryteriów ocen wymagają zja­
wiska niegospodarności i mar­
notrawstwa mienia społecznego, 
produkcji złej jakości, niewłaś­
ciwego gospodarowania ziemią 
i jej plonami, niszczenia śro­
dowiska naturalnego, nierzetel­
ności w przedstawianiu wyni­
ków pracy zakładów produk­
cyjnych, nieprzestrzegania dys­
cypliny pracy, alkoholizmu, ko­
rupcji.

W przeciwdziałaniu tym zja­
wiskom szersza i efektywniejsza 
winna być współpraca prokura­
tury z organami kontroli spo­
łecznej. Istnieje także potrzeba 
doskonalenia instrumentów 
sprzężenia zwrotnego między 
wykrywaniem czynników kry­
minogennych a doskonaleniem 
systemów zarządzania i organi­
zacji życia społecznego.

Podsumowując dyskusję prze­
wodniczący Rady Państwa wska­
zał, że pomyślne wyniki pracy 
prokuratury w ostatnich latach

Dokumenty i materiały 
II Krajowej Konferencji PZPR 
- w wydaniu książkowym

(P) W wydaniu książkowym 
ukazały się nakładem „Książki 
i Wiedzy” podstawowe doku­
menty i materiały П Krajowej 
Konferencji PZPR, która obra­
dowała w dniach 9—10 stycznia 
br. w Warszawie.

Publikacja przynosi tekst re­
feratu Biura Politycznego КС 
PZPR wygłoszonego na konfe­
rencji przez I sekretarza КС 
PZPR — Edwarda Gierka pt. 
„O konsekwentną realizację 
programu podnoszenia jakości 
pracy i warunków życia, o dal­
sze umocnienie przewodniej roli 
partii i pogłębienie moralno- 
politycznej jedności narodu” o- 
raz tekst przemówienia końco­
wego Edwarda Gierka.

Książka przynosi również 
tekst wystąpienia w dyskusji na 
konferencji członka Biura Po­
litycznego КС PZPP.. prezesa 
Rady Ministrów — Piotra Ja­
roszewicza.

W publikacji znajdują się 
teksty przrjętych rezolucji II 
Krajowej Konferencji PZPR w 
sprawie: dotychczasowych wy­
ników i aktualnych zadań partii 
w realizacji uchwał VII Zjazdu 
PZPR, wyników prac partyjne- 
rządowych zespołów problemo­
wych powołanych przez IV Ple­
num КС PZPR oraz wyborów* 
do rad Darodowych stopnia pod­
stawowego.

Publikację, wydaną w maso­
wym nakładzie, zamyka tekst 
uchwały X Plenum Komitetu 
Centralnego PZPR, które zebra­
ło się w przerwie obrad U Kra­
jowej Konferencji PZPR. (PAP)

Deszcz i mżawka
(D) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
nocnym wschodzie kraju, m.in 
w Chojnicach, do plus 4 st. C 
na południowym zachodzie, m. 
in. w Jeleniej Górze.

Mroźna i śnieżna zima utrzy­
muje się jedynie na południo 
wym wschodzie kraju i w gó­
rach. W sobotę na terenie woj 
krośnieńskiego śnieżne zaspy u- 
niemożliwiały ruch kołowy na 
kilkudziesięciu odcinkach dróg 
o łącznej długości ponad 100 
km. Dzięki energicznej akcji 
służb drogowych — w niedzielę 
przywrócona została komunika­
cja drogowa niemal w całym 
województwie.

Biuro Prognoz Długotermino­
wych Instytutu Meteorologii i 
Gospodarki Wodnej opracowało 
prognozę pogody w Polsce do 10 
îutego. Do końca drugiej dekad? 
stycznia synoptycy zapowiadają 
zachmurzenie duże z rozpogo­
dzeniami. Okresami opady śnie­
gu. Ma być znacznie chłodniej: 
temneratura maksymalna w 
dzień od plus 1 st. C. do minus 
4 st. C.: minimalna w nocy cd 
minus 5 st. do minus 10 st. C. 
Lokalnie temperatura może być 
jeszcze niższa.

Podobny typ pogody przewi­
dziany jest na początek trzeciej 
dekady stycznia. W końcu sty­
cznia i na początku lutego spo­
dziewana jest odwilż. Tempe­
ratura maksvmalna w dzień od 
zera do plus 5 st. C.: minimal­
na w nocy od minus 2 st., do 
plus 3 st. C.

Do 10 ’ ' 
dziewają 
peraturą 
st. C.

Iutego synoptycy spo- 
sie. tylko 6 dni z tem- 
minimalną poniżej 10 

(lata

stanowią dobrą podstawę wy­
ciągnięcia przez jej organy wnio­
sków z II Konferencji. Poprawa 
efektywności gospodarowania, 
wszechstronna realizacja praw 
ludzi pracy wymaga uruchomie­
nia istniejących jeszcze rezerw. 
Tkwią one także w postawach 
ludzkich, atmosferze społecznej, 
sprawnym funkcjonowaniu wszy­
stkich ogniw naszego społeczeń­
stwa. Zmniejszenie strat spo­
łecznych związanych z ujem­
nymi zjawiskami, o których mó­
wiono na konferencji jest waż­
ną przesłanką przyspieszenia 
rozwoju kraju i otworzenia jesz­
cze lepszych perspektyw na' 
przyszłość. Istotą sprawy jest 
wyzwolenie w tym zakresie vj 
sposób maksymalny szerokiej 
aktywności ludzi pracy, wszy­
stkich ogniw demokracji socja­
listycznej i samorządu, wszyst­
kich organów władzy’, tworze­
nie odpowiedniego klimatu.

Przewodniczący Rady’ Państwa 
złożył na ręce delegacji podzię­
kowanie za dotychczasową pra­
cę, życzył nowych osiągnięć w 
pełnym wykorzystaniu w ich co­
dziennej działalności dorobku II 
Konferencji. (PAP)

36 tys. zebrań konsultacyjnych
(C) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
na listach, zatwierdzonych osta­
tecznie przez Komitety Frontu 
Jedności Narodu.

970 zebrań konsultacyjnych, w 
których udział wzięło 60 tys. 
wyborców odbyło się w woj. 
olsztyńskim. W woj. ciechanow­
skim miało miejsce przeszło 
1000 zebrań, na których nieza­
leżnie cd dyskusji na temat 
kandydatów wele mówiono o 
najpilniejszych potrzebach te­
renu. W mieście były to głów­
nie sprawy z dziedziny gospo­
darki komunalnej, na wsi dys­
kusja dotyczyła niezwykle po­
zytywnie ocenianej przez lud­
ność ustawy o zaopatrzeniu 
emerytalnym rolników, usług 
dla wsi, konieczności jeszcze 
szerszego podejmowania czy­
nów społecznych dla pełnej rea­
lizacji programu rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego.

Spotkania konsultacyjne stały 
się jednocześnie okazją do de­
klarowania dalszej pomocy dla
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Prosto w oczy
(Aj Nc tle ogólnych osiągnięć 

kontrastowym — a często na­
wet wstydliwym — odcinkiem 
działalności wielu instytucji są 
urządzenia sanitarne w budyn­
kach biurowych. Trzeba stwier­
dzić odważnie, że nieco po­
prawił, się ich stan higienicz­
ny i wyposażenie techniczne. 
Do dalekiej przeszłości należą 
takie przypaaki, gdy w sie­
dzibie „Centrodlewu" musiano 
przez całą ' noc wymieniać po­
spiesznie całą instalację, aby 
nie wystraszyć klientów пазге- 
go przemysłu odlewniczego, któ­
rzy mieli nazajutrz przyjechać 
z zagranicy...

Nadal jednak niektóre admi­
nistracje skąpią własnym pra­
cownikom i gościom — bo goś­
cie zaglądają nie tylko do sa­
lonów! — pewnych podstawo­
wych udogodnień. Mydło trzeba 
nosić w kieszeni, czasem jakaś 
brudna szmata próbuje udawać 
ręcznik, za sukces uważa się za­
instalowanie dziewiętnastowiecz­
nej w formie i działaniu su­
szarki. W ygląda ona jak skrzy­
żowanie spluwaczki z wentyla­
torem, rzekomo ma być „wy- 
sokowydajna” i „aseptyczna”. 
W rzeczywistości najczęściej 
jest po prostu zepsuta.

Tam, gdzie trzeba, ręka sięga 
w próżnię. Czasem znajduje po­
cięty na ćwiartki numer jakie­
goś organu. I znów narzuca się 
natrętna myśl: przecież żyjemy 
już w zupełnie innej epoce, nie 
odczuwamy przejściowych bra­
ków w zaopatrzeniu w papier 
toaletowy.

Miałem okazję rozmawiać z 
pewnym kierownikiem admi­
nistracyjno-gospodarczym. Za­
pytałem o ręczniki papierowe, 
kosze do ich wyrzucania, za­
sobniki na mydło w płynie lub 
w proszku, odpowiednie rolki...

Kierownik popatrzył na mnie 
ironicznie.

— Coś pan, nieżyciowy? Nie 
warto zakładać, pokradr.ą. Na­
wet papier toaletowy!

Pracownik
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
nowa cały pion wzorniczy, wy­
chodząc ze słusznego założenia, 
że jakość w tego typu wyro­
bach zaczyna się od wzoru, bo 
nic nie pomoże metka gatu­
nek „1”, gdy wyrób jest po pro­
stu brzydki. Przeprowadzono 
gruntowną analizę konstrukcji 
produkowanych wyrobów (jed­
nym ze słusznych zresztą za­
rzutów pcd adresem swetrów z 
„Jarlanu” był ten, że są one 
„kwadratowe”, czyli niekształt­
ne). W poprawie konstrukcji 
pomogła bardzo produkcja eks­
portowa robiona według róż­
nych, zagranicznych tabel wy­
miarów.

Wreszcie — zabrano się za 
surowiec. Jeszcze w 1975 r. sta­
nowiła go w 93 procentach ani- 
lana, mało zresztą urozmaico­
na, co wpływało automatycznie 
na monotonię wyrobów final­
nych. W 1976 r., anilany stoso­
wano już tylko 75 proc., a w 
bieżącym przerobi się jej nie­
spełna 53 procent w stosunku 
do całej przędzy zużytej przez 
zakłady. Wywojowano i trochę 
bawełny i mohairu zużywanego 
do znakomitych mieszanek, a 
także i czystej, żywej wełny, 
dzięki czemu — uwaga! — 
.Jarlan” będzie w tym roku wy- 

władz administracyjnych ze 
strony ludności i zakładów pra­
cy. W wielu miastach kierow­
nictwo i załogi fabryk obiecały 
urzędom miejskim i komitetom 
samorządu mieszkańców pomoc 
w postaci transportu, materia­
łów. nadzoru fachowego nad 
społecznym wykonywaniem ta­
kich robót jak remonty dróg, 
układanie chodników i sieci 
wodociągowo-kanalizacyjnej, o- 
świetlenie ulic itd.

W woj. płockim np. zadekla­
rowano wyremontowanie w 
czynie społecznym 1200 metrów 
drogi, w gminie Kramsk (Ko­
nińskie) rolnicy z 18 sołectw 
podjęli konkretne zobowiązania, 
mające na celu poprawę wskaź­
ników produkcji rolnej, ho­
dowli, dostaw mleka. W Bia<o- 
stockiem czyny społeczne ob­
jąć mają budowę i remonty 
dróg lokalnych, przystanków 
PKS. naprawę maszyn rolni­
czych itd. W Kole Fabryka Ma­
szyn i Urządzeń Ściernych zo-

Nie warto

i

— Czy przyłapano kogoś r-a 
gorącym uczynku?

— No, nie, ale Jak tylko za­
łożę nową rolkę, to po paru 
dniach już jej nie ma! A ja 
muszę się rozliczyć. Inspektor 
bhp na przykład sprawdza nie 
to, czy pracownicy noszą odzież 
ochronną, tylko kartotekę i roz­
liczenie.

— Pracuje pan przecież w 
poważnej instytucji, wśród so­
lidnych ludzi — i trzeba mieć 
do nich trochę zaufania.

— Wszyscy kradną! A jak nie 
oni — to interesanci. v

— Interesanci też ludzie, ćhcą 
umyć ręce i...

— Tak, tak, a ja muszę roz­
liczać się z personelu! Ręczni­
ków nie warto zawieszać, bo 
zaraz zmoczą, zasobniki na 
mydło w handlu nie występu­
ją, a gdyby nawet były to 
nie warto instalować, bo od­
kręcą i wyniosą.

— Przecież pan nie próbo­
wał...

— Nie warto. Nie zna pan 
życia? Potem przyjdzie kon­
tro!, inwentarz się nie zgodzi 
i kto zapłaci?

Poszedłem do umywalni, aby 
nieco odświeżyć się po tej roz­
mowie. Jako bywalec naszych 
biur, sięgnąłem na ślepo pod 
umywalkę. Tam, w miejscu 
znanym jakoby tylko wtajem­
niczonym, leżał na konsoli ka­
wałek mydła. Po użyciu odło­
żyłem je na konsolę i wytar­
łem ręce we własną chusteczkę. 
Dookoła w zasięgu wzroku nie 
było niczego, co można by by­
ło wynieść.

Przypomniał mi się monolog 
Horodniczego: „...Gdzie tylko 
postawić jakiś pomnik, albo po 
prostu płot — diabli wiedzą 
skąd, a zaraz naniosą wszelkie­
go świństwa-...** Rzeczywiście. 
Nie warto wieszać papieru toa­
letowego. Zaraz wyniosą, diabli 
wiedzą dokąd.

JERZY KASPRZYCKI

identyfikuje się z firmą

nie za- 
do po­

stępował o znak Woolmarku dla 
niektórych swoich wyrobów!

Sekretarz Oddziałowej Orga­
nizacji Partyjnej z „Jarlanu” 
Jan Jędryczka mówił na II 
Krajowej Konferencji PZPR o 
wielu ostatnich osiągnięciach 
swoich zakładów, ale powiedział 
rpwnież. że jeszcze co czwarty 
wyrób tej fabryki nie osiąga 
najwyższych wymogów. Ozna­
cza to, że tylko 74,4 procentu 
produkcji posiada walory I ga­
tunku. Ale w roku 1976 udział 
I gatunku w produkcji „Jarla­
nu” wynosił zaledwie 66 pro­
cent, więc postęp jest widocz­
ny, ale dobrze iż w zakładzie 
zdają sobie sprawę, że 
dowalający w stosunku 
trzeb i możliwości.

Skąd jednak wciąż 
biorą się te niedoróbki 
są sposoby, aby zredukować je 
do minimum?. O to pytamy dyr. 
Ryszarda Dyra.

— Zrobiliśmy już w tym kie­
runku wiele i porównanie wy­
ników dwóch ostatnich lat do­
wodzi, że nasze działania by­
ły skuteczne. Błędy powstają w 
dalszym ciągu, to prawda, a 
biorą się one z różnych przy­
czyn; raz z nieodpowiedniego, 
czy też zastępczego surowca, 
czasem jest to wina maszyn, 

je szcze 
i jakie
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bo wiązała się dostarczyć odpo­
wiednie środki, materiały i fa­
chowców, dzięki czemu można 
będzie poprawić nawierzchnię 
ulic.

Przykładów takich jest znacz­
nie więcej — bowiem zebrania 
konsultacyjne z ludnością, od­
bywające się w dobrej, rzeczo­
wej atmosferze gospodarskich 
dyskusji — w wielu przypad­
kach przyniosły propozycje roz­
wiązywania lokalnych trudności 
i potrzeb — własnymi, 
lecznymi siłami. (3. £>.)
Zakończenie 
sprawdzania 
spisów wyborczych

(P) Zgodnie z terminarzem 
wyborczym, niedziela 15 bm. 
była ostatnim dniem sprawdza­
nia spisów wyborczych. W dniu 
tym notowano w lokalach ko­
misji wyborczych w całym kra­
ju bardzo wysoką frekwencję.

W wielu obwodach już w go­
dzinach południowych wszyscy 
uprawnieni sprawdzili swoje 
personalia.

Ze wstępnych danych przeka­
zanych przez korespondentów 
PAP wynika, że sprawdziło 
spisy ponad 95 proc, uprawnio­
nych do głosowania mieszkań­
ców stolicy oraz ponad 98 proc, 
mieszkańców miejscowości woj. 
stołecznego.

15 bm. w lokalach obwodo­
wych komisji wyborczych na 
Śląsku i w Zagłębiu sprawdzali 
swoje nazwiska na listach o- 
statni już mieszkańcy wielko­
przemysłowego regionu. O zro­
zumieniu ważności 
swoich przedstawicieli 
narodowych świadczy 
listy sprawdziło ponad 95 proc, 
uprawnionych do głosowania 
mieszkańców woj. katowickie­
go.

W ostatnim dniu sprawdzania 
list — 174 komisje obwodowe
w Łodzi zameldowały o osiąg­
nięciu pełnej frekwencji wszyst­
kich figurujących w spisach wy­
borców. Ogólny wskaźnik wy­
borców, którzy sprawdzili swe 
nazwiska we wszystkich dziel­
nicach robotniczej Łodzi prze­
kroczył 98, a w niektórych — 
jak Widzew i Górna — 99,4 
proc.

Wiadomości, które nadeszły z 
innych województw wskazują 
na bardzo wysoki udział społe­
czeństwa w sprawdzaniu list.

W wielu miejscowościach kra­
ju dyżurującym członkom ko­
misji wyborczych pomagali 
harcerze, dostarczając kartecz­
ki z numerami osobom chorym, 
niedołężnym, pomagali także w 
ustaleniu adresów wyborców, 
którzy zmienili swoje miejsce 
zamieszkania.

W szeregu województwach 
odbyły się posiedzenia woje­
wódzkiej komisji porozumie­
wawczej partii i stronnictw 
politycznych. Ich tematem była 
kampania wyborcza do rad na­
rodowych stopnia podstawowe­
go.

Od 16 bm. podane zostaną do 
wiadomości publicznej listy 
kandydatów na radnych do rad 
narodowych miast, dzielnic i 
gmin. (PAP) 

spo

wyboru 
do rad 

fakt, iż

wreszcie ludzi — mimo znacz­
nej poprawy kwalifikacji, 
zwiększenia się odpowiedzialnoś­
ci, specjalnego sytemu kontroli 
itp. Będziemy nadal je elimino­
wać we wszystkich sferach 
działania. Po IX Plenum КС 
PZPR powołano u nas komisję, 
dla przeanalizowania wszelkich 
zakładowych problemów właś­
nie pod kątem jakości pracy. 
Na najbliższej Konferencji Sa­
morządu Robotniczego, która 
odbędzie się 17 bm. — ta właś­
nie sprawy będą, jak myślę, 
dominujące.

Nasz rozmówca dodaje jeszcze 
rzecz bardzo chyba ważną, że 
na obecnym etapie — jego zda­
niem najważniejszym działa­
niem jest wychowanie za­
łogi. Nie przez karanie, groże­
nie. popędzanie. Raczej prze­
ciwnie — przez wyróżnianie za 
dobrą pracę. A tak w ogóle, 
przez stworzenie atmosfery, w 
której każdy pracownik będzie 
się identyfikował ze swoją fir­
mą. Zechce być z niej dumny, 
dobrą pracą bronić jej opinii, 
mleć poczucie osobistej odpo­
wiedzialności za każdą opera­
cję, jaką wykonuje. Bo ma­
szyny — można wyregulować. 
Surowiec — ulepszyć. Rozmiary
— obliczyć do milimetra. Ale 
ludzie — muszą umieć i chcieć.

TERESA BRODZKA
Obywatelski obowiązek

(P) Jak przełożyć na prak­
tyczne działania w poszcze­
gólnych środowiskach i regio­
nach postanowienia II Krajo­
wej Konferencji PZPR — ta­
ki jest w tych dniach najbar­
dziej charakterystyczny wątek 
obywatelskiej refleksji.

Ludzie pracy wzmożoną ak­
tywnością zawodową i społecz­
ną dają wyraz pełnemu po­
parciu programu partii. Czy­
nem dokumentują swoje zdecy­
dowanie dalszego budowania 
pomyślności socjalistycznej Pol­
ski.

Spotkanie aktywu robotnicze­
go oraz zebrania zakładowych 
organizacji PZPR odbywające 
się na Wybrzeżu Gdańskim po­
święcone są m. in. zadaniom 
wynikającym z postanowień II 
Krajowej Konferencji PZPR dla 
przemysłu, gospodarki morskiej, 
rolnictwa. V/ spotkaniach biorą 
udział uczestnicy II Krajowej 
Konferencji PZPR.

Robotniczą odpowiedzią na po­
stanowienia II Krajowej Kon­
ferencji PZPR są w miejskim 
województwie łódzkim zobowią­
zania wielu załóg by — dzięki 
lepszemu wykorzystaniu surow­
ców — wyprodukować więcej 
poszukiwanych artykułów ryn­
kowych, przyspieszyć realizację 
zadań eksportowych oraz po­
prawić jakość wyrobów.

Gospodarska debata nad jak 
najlepszym wcieleniem w życie 
postanowień II Krajowej Kon­
ferencji PZPR trwa również w 
Wieikopclsce. Mówiąc o prak­
tycznych sposobach rozwiązania 
trudnych problemów komunal­
nych wskazuje się — przykła­
dem spotkania aktywu FJN i 
kandydatów na radnych dziel­
nicy Stare Miasto w Poznaniu,
— że będzie ono szybsze dzięki 
pracom społecznym mieszkań­
ców wspieranym cd strony tech­
nicznej przez przedsiębiorstwa 
sp eejalistrczn e.

W ogólnonarodowej debacie 
nad sno^charai realizacji posta­
nowień II Krajowej Konferencji 
PZPR, uczestniczą aktywnie 
członkowie Związku Socjali­
stycznej Młodzieży Polskiej. Na 
odbywających się wojewódzkich 
konferencjach ZSMP podsumo­
wuje się rezultaty wielu ini­
cjatyw produkcyjnych mło­
dzieży, zwłaszcza w przemyśle 
produkującym towary rynkowe 
i eksportowe, w rolnictwie i bu­
downictwie mieszkaniowym.

Więź młodego pokolenia Pol­
ski Ludowej z partią i jej pro­
gramem dokumentuje duża licz­
ba przodujących członków 
ZSMP wstępujących do PZPR 
z rekomendacji swveh kół.

(PAP)

Biuro Spraw Rentowych

10 miesięcy biurokracji
(P) Dwukrotnie przeczytałem 

krótki list Czytelniczki p. Ireny 
O. i nie mogłem oprzeć się zdu­
mieniu, że żyją wśród nas lu­
dzie, zajmujący bezduszną posta­
wę, których nic nie ruszy i nie 
wzruszy.

Pani Irena O., jak i jej oj­
czym Dymitr A. wielokrotnie 
zwracali eię do Biura Rent Ko­
lejowych w Lublinie o wypła­
canie należnego dodatku 500 zł 
z tytułu inwalidztwa I grupy, 
ale bezskutecznie. Nie pomogło 
przedłożenie nawet wyroku 
Okręgowego Sądu Pracy i U- 
bezpieczeń Społecznych w Lu­
blinie (nr akt U. 550/77 z 16.V. 
1977 r.). Zainteresowany Dy­
mitr A. miał otrzymać należny 
dodatek od 26 września 1976 r. 
Przez 10 miesięcy wyczekiwał 
nadaremnie na pieniądze, mimo 
pism ponaglających kierowa­
nych do tejże instytucji.
. 26 lipea 1977 r. ubiegający 
się o dodatek — zmarł. Sprawy 
te nadal cierpliwie prowadziła 
Irena O. Otrzymała interesują­
ce pismo, którego krótką treść 
warto zacytować:

„Decyzję z dnia 20 Iipca 
1977 r., przyznającą od 26.9. 
1976 r. dodatek z tytułu inni-

Zwarcie w instalacji 
przyczyną pożaru

(A) Zwarcie w instalacji •- 
lektrycznej było przyczyną po­
żaru w Otwocku. Z dymem po­
szedł budynek gospodarczy i 
garaż. 10 sekcji strażackich nie 
dopuściło do przerzucenia się 
ognia na sąsiednie zabudowa­
nia. Ustala się wysokość strat.

• Z udziałem zastępcy członka 
Biura Politycznego КС, I sekreta­
rza KK PZPR Kazimierza Barci- 
kowskiego oraz sekretarza КС 
PZPR Ryszarda Frelka odbyło się 
spotkanie z lektorami Komitetu
Krakowskiego partii. W czasie 

spotkania R. Fretek omówił głów­
ne kierunki polityki zagranicznej 
naszego państwa. Problematyka 
ta była również tematem wystą­
pienia R. Frelka oraz dyskusji w 
klubie twórców 1 działaczy kul­
tury „Kuźnica”.

R. Frelek wraz z Włodzimie­
rzem T. Kowalskim i Romanem 
Wionczkiem jest laureatem na­
grody tego klubu za serial tele­
wizyjny „Przed burzą”.
• Pod przewodnictwem prezesa 

Zarządu Głównego prof. Tadeusza 
Jaroszewskiego odbyła się 14 bm. 
w Warszawie krajowa narada ak­
tywu Towarzystwa Krzewienia 
Kultury Świeckiej poświęcona za­
daniom towarzystwa wynikają­
cym z uchwał II Krajowej Kon­
ferencji partyjnej. W naradzie 
wziął udział kierownik Wydziału 
Pracy Ideowo-Wychowawczej КС 
PZPR Wiesław Klimczak.

ф Z okazji 33 rocznicy wyzwo­
lenia Warszawy, przyznane zo­
stały doroczne nagrody Związku 
Kompozytorów Polskich. Nagro-

Więcej na eksport « Nowe wyroby 
PrÛorytet rynku w decyzjach KSR

(P) W Zakładach Mechanicz­
nych im. Nowotki w Warszawie 
lepsze wykorzystanie nominal­
nego czasu pracy powinno przy­
nieść ograniczenie o ok. 30 proc, 
godzin nadliczbowych, a zasto­
sowanie nowych technologii i u- 
rządzeń produkcyjnych — zmniej­
szenie pracochłonności produk­
cji o ok. 3C0 tys. roboczogodzin 
oraz zużycia metali o 360 ton. 
Przyjęty przez KSR plan prze­
widuje dalszy rozwój produkcji

Kanclerz Austrii 
o warszawskiej wystawie 
„Austriacy 
na emigracji 1934-45”

(P) Staraniem Instytutu Kul­
tury Austriackiej oraz Instytu­
tu Histerii PAN otwarto w 
Warszawie wystawę „Austriacy 
na emigracji 1934—1945”.

Ekspozycja przedstawia bar­
dzo mało znany dotychczas wy. 
cinek europejskiego ruchu opo­
ru, jakim była walka antyfà- 
szystów austriackich na przyj 
musowej emigracji.

Dyrektor Archiwum Doku­
mentacyjnego austriackiego ru­
chu oporu w Wiedniu, prof. 
Herbert Steiner, który przybył 
na otwarcie wystawy przy­
wiózł pismo okolicznościowe od 
kanclerza Austrii — Bruno 
Kreisky’ego.

W piśmie czytamy nu In.: „Na 
wystawie tej odżywają lata 
ciemności i cierpień narodów 
Europy. To, co Austriacy, któ- 
rxy w latach 1934—45 opuścić 
musieli swój kraj z przyczyn 
politycznych, uczynili dla wyz­
wolenia ich ojczyzny, 
winno pójść 
Uważam za 
austriackdego ___ __  _
dzielenie tej wystawie gościny 
w kraju, który w latach okupa­
cji hitlerowskiej doznał bezmia­
ru cierpień. Życzę tej wystawie 
licznej frekwencji, szczególnie 
ludzi młodych, by mogli wzbo­
gacić doświadczenia, których — 
miejray nadzieję — nigdy nie 
będą zmuszeni przeżywać oso­
biście. Acżkolwiek Austrii i 
Polski nie łączy wspólna grani­
ca, cziuijemy się przecież w na­
szej świadomości historycznej 
sąsiadami. Niechaj wystawa te 
przyczyni się do zacieśnienia i 
umocnienia sąsiedzkich więzów 
gospodarczych, kulturalnych i 
ludzkich między naszymi kra­
jami”.

Wystawa czynna jest w bu­
dynku Instytutu Historii przy 
Rynku Starego Miasta 29/31 do 
24 stycznia od 9—15.30. (PAP)

. . nie po-
w zapomnienie, 
wyróżnienie dla 
ruchu oporu u-

j lidztwa 500 zł nie zrealizowano 
z powodu zgonu w. wymienio­
nego”.

Tyle miało do powiedzenia 
Biuro Rent Kolejowych w Olsz­
tynie.

A co robili urzędnicy od 
chwili wydanego wyroku Sądu 
Pracy i Ubezpieczeń Społecz­
nych? Dlaczego słuszne rosz­
czenia nie zostały zrealizowa­
ne?

Trzeba było aż trzech mie­
sięcy by przekazać jedynie ne­
gatywną odpowiedź.

W liście p. Ireny O. czytamy 
m. in.: „Bardzo proszę o pomoc 
i interwencję redakcji w na­
szej sprawie. Jednocześnie 
pragniemy wiedzieć, czy po 
śmierci mego ojca, powinna 
matka moja otrzymać zaległoś­
ci? I jeszcze jedna sprawa. 
Pięć miesięcy minęło od śmier­
ci mego ojca, ale matka nadal 
nie otrzymała od tychże kolei 
odprawy pośmiertnej (zapewne 
chodzi Czytelniczce o zasiłek 
pogrzebowy). Matka pisze do 
nich, a oni odpisują, że załat­
wią, tylko że nie wypłacają. 
A może czekają, aż matka um­
rze i znowu nie wypłacą, bo 
„sprawa upadnie z powodu 
zgonu?”

Sądzimy, że ten fragment li­
stu zostanie przeczytany przez 
dyrektorów — Biura Rent Kole­
jowych w Olsztynie i Lublinie 
— oraz przez ich nadrzędne 
władze.

Jesteśmy przekonani, że na­
leżności zaległe oraz bieżące 
kwoty zostaną natychmiast u- 
regulowane i. że redakcja zosta­
nie powiadomiona o sposobie za­
łatwienia tej pilnej sprawy.

(Ost)

W SKHUCIE
dy na role 1978 otrzymali: Stefa* 
nla Woytowicz — w uznaniu wy­
bitnych kreacji artystycznych i 
licznych wykonań muzyki pol­
skiej; Stefan Jarociński — za o- 
siągnięcia w dziedzinie muzyko­
logii.

O 14 bm. odbyt się w Warsza­
wie uroczysty wieczór w związku 
z 60-tą rocznicą urodzin byłego 
prezydenta Egiptu, Gamal Abdel 
Nasera. Zebrani wysłuchali wspo­
mnień o życiu i działalności Na­
sera — przywódcy rewolucji egip­
skiej, rzecznika jedności arabskiej 
i rzecznika przyjaźni krajów arab­
skich z krajami socjalistycznymi, 
a także fragmentów poezji arab­
skiej poświęconej pamięci zmar­
łego. W uroczystości udział wzięli 
przedstawiciele różnych środowiek 
społecznych i kulturalnych, a tak­
że aktywiści Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Arabskiej, Komitetu 
Solidarności z Narodami Azji 1 
Afryki oraz przedstawiciele stu­
dentów arabskich studiujących w 
Polsce.
• Grupa honorowych krwiodaw­

ców z Jelczańskich Zakładów Sa­
mochodowych — KM pracowników 
„Jelcza” — oddała dla potrzeb 
Centrum Zdrowia Dsledka blisko 
27 liUrów krwi.

Zakła-
».Ur-

gospo-

eksportowej, która już stanowi 
ok. 70 proc, wytwarzanych wy­
robów.

Uruchomienie produkcji pod­
zespołów i części zamiennych 
dLa ciągników licencyjnych 
„Massey - Ferguson - Perkins”, 
wprowadzenie szeregu innowacji 
technicznych i technologicznych, 
wykorzystanie rezerw tkwiących 
w organizacji pracy craz po­
prawa funkcjonowania służb 
remontowych — to najważniej­
sze zadania tegoroczne stojąoe 
przed załogą Kujawskich 
dów Maszyn Rolniczych 
sus” we Włocławku.

Z myślą o potrzebach 
darki żywnościowej również w 
innych zakładach — Fabryce 
Samochodów Rolniczych „Pol- 
mo” w Poznaniu przyjęto zwię­
kszone zadania. Aby je zreali­
zować — wskazywano na KcR 
— należy lepiej wykorzystywać 
czas pracy ludzi i maszyn, po­
prawić organizację stanowisk 
roboczych, lepiej gospodarować 
materiałami i surowcami.

Załoga ZPM „H. Cegielski” 
w Poznaniu, zgodnie z decyzją 
KSR, uruchomi seryjną produ­
kcję nowych typów wiertarek i 
automatów tokarskich, z których 
50 proc, trafi na rynki zagranicz­
ne. Opracuje się też w poznań­
skiej fabryce m.in. dokumentację 
konstrukcyjną i technologiczną 
dla zmodernizowanej wersji lo­
komotywy elektrycznej oraz no­
wego typu silnika okrętowego.

Ambitny plan przyjęto też na 
sesji KSR w Fabryce Maszyn 
Rolniczych „Agromet” w Czar­
nej Białostockiej. Zwiększona 
produkcja w przeważającej czę­
ści będzie przeznaczona bezpo­
średnio na zaopatrzenie rynku. 
O 50 proc, wzrosną dostawy 
części zamiennych do maszyn 
rolniczych.

O 200 więcej niż w ub. r. auto­
busów i samochodów ciężaro­
wych — po dokonaniu na­
praw głównych — przekażą w 
br. Lubelskie Zakłady Naprawy 
Samochodów. Równocześnie o 
prawie 20 proc, wyrasta planowa 
produkcja budowlano-montażo­
wa zakładów przeznaczona 
głównie dla budowniczych linii 
hutniczo-siarkowej.

Priorytet rynku przyświeca 
decyzjom KSR w licznych za­
kładach.. Ponad 50 proc, wzrost 
produkcji rynkowej uchwalono 
na KSR w zakładzie podzespo­
łów lampowych „Połam” w 
Pułtusku. W br. trafi stąd na 
rynek m.in. ponad 154 tys. lamp 
oraz innego sprzętu do oświetla­
nia mieszkań, a także przenoś 
ne lampy samochodowe, fotere- 
porterskie, kwarcowTe.

Jedna z ostatnich nowości za­
kładu jest 170 tys. tzw. pod- 
świetlaczy telewizyjnych zape­
wniających lepsze i zdrowsze 
dla oczu oglądanie obrazu.

Wzrost dostaw poszukiwanych 
na rynku artykułów zapowia­
da też plan przyjęty na KSR 
w kopalni soli w Wieliczce. M. 
in. niemal potroją się dostawy 
soli kosmetycznej „Kinga”, 
zwiększy się też produkcja soli 
jodowo-bromowej oraz kruchów 
solnych dla rolnictwa. Nowoś­
cią będzie inny rodzaj soli ką­
pielowej — ..Regis”. Znacznie 
wzrośnie produkcja soli fizjolo­
gicznej i odczynnikowej dla 
farmacji. (PAP)

Poprawa stanu zdrowia 
polskich badaczy 
Antarktydy

BUENOS AIRES (PAP). Ko­
respondent PAP w Buenos 
Aires, Ryszard Ginalski, skon­
taktował się 14 bm. ze szpita­
lem, gdzie od kilku dni przeby- 
y^ają dwaj polscy badacze An­
tarktydy, którzy w początkach 
stycznia zachorowali ciężko na 
skutek zatrucia gazem. Według 
uzyskanych przez koresponden­
ta PAP informacji, stan ich nie 
budzi obaw. Prof. K. Birken- 
majer jest już rekonwalescen­
tem. W stanie zdrowia doc. St 
Baranowskiego, który przez 
kilka dni budził niepokój leka­
rzy, obecnie nastąpiła dalsza po­
prawa.

Władze argentyńskie, a zwła­
szcza dowództwo marynarki 
wojennej, udzieliły wszech­
stronnej pomocy w akcji rato­
wania życia i zdrowia polskich 
badaczy Antarktydy. Zostali oni 
przewiezieni kutrem argentyń­
skiej marynarki wojennej do 
Ushuaia na Ziemi Ognistej, gdzie 
udzielono im pierwszej pomo­
cy, a wkrótce potem samolot 
sanitarny przewiózł ich do szpi­
tala w Buenos Aires. Otoczeni 
są tam troskliwą opieką perso­
nelu medycznego i pielęgniar­
skiego. (A)
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VA/ EDLE zwyczaju, dzieci, 
’ “ którym przydarzyło się uj­

rzeć światło dzienne np. w sa­
molocie, otrzymują w darze bi­
let lotniczy, nad tymi z pocią­
gów patronat honorowy obej­
mują koleje państwowe. A 
czym ma uhonorować pierw­
szego lokatora-noworodka 
dom akademicki? Dożywotnim 
zezwoleniem na mieszkanie? 
Wątpliwa radość... Chociaż 
akurat Grzegorz Roszkowski, 
miesięcy prawie już dwa, z 
Danuty i Krzysztofa Roszkow­
skich, słuchaczy IV i ostat­
niego roku ekonomiki produk­
cji SGPiS, na akademiki nig­
dy w życiu złego słowa nie bę­
dzie miał prawa powiedzieć. 
Dostał jako pierwszy i na razie 
jedyny niemowlak, na spół­
kę z rodzicami, wielki pokój 
u „Sabinek” w al. Niepodległo­
ści, cioćT wujków ma tyle, że 
dużo lat upłynie zanim będzie 
umiał ich zliczyć, mleko i to 
nawet po niższej cenie, bo 
część dopłaca uczelnia, przy­
noszą pod drzwi, ojciec pielu­
chy pierze...

nawet zobowiązali wobec uczel­
ni zrobić w’ terminie.

MAŁŻEŃSTWO..
... to było to, co Danka trochę 
przekory, trochę z przekona-

dziej, że przy gospodarce Krzy­
sztofa nie zdarza im się popłoch 
przed pierwszym, że zawsze jest 
coś w lodówce, że nigdy nie ma 
długów, zawsze natomiast są 
słodycze, za które pan domu 
dałby się pokroić. Zresztą w se­
sji letniej on miał średnią 4, ona 
3,8 — niech więc on będzie fi­
nansistą.

DOM...

mąż został oddelego- 
męskich zajęć, czyli 
pieniędzy w „Bonu- 
nie przeszkadzał, a

z _
nia planowała dopiero po stu­
diach i po jakimś stażu pracy. 
Krzysztof upierał się — po dy­
plomie czeka go

!Z IEDY minie się Częstocho- 
Wę jadąc w kierunku Opo­

la, w Herbach, po lewej 
stronie szosy można zobaczyć 
hałdy złomu. Nie zdziwiłby 
mnie ten widok przy naj­
większej w 
gdyby góry 
porośnięte 
tej porze 
krzakami 
brzozami, 
wcześniej, 
tauracji przeczytałem w 
i skupieniu potężnych 
miarów plakat-nawoływanie 
pt. „Wszyscy zbieramy złom 
metali!” („Obywatelu! W 
twoim mieszkaniu, w twojej 
zagrodzie, w zakamarkach 
piwnic i strychu, często moż­
na znaleźć porzucony przed­
miot metalowy nikomu nie­
potrzebny. Wiedz jednak, że 
jest on wartościowym su­
rowcem. Dostarczony do 
składnicy złomu, a następnie 
wysłany do huty lub rafi­
nerii, przemieni się po prze­
róbce hutniczej w pełnowar­
tościowy materiał do wyrobu 
nowych przedmiotów”), pos­
tanowiłem dowiedzieć 
dlaczego w największej 
kraju złomowni hałdy 
rosły krzakami i drzewkami.

Przy 
kraju złomowni, 
żelastwa nie były 
wyschniętymi o 
roku badylami, 

i kilkuletnimi 
A ponieważ 
w pobliskiej

nieco 
res- 

ciszy 
roz-

się 
w 

za-

Na przykład ziemia

mgr
• To

30 lat

— Tylko nie „złomowni” — 
prostuje na wstępie dyrektor 
Przedsiębiorstwa Przerobu Zło­
mu i Metali w Herbach 
inż. Franciszek Kunert, 
określenie było dobre
temu, gdy pracowało tutaj kil­
kunastu ludzi, a całe wyposa­
żenie składało się z kilku pal­
ników i młotków do tłuczenia 
silników. Złom rozładowywano 
i załadowywano gołymi rę­
kami. Była to praca ciężka, ma­
ło wydajna i niebezpieczna.

Dziś proces przerobu, tzn. 
prasowanie, paczkowanie i 
cięcie, a także rozładunek 1 za­
ładunek, są całkowicie zmecha­
nizowane. Dysponujemy suw­
nicami, elektrochwytnikami,

Newe trasy
wodolotów szczecińskich

(A) Żegluga Szczecińska uru­
chamia w br. nowe stałe po­
łączenie wodolotowe na trasie 
Szczecin — Dziwnów. Pływać 
na nim będą bardzo szybkie 
wodoloty typu „Rakieta”. Nowa 
linia prowadzić będzie przez 
Zalew Kamieński.

Dla setek tysięcy turystów i 
wczasowiczów przebywających 
w rejonie Dziwnowa i Kamie­
nia Pomorskiego oznacza to nie 
tylko poważne skrócenie czasu 
ale także poprawę warunków 
podróży. Ponadto już w nad­
chodzącym sezonie letnim Zeg- 
iuęe Szczecińska uruchomi na 
tej samej trasie stałe rejsy 
jednostek wycieczkowych typu 
„Agata”.

Nowością tegorocznego sezonu 
letniego będą także stałe rejsy 
wodolotów z Dziwnowa do por­
tów NRD. Uruchomienie no­
wych połączeń wodolotowych 
między Szczecinem i Dziwno­
wem oraz Kamieniem Pomors­
kim wpłynie niewątpliwie na 
dalsze ożywienie ruchu turys- 
tyczno-wezasowego w tej częś­
ci Wybrzeża Szczecińskiego.

(PAP)

dźwigami, paczkarkami i pra- 
sonożycami. Przedsiębiorstwo 
zajmuje powierzchnię 27 ha, 
produkuje rocznie 670 tys. ton 
złomu wartości 1.250 min zł, 
zatrudnia 770 pracowników i 
jako jedyne w CGZ „Centro- 
złom” ma własne dwa wydzia­
ły: konstrukcji stalowych i
wykonawstwa inwestycyjnego.

— Ale dlaczego — już nie w 
złomowni a przedsiębiorstwie 
przerobu — hałdy złomu za­
rosły krzakami i drzewkami?

— Wydałem Dolecenie szefo­
wi działu kontroli i za chwilę 
będziemy mieli pełną do­
kumentację. A wspomniałem o 
wielkości naszego przedsię­
biorstwa i wielkości produkcji, 
aby zwrócić uwagę na skalę 
problemu. Bo gdy 2203 dos­
tawców przysyła nam złom za­
nieczyszczony w 30 i więcej 
procentach, gdy często w wa­
gonach znajdujemy więcej 
ziemi niż złomu, wtedy to 
jest problem. Nie mamy prze­
cież ani czasu, ani możliwości, 
aby przebierać w 
ziemi, czy też czyścić 
oblepiony np. wapnem, 
wywożenia zanieczyszczeń 
za teren przedsiębiorstwa 
rowaliśmy specjalnie dwa 
mochody. Ale to nie wystarcza, 
więc niektóre hałdy obrastają 
zielskiem. Sądzę, że nie jest 
to wyłącznie nasz problem, 
wewnętrzny. TransDort przeży­
wa ciężkie chwile i w tej 
sytuacji wożenie ziemi, mówiąc 
delikatnie, nie ma sensu. W 
ten sposób blokuje się środki 
transportu, my w efekcie o- 
trzymujemy mniej złomu, a 
gospodarka mniej stali, bo jak 
wiadomo, bez złomu nie 
stali. Udział złomu w 
dukcji stali wynosi 
58-76О proc., a w stalowniach 
z piecami elektrycznymi prawie 
100 procent.

Wszystko można załadować 
na wagon ze złomem. Naj­
częściej dostawcy ładują zie­
mię, wapno i opony, rzadziej 
węgiel, pszenicę, glinę czy 
żwir. Najczęściej złom bywa za­
nieczyszczony z powodu zwykłe­
go niechlujstwa, czasem ziemią 
lub np. lepkim mułkiem szli­
fierskim „robi się wagę”.

Warszawska Spółdzielnia Su­
rowców Hutniczych i Papierni­
czych systematycznie „robiła 
wagę” tym właśnie mułkiem. 
Przedsiębiorczy członek 
rządu płacił robotnikom 
100 zł za każdą tonę dosypa­
nego do złomu mułku, a in­
kasował za złom 1000 zł. Dzie­
więćset złotych czystego zysku 
na tonie. Po pewnym czasie 
dział kontroli zaczął dokładnie 
sprawdzać wagony; w każdym 
znajdowano 3—4, a trafiało się 
nawet 7 ton zanieczyszczeń. Po 
dokładnych obliczeniach okaza­
ło się, że nadużyto mienia za 
1.200 tys. zł. Proces, wyrok, 
ale przecież wszystkich wa­
gonów nie można skontrolo­
wać.

Szef działu kontroli przynosi 
część tegorocznej listy noto­
rycznych — jak ich tutaj na­
zywają — „zanieczyszczaczy”. 
2200 dostawców, 6 tys. pozycji, 
ostatnie notowania: np. GS Mo­
rawica przysłała 82 tony zło­
mu, w tym 25 ton zanieczysz­
czeń. Spółdzielnia „Surowiec” z 
Łodzi — 16 t, olsztyński OZOS 
— 75 t złomu, w tym 25 ton za­
nieczyszczeń, cementownia „Ma­
łogoszcz” 87 ton. w tym 32 za­
nieczyszczone. Na jednym z 
czterech wagonów było „fifty- 
-fifty” — połowa złomu, połowa 
zanieczyszczeń. Dalej — Huta 
Cynku w Miasteczku Śląskim, 
najbardziej systematyczny, sta­
ły dostawca zanieczyszczeń. 
Tym razem tylko 15 ton. Spół­
dzielnia „Samopomoc Chłopska” 
w Augustowie — 47 ton złomu, 
w tym 10 ton zanieczyszczeń. 
Następnie—

— Dziękuję. Wystarczy, 
tak sześciu tysięcy pozycji 
zmieszczę.

«Całkiem nowe...«
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— Praktycznie wszystko moż­
na wygrzebać ze złomu — mó­
wi dyrektor Kunert — zanim 
zostałem tu dyrektorem, sam 
kupiłem dekle na koła do 
„Fiata” a potem błotniki. Nig­
dzie nie można było ich dostać 
— tutaj się znalazły.

Dziwne ładunki przychodzą 
czasem do Herbów; zamiast 
złomu, materiał w pełni u- 
źyteczny. Czasem jest to cały 
wagon nowych nagrzewnic, 
czasem części do ciągników, no­
wiutkie, opakowane w papier. 
Trafiają się nie rozpakowane 
jeszcze silniki z importu, częś­
ci samochodowe, 
rolniczych, 
konserwy.
transport 7 ton nowych, jeszcze 
zakonserwowanych łożysk.

Od kilku 
siębiorstwu _ _ 
klocki hamulcowe. Nigdzie nie 
można było ich znaleźć, wresz­
cie — przyszedł cały wagon 
nowych, nieużywanych i jest 
spokój. Podobnie było z sit­
kami do pryszniców dla zakła­
dowej łaźni. Teraz zapas sitek 
z mechanizmami wystarczy na 
długo. Najdziwniejsze, że nikt 
się o te klocki czy sitka 
nie dopominał. Nikomu — wi­
dać — nie zginęły.

— Ostatnio najwięcej przy­
chodzi nowych części samocho­
dowych — mówi Tadeusz 
Kwiatkowski, sternik-maszynis- 
ta. Paczkarka, na której pra­
cuje, formuje w ciągu zmiany 
300—350 dwutonowych kos­
tek. — Przychodzą całe wago­
ny karoserii samochodowych. 
Blacharka całkiem dobra i na­
prawdę nie wiem dlaczego tu­
taj przychodzi. Niedawno były 
opakowane w natłuszczony pa­
pier £zęści do rowerów, 

nowe 
noże

miesięcy przed- 
były potrzebne

, filtry 
kanistry, 

i widelce
do „Fiata”, 
butle na gaz, 
prosto spod prasy...

Idziemy dalej. Na 
hałd między starymi 
dziurawymi garnkami, 
nowego 
drutu.

Gdy ładunek znajduje się 
na hałdzie, nie można już usta­
lić kto był nadawcą. Można 
to zrobić tylko w chwili roz­
ładunku. Podczas rozładunku 
właśnie uratowano od zniszcze­
nia ponad 4 tony kleju roślin­
nego. Kilkadziesiąt beczek wy­
glądało podejrzanie, więc sor- 
towacze otworzyli jedną z nich 
i znaleźli — klej. Beczki wró­
ciły do Przedsiębiorstwa Handlu 
Chemikaliami „Chemia” w Poz­
naniu, a sprawą zajęła się 
tamtejsza Komenda Wojewódz­
ka MO.

Do Herbów trafia jednak 
najwięcej silników. Tutaj nie 
liczy się ich na sztuki, ale na 
tony. „Plan przerobu silników” 
przewiduje 200 ton miesięcznie. 
Dwieście ton wobec produkcji 
56 tysięcy ton to niewiele, ale 
z tych 200 ton 15 procent to 
silniki sprawne, a co naj­
mniej następne 15 proc, moż­
na by uruchomić po doko­
naniu nieskomplikowanych na­
praw. Ale zostańmy przy 15 
procentach, czyli 30 tonach. 
Miesięcznie. W największym, 
ale jednym z dziewięciu ta­
kich przedsiębiorstw w Polsce.

Aby nie marnować chociaż 
części materiałów i urządzeń, 
przedsiębiorstwo zorganizowało 
sprzedaż tzw. żelastwa użyt­
kowego. W każdy • czwartek 
można tutaj kupić materiały 
przydatne do budowy 
— drut, dźwigary

jednej z 
rurami, 

zwoje 
ale wybrakowanego

domku 
■talowe,

a także części do maszyn rol­
niczych i samochodowych, sil­
niki. Przedsiębiorstwo sprzeda- 
je 500—600 silników rocznie, a 
więc udaje się uratować za­
ledwie niewielki procent do­
staw. Reszta, czyli większość — 
idzie pod prasy.

Kiedy wychodziłem z bu­
dynku dyrekcji na zakłado­
wy parking, w’ bramie minęła 
mnie ciężarówka „Transbu- 
du” wyładowana drewniany­
mi skrzyniami.

Ustalenie, czy na złomowis 
ku znajdują się wyroby war 
tościowe nie leży w kompe­
tencjach dziennikarza. Zano­
towaliśmy fakty podane przez 
ludzi, przez których ręce 
przechodzą tony. Faktem jest 
np. odzysk ze złomowiska 
500—600 silników, drutów, 
dźwigarów. Faktem jest rów­
nież, że wyroby złej jakości, 
nie odpowiadające normom u- 
żytkowym nie mogą trafić do 
odbiorców i trzeba je, nieste­
ty, złomować.

Chodziło nam 
by producenci 
swą pracę także 
wisko. Trafiają tu bowiem — 
jak stwierdzają w Herbach — 
wyroby nadające się do u- 
żytku, które przeszły przez 
kontrolę techniczną.

Na złomowisku komasuje 
się zła jakość, niedbalstwo, 
marnowanie surowców i ener­
gii. Tu widać jak wielkie są 
rezerwy. Zarówno w produk­
cji, której część zła musi tra­
fić na złom, jak również w 
zbyt łatwym kierowaniu na 
złom wyrobów, które można 
by użytkować.

Warto bliżej, szczegółowo, 
przyjrzeć się zwałom w zło­
mowiskach. Można by się wie­
le dowiedzieć o jakości pro­
dukcji i beztroskim robieniu 
złomu.

Ojciec i 
wany do 
zarabiania 
sie”, żeby 
Danka opowiada, że właściwie 
to mieli dotychczas, odpukać, 
kupę szczęścia. Kiedy zdecydo­
wali się na dziecko, nie było je­
szcze wiadomo, czy budowlani 
zdążą z remontem „Sabinek”, 
czy będą pokoje rodzinne, czy 
wreszcie — któryś akurat oni 
dostaną. Budowlani zdążyli, dwa 
pokoje „małżeńskie” (pierwsze 
w historii akademika) są, jeden 
należy do nich. Bardzo się o ten 
przydział obawiali, bo Krzysztof 
jest z Warszawy, rodzice mają 
mieszkanie. Na uczelni jednak 
wiedzieli, że w domu Krzysztofa 
dwie dodatkowe osoby żadnym 
cudem się nie zmieszczą i Dan­
ka już była w szpitalu, kiedy 
przyszło zawiadomienie, że miej­
sce dla całej trójki w akademi­
ku jest poza tym nie są

jednak o to, 
spojrzeli na 
przez złomo-

żadne dwa plus jeden, tylko po 
prostu nierozdzielne trzy.

Chociaż chorował i mały, i 
chorowała Danka, chociaż Krzy­
sztof nie wiedzieć jakim sposo­
bem nadążał codziennie na tra­
sie: uczelnia — spółdzielnia stu­
dencka — pieluchy — zakupy — 
akademik, chociaż przewidywa­
nymi i nieprzewidzianymi kło­
potami obdzieliłoby się parę ro­
dzin, to bez Grzegorza, tych 
właśnie pieluch, mleka i bie­
gania nie byłoby żadnego domu. 
Teraz — kiedy z powodu prze­
ziębienia obojga rodziców i z po­
wodu bardzo ważnego i trud­
nego egzaminu wywieźli Grze­
sia do babci, miejsca sobie zna­
leźć nie mogą i jednak przed 
egzaminem przywiozą go z po­
wrotem.

Nie jest to też „plus indeks”, 
bo studia są tak samo ważne, 
a nawet ważniejsze niż przed­
tem, dyplom zaś uparli się, ba

służby wojskowej, długo
można ślub odwlekać? Pewnie 
długo nie musiał się upierać, bo 
decyzja zapadła właściwie daw­
no — wtedy kiedy na praktyce 
robotniczej, przed rozpoczęciem 
zajęć na uczelni, wymyślał jej 
jako komendant grupy od bu- 
melantek, bo nie chciała grabić 
trawy w deszcz. I wtedy, kiedy 
w żartach, dla sprawdzenia wła­
snej odwagi? poczucia humoru? 
umówili się, że Danka w któryś 
tam poniedziałek wakacji przy- 
jedzie do Berlina, gdzie Krzy­
sztof pracował w studenckim 
hufcu pracy, a ona rzeczywiście 
przyjechała.

Później, dla wszystkich w gru­
pie było oczywiste, że jeżeli 
uczą się. to na pewno razem, 
a jeżeli nie uczą — to też razem. 
Nie oni zresztą pierwsi wyrwa­
li się na studiach z załatwia­
niem formalności — jedna trze­
cia grupy to małżeństwa, ani z 
dzieckiem — zanim urodził się 
ich Grzegorz, były już trzy „gru­
powe maluchy”. Dziecięce ciu­
szki tylko zmieniały właścicieli...

Uważają, że dziecko trzeba 
mieć, dopóki człowiek nie zaczął 
obrastać w rzeczy i przyzwycza­
jać się do wygodnictwa. Bo wte­
dy zaczyna się odwlekanie — do 
nowych mebli, do samochodu, 
do pralki automatycznej, do 
większego mieszkania, do lep­
szego samochodu... Dziecka w 
namiocie oczywiście chować nie 
należy^ jeść powinno, pieluchy 
mieć musi, ale też póki czło­
wiek młody, łatwiej mu się po­
godzić z niewygodami, bardziej 
jest skłonny do wyrzeczeń, wie, 
że z tym co ma. musi sobie po­
radzić i już. Dance przyznano 
1200 zł stypendium, Krzysztofo­
wi — 1000 zł, Grzegorz ma swój 
dodatek rodzinny, wszyscy zaś 
razem mają to jeszcze co głowa 
rodziny dorobi w „Bonusie”, a 
z tym różnie bywa. Zaraz pier­
wszego odpada z budżetu — 240 
zł na akademik, ok. 700 zł na 
obiady, opłata za mleko. Pierw­
sze wspólne małżeńskie zakupy 
— zasłony, mała zastawa stoło­
wa i dużo, dużo rzeczy dla dzie­
cka.

...jest sprawą obojga, oboje mu­
szą znaleźć dla niego czas, chociaż 
obydwoje zgadzają się, że mimo 
emancypacji i partnerskiego mo­
delu małżeństwa „ciepło i na­
strój” zależą od kobiety. W jej 
naturze, zdaniem Krzysztofa, 
powinna leżeć potrzeba doga­
dzania ukochanemu mężczyźnie 
— podsuwanie różnych dobrych 
rzeczy, ładnego nakrywania sto­
łu, wymyślanie nowych dań. By­
le bez przesady, bo na przykład 
frytki i jajecznica to wyłącznie 
męski patent.

I byle nie przesadzać z grzę- 
źnięciem w domowych zaję­
ciach. Kobieta powinna praco­
wać zawodowo, bo inaczej na­
tychmiast przebiera się w szla­
frok, papiloty i tyle. Ciągle przy­
pomina szczuplutkiej Dance, że 
na razie jeszcze uznaje jej urlop 
macierzyński, ale niedługo za- 
cznie się codzienna porcja gim­
nastyki i biegów na świeżym po­
wietrzu. Sam trzy razy w ty­
godniu trenuje podnoszenie cię­
żarów w klubie uczelnianym i 
nie może wyobrazić sobie życia 
bez ruchu.

BIAŁYSTOK...
...rodzinne miasto Danki, to 

pewnie ich najbliższa przysz­
łość, a teraz najtrudniejsza kal­
kulacja. Krzysztof idzie na rok 
do wojska, Dance z dzieckiem 
wygodniej będzie u matki. A po­
tem? Denerwuje ją, że chociaż 
obydwoje planiści, to jakoś wła­
snego życia porządnie zaplano­
wać nie potrafią, tyle, że jak 
tu się zdecydować? W Białym­
stoku rozbudowuje się prze­
mysł, potrzebni są fachowcy ich 
specjalności. Jeżeli więc praca 
będzie ciekawa, warunki intere­
sujące, szansa na mieszkanie 
realna, to może warto, żeby 
Krzysztof po roku służby zje­
chał do Białegostoku? Krzysztof 
nie bardzo sobie wyobraża ży­
cie poza Warszawą, ale też nie 
bardzo wyobraża sobie wynaj­
mowanie latami pokoju w sto­
licy — spółdzielcze mieszkanie 
dostaną za sześć-siedem lat... A 
pierwsza „inwestycja” w nowym 
mieszkaniu to będzie siostra dla 
Grzegorza — są pewni, że będzie 
dziewczynka, Dorotka. A nie 
chcieliby, żeby Grzegorz latami 
czekał...

FINANSE..
...to nie jest ten temat, za któ­

rym Danka przepada, bo tak 
naprawdę nawet dokładnie nie 
zna wpływów i wydatków. Mąż 
ma twardą rękę do finansów i 
on trzyma bank. Nie skąpi, ale 
twierdzi, że nawet baba-ekono- 
mista, jest przede wszystkim ba­
bą. Kobiety, według Krzyszto­
fa, pieniędzmi rządzić nie po­
winny, bo rozrzutność mają w 
naturze i uczenie wywodzi Dan­
ce. że n.a razie więcej muszą 
przeznaczać na akumulację, 
mniej na konsumpcję. Danka o 
rządy się nie spiera, tym bar-

Fot. Ryszard PrzedworsA.i

Lekarze pediatrzy i pedago­
dzy twierdzą, — że zaskaku­
jąco zmienił się w ostatnich 
latach stosunek młodzieży, a 
zwłaszcza młodzieży męskiej 
do dzieci. Młodzi rodzice czu- 
ją się ogromnie za dzieci od­
powiedzialni, traktują je ogro­
mnie serio, ale z rozs dkiem, 
po koleżeńsku. Na dowód, roz­
mowa podsłuchana przez re­
dakcyjną koleżankę. Ojciec, 
taki właśnie na oko student, 
dżinsowo-brodaty, do * syna 
trzy, najwyżej czterolatka, do­
bierającego się do zapakowa­
nego pudełka czekoladek: 
„Stary, nie zgrywaj się na nie­
mowlaka, przecież wiesz, że to 
na prezent”. Poskutkowało.

Zakład przyrodoleczniczy 
powstaje w Rabce

(A) W obiektach przedsiębior­
stwa „Uzdrowisko Rabka” le­
czy się jednorazowo ok. 700 ku­
racjuszy — w tym ponad 400 
dzieci. Rabczańskie uzdrowisko 
jest systematycznie modernizo­
wane. Zadaniem nr 1 w „Uzdro­
wisku Rabka” jest na najbliż­
sze lata budowa nowoczesnego 
zakładu przyrodoleczniczego. 
Generalnym wykonawcą tego 
ważnego obiektu jest Przed­
siębiorstwo Budownictwa O- 
gólnego „Podhale” z Zakopane­
go, które prace budowlane roz­
poczęło w końcu ub.r. (PAP)

Parki pod ochroną
(A) Na terenie woj- kielec­

kiego i radomskiego zachowało 
się ok. 3ó0 parków i kompozy­
cji kraiobrazT wych, które speł­
niają rolę terenów rekreacyj­
no-wypoczynkowych. W par­
kach rosną wiekowe drzewa i 
rzadkie już dziś okazy krze­
wów i roślin.

Naukowcy przeprowadzają 
szczegółową inwentaryzację par­
ków, które znajdują się pod 
ochroną. Pod taką ochroną są 
już m.in. wiekowe lipy, dęby, 
modrzewie i cisy, 
parkach położonych w rejonie 
Buska-Zdroju, Kazimierzy Wiel­
kiej, Kozienic i innych miejs­
cowości. (PAP)

rosnące w
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Nasi przeciwnicyPolscy piłkarze w pierwszej parze!

STEFAN SIENIARSKI

XI(P) Pod znakiem ogromnych niespodzianek rozpoczęły się 
mistrzostwa świata w piłce nożnej, zwane w skrócie „Mundia- 
lem-78”. Nie zdążyliśmy jeszcze odetchnąć po emocjach zwią­
zanych z ustaleniem zaskakujących kryteriów losowania, w 
których „wykiwano" naszą drużynę, o czym mówiło głośno 
wiele piłkarskich znakomitości, a oto staliśmy się 14 stycznia 
dzięki telewizji, świadkami rewelacyjnych wyników losowania.

Po załatwieniu protokolar­
nych formalności, związanych 
z oficjalnym ogłoszeniem for­
muły losowania i umieszcze­
niu na odpowiednich plan­
szach drużyn rozstawionych 
(Argentyna i Włochy — gr. I, 
RFN — gr. II, Brazylia — III, 
Holandia — IV) przystąpił do 
akcji wnuczek prezydenta 
Międzynarodowej Federacji 
Piłki Nożnej. Czyż myśleliśmy 
wtedy o tym, że to dziecię 
wyciągnie z urny Polskę ja­
ko pierwszy z losowanych ze­
społów? A jednak tak się sta­
ło. Za chwilę Ricardinho wy­
losował numer naszego zes­
połu i trafiliśmy dzięki temu

Rozkład „jazdy”
turnieju finałowego

r

I runda:
Grupa I

del

2 czerwca: Węgry — Argen­
tyna (Buenos Aires)

Francja — Włochy (Mar 
Plata)

6 czerwca: Argentyna 
Francja (Buenos Aires)

Włochy — Węgry (Mar 
Plata)

10 czerwca: Włochy — 
gentyna (Buenos Aires)

Francja — Węgry (Mar 
Plata)

Grupa П:
1 czerwca, mecz otwarcia

mistrzostw: Polska — RFN
(Buenos Aires)

2 czerwca: Tunezja — Mek­
syk (Rosario)

del

Ar-

del

W Trypolisie
grała Tunezja „B"
(P) Agencja Reutera skorygo­

wała w niedzielę nadaną przez 
siebie informację, o występie 
piłkarzy Tunezji w Trypolisie. 
Tunezja, ale reprezentowana 
przez drużynę „B” przegrała w 
Trypolisie z Libią 0:1. Nie było 
to jednak, jak początkowo poin­
formowano, spotkanie o Puchar 
Afryki, lecz pierwszy elimina­
cyjny mecz w Igrzyskach Afry­
kańskich. W Pucharze Afryki 
Tunezja jest już w finale i grać 
w nim będzie z Ghaną. 

w pierwszą parę XI mist­
rzostw świata w piłce nożnej.

Emo.'je oczywiście nie skoń­
czyły się na tym, ale przebieg 
losowania i jego wyniki zna­
my już wszyscy, pozwolimy też 
sobie przejść do oceny sytuacji. 
Los wyrównał całkowicie to, 
czego nie wzięli pod uwagę 
prominenci podczas ustalania 
zasad losowania. Tak się złoży­
ło, że we wszystkich grupach 
grają po 2 zespoły, które ucze­
stniczyły 
finałowej 
strzostw: 
gentyna i 
i Polska, 
Szwecja, w IV
Szkocja. A więc sprawiedliwo­
ści stało się zadość — można

w rozgrywkach puli 
poprzednich mi- 

w grupie I — Ar- 
Wlochy, w II — RFN 
w III — Brazylia i 

Holandia i

6 czerwca: Polska — Tunezja 
(Rosario)

Meksyk — RFN (Cordoba)
10 czerwca: Meksyk — Pol­

ska (Rosario)
Tunezja — RFN (Cordoba)

Hiszpania — Au- 
Aires)
Brazylia (Mar del

Austria — Szwe-

Grupa ПІ:
3 czerwca: 

stria (Buenos
Szwecja — 

Plata)
7 czerwca: 

cja (Buenos Aires)
Brazylia — 

del Plata)
11 czerwca: 

pania (Buenos
Brazylia — 

Plata)

Hiszpania (Mar

Hisz-Szwecja —
Aires)
Austria (Mar del

Grupa ГѴ:
3 czerwca: Peru — Szkocja 

(Cordoba)
Iran — Holandia (Mendoza)
7 czerwca: Szkocja — Iran 

(Cordoba)
Holandia — Peru (Mendoza)
11 czerwca: Peru — Iran 

(Cordoba)
Szkocja — Holandia (Mendo­

za)
II runda finałowa:

grupa „A”:

14 czerwca: zwycięzcą’ grupy 
— drugi zespół grupy 4 (Cor-3

doba)
drugi z grupy 2 — zwycięzca 

grupy 1 (Buenos Aires)
18 czerwca: drugi z grupy 4 

— drugi z grupy 2 (Cordoba) 
zwycięzca grupy 1 — zwycię­

zca grupy 3 (Buenos Aires)
21 czerwca: zwycięzca grupy 

3 — drugi z grupy 2 (Cordoba)
drugi z grupy 4 — zwycięzca 

grupy 1 (Buenos Aires)
grupa „B”:

2
14 czerwca: zwycięzca grupy
— drugi z grupy 1 (Rosario) 
drugi z grupy 3 — zwycięzca 

grupy 4 (Mendoza)
18 czerwca: drugi grupy 1 — 

drugi grupy 3 (Rosario)
zwycięzca grupy 4 — zwycię­

zca grupy 2 (Mendoza)
21 czerwca: zwycięzca grupy 

4 — drugi z grupy 1 (Rosario)
drugi z grupy 3 — zwycięzca 

grupy 2 (Mendoza)
24 czerwca mecz o trzecie 

miejsce w Buenos Aires
25 czerwca finał mistrzostw 

świata (Buenos Aires, stadion 
River Plate).

jak wszyscy to 
twierdzą — był ten los 
przychylny. Nie tylko 
dla nas, bo także dla 
Brazylii, Holandii i

powiedzieć, chociaż widzieliś­
my na początku inne rozwią­
zanie.

Rozdzielone są na 4 gru.py 
państwa amerykańskie, nie gra­
ją z Niemcami Austriacy, z 
Hiszpanami Włosi, ani Francu­
zi. 1 gdyby nie fakt, że w gru­
pie I spotkają się Włosi z 
Francuzami — można by mó­
wić o kolejnym całkowicie 
przez los rozwiązanym proble­
mie rozdziału terytorialnego. 
Ale i los nie mógł wszystkiego 
wyrównać.

Dla nas 
zgodnie 
bardzo 
zresztą 
RFN, 
Szkocji. Ta piątka drużyn jest 
dziś uważana za uczestników
II rundy, my też jesteśmy te­
go zdania. Za absolutną nie­
wiadomą uważa się natomiast 
to, które zespoły zakwalifiku­
ją się do ósemki najlepszych z 
grupy I i kto wyjdzie z grupy
III jako drugi po Brazylii. Mó­
wi się, że gospodarze mis­
trzostw mogą znaleźć się poza 
burtą, podobnie jak i Włosi, 
których tak wielką sympatią 
darzono podczas decyzji o roz­
stawieniu zespołów. Można też 
wyciągać dalej jeszcze idące 
wnioski, choćby i taki:

Zespoły grupy pierwszej 
nie będą miały za wiele do 
powiedzenia w walce o na­
gradzane miejsca (I—IV), bo 
wyczerpią swe siły w batalii 
o awans do półfinałowej — 
tak to nazwijmy — puli 8 
zespołów. To samo dotyczy 
również drugiej drużyny gru­
py HI, w której „murowa­
nym” faworytem jest Brazy­
lia.

Załóżmy, że tak właśnie bę­
dzie, 75—80 proc, za tym prze­
mawia. Otrzymamy więc na­
stępujące zestawienie pul pół­
finałowych jako pewnik: RFN 
nie spotka się z Polską. Możli­
wa jest więc tu następująca 
kombinacja: półfinał В — RFN 
i Holandia jako zwycięzcy grup
II i IV plus drugie zespoły z 
grup I (niech będą Węgry) i
III (Hiszpania); półfinał A — 
Brazylia i Francja (zwycięzcy 
grup III i I), Polska i Szkocja 
(drugie drużyny grup drugiej i 
czwartej). Przemawia za takim 
układem fakt, że Schoen boi 
się Szkotów, jak diabeł świę­
conej wody, ale któż dziś za­
gwarantuje, że tak właśnie bę­
dzie. Może Holendrzy wypu­
szczą Szkotów na I miejsce, 
znając wynik meczu inaugura­
cyjnego między RFN i Polską? 
Wtedy mielibyśmy całkiem in­
ną sytuację:

A — Francja, Brazylia, Pol­
ska, Holandia;

В — RFN, Szkocja, Węgry, 
Hiszpania.

Dalszych możliwości nie 
będziemy rozważać, szło nam 
tu bowiem o podkreślenie cał­
kiem innej sprawy — zaak­
ceptowanie doniosłości nasze­
go pierwszego meczu. Gdyby 
wygrali go nasi piłkarze, im 
przypaść powinno zwycięstwo 
w I grupie, a wtedy możemy

Trenerskie opinie

IV. Najgroźniej- 
Polaków będzie 
obrońca tytułu 

— reprezentacja 
rozegramy mecz

Jacek Gmoch:
„O tym czy wylosowaliśmy 

pomyślnie, przekonamy się do­
piero w czerwcu na boiskach 
Buenos Aires i Rosario. Wydaje 
mi się, że grupy I i III są sil­
niejsze od II i 
szym rywalem 
bez wątpienia 
mistrza świata 
RFN, z którą 
inaugurujący finałowe rozgryw­
ki „Mundial-78”. Najsłabszym 
zespołem jest Tunezja, natomiast 
ostrzegałbym przed niedocenia­
niem Meksyku. O tej drużynie 
posiadamy zresztą najmniej 
aktualnych informacji. Wygrała 
ona jednak w pięknym stylu eli­
minacje swojej strefy i nie bę­
dzie łatwym przeciwnikiem.

Gramy w Buenos Aires i Ro­
sario. Klimat obu tych miast 

a nami, 
mieć następujące rozwiązanie 
pul półfinałowych:

A — Вгзгуііа, Francja, RFN, 
Szkocja.

В — Polska, Holandia, Węg­
ry, Hiszpania.

Tak źle, tak nie za dobrze — 
można powiedzieć, ale nie pora 
jeszcze o tym myśleć na jakie 
kombinacje pójdą zespoły w 
trakcie rozgrywek „Mundialu- 
78”. Najważniejszą sprawą naj­
bliższych miesięcy jest to, aby 
nasza drużyna przystąpiła do 
rozgrywek w XI mistrzostwach 
świata, jak najlepiej przygoto­
wana. A na zakończenie odno­
tujmy notowania angielskiej 
giełdy, która natychmiast zare­
agowała na wyniki losowania. 
W górę poszły akcje zespołu 
RFN, który stał się teraz fa-

(P) Szczęśliwą rączkę miał dla naz 3,5-letni Ricardinho — wnuczek, prezydenta Międzynaro- ' 
dowej Federacji Piłki Nożnej,

Niezmiernie rzadko bywam,
jak to mówią —
ub. piątek, 13-go jak na złość
— znalazłem się 
nie na

wkurzony. W

w takim sta- 
pewno. Wyprowadził 

mnie z nerw nie byle kto, bo 
prezes Federacji Piłki Nożnej 
RFN p. Herman Neuberger, 
pełniący z ramienia FIFA funk­
cję przewodniczącego Komitetu 
Organizacyjnego XI mistrzostw 
świata w piłce nożnej. Przypo- 

jest zbliżony — pamiętam, że 
dokuczała nam tam podczas 
ostatniego . tournée duża wilgot­
ność powietrza. Zaraz po loso­
waniu wybiorę się wraz z se­
kretarzem generalnym PZPN 
Zygmuntem Buhlem na poszu­
kiwanie odpowiedniego lokum. - 
A po powrocie zabierzemy się 
do solidnej pracy. Jeśli zreali­
zujemy zatwierdzony przez wła­
dze sportowe plan przygotowań 
— zespół polski powinien być 
dobrze przygotowany i nie spra­
wić kibicom zawodu na boiskach 
Argentyny.

Ryszard Kulesza — trener kad­
ry narodowej: „Z przeciwników 
jestem zadowolony, natomiast z 
miejsc, gdzie przyjdzie nam 
grać — mniej. Pamiętam, że w 
Rosario, gdzie powietrze jest 
wyjątkowo wilgotne, nasi za­
wodnicy nie czuli się najlepiej. 
Wolelibyśmy grać w Cordobie 
lub Mendozie. Doświadczenia z 
ubiegłorocznego tournee po 
Ameryce Południowej przyda­
dzą się podczas przygotowań.

Bernard Blaut — szef „banku 
informacji”: „Czeka nas sporo 
pracy przy dalszym rozszyfro­
waniu przeciwników. Stosunko­
wo najmniej wiemy obecnie o 
Meksyku. Trzeba będzie bliżej 
przyjrzeć się grze tej drużyny. 
Także informacje o zespole RFN 
nie są zbyt aktualne. Ostatnio 
w zespole mistrzów świata za­
szły spore zmiany. Mamy jed­
nak w planie obserwacje tego­
rocznych pojedynków podopie­
cznych Helmuta Schoena z An­
glią i Brazylią.

Helmut Schoen—trener RFN: 
„Jestem zadowolony z losowa­
nia i faktu, że pierwszy mecz 
rozgrywać będziemy z Polaka­
mi. Gwarantuje to bowiem dob­
ry poziom inauguracyjnego po­
jedynku. Polacy będą naszym 
najgroźniejszym rywalem, co 
nie oznacza, że Meksyk czy Tu­
nezja są bez szans na awans 
do dalszych gier. W mistrzost­
wach świata nie ma łatwych 
spotkań i łatwych przeciwni­
ków.

Najwyżej cenię jednak w tej 
grupie Polaków. Doskonale za­
chowałem w pamięci dramaty­
czny pojedynek podczas po­
przednich mistrzostw świata, 
jaki stoczyliśmy z tym zespołem 
we Frankfurcie nad Menem. 
Wygraliśmy z najwyższym tru­
dem 1:0... Polacy są drużyną 
ścisłej czołówki europejskiej”.

I

co dalej? 
worytem nr 1 mistrzostw. 
Bookmacherzy są skłonni wy­
płacić tylko 7 funtów za 2 fun­
ty postawione na mistrzów 
świata z 1974 roku. Na drugim 
miejscu w klasyfikacji giełdo­
wych specjalistów plasuje się 
Brazylia (4:1), a dalej Argenty­
na (6:1), Holandia (7:1), Szkocja 
(8:1).

Polacy zdaniem bookma- 
cherów mają teraz większe 
szanse na tytuł niż poprzed­
nio. Przed losowaniem za je­
dnego funta postawionego na 
Polskę otrzymać można było 
w razie zdobycia przez nią 
tytułu 16 funtów. Dziś już tyl­
ko 10. Włochy (12:1) to na­
stępny z kandydatów do ty­
tułu.

Joao Havelange.
minam, że pan ten po ustale­
niu zasad losowania tegorocz­
nej batalii powiedział: Doszliś­
my (Komitet) do przekonania, 
że trzecie miejsce Polski w X 
mistrzostwach świata było suk­
cesem jednodniowym i dlatego 
nie rozstawiliśmy Polaków, ale 
Włochów, których osiągnięcia w 
futbolu są trwałe.

Wydaje mi się, że p. Neuber­
ger tego nie musiał mówić, ale 
dziś wiem, że dobrze się stało, 
iż tak powiedział. Jak się prze­
konałem w sobotę 14 stycznia 
opinia prezesa wyprowadziła z 
równowagi nie tylko mnie, ale 
i bardzo liczne grono kibiców 
piłkarskich, a także podopiecz­
nych selekcjonera reprezentacji 
Polski, inż. Jacka Gmocha. Wy­
prowadziła z równowagi w spo­
sób jak najbardziej pozytyw­
ny dla nas. Można to streścić 
w następujących słowach: Już 
my ci pokażemy, panie Neu­
berger, że w piłkę nożną grać 
umiemy, że nie straszni dla 
nas nie tylko Włosi, których 
faworyzowało — jak można 
przypuszczać 8 z pozaeuropej­
skich członków Komitetu usta­
lającego zasady losowania 
„Mundialu — 78” plus przed­
stawiciel Italii dr Artemio 
Franchi, ale postaramy się w 
meczach x pańskimi podopiecz­
nymi, panie prezesie piłkarst- 
wa RFN — udowodnić, że trze­
ba się z nami liczyć!

Na czyrn opieram to swoje 
przekonanie, że p. Neuberger 
zdopingował nasze piłkarstwo? 
Oto dowód: w sobotę 
wraz z setką, a może i 
szą liczbą piłkarskich 
czy, kibiców, trenerów i 
nikarzy gościem TV — przeży­
wałem losowanie w telewi­
zyjnym „Studio Sport”. Przed 
spektaklem rozdano nam kart­
ki, mieliśmy na nich wytypo­
wać skład „polskiej” grupy 
(zwycięzca tego konkursu o- 
trzymał w nagrodę futbolów- 
kę). Tak się złożyło, że wypeł­
niałem tę kartkę, mając za są­
siada kapitana reprezentacji 
Polski Kazimierza Deynę. Zna­
komity piłkarz, marzący o 
przekroczeniu ilości 100 spot­
kań w reprezentacji, zerknął 
oczywiście na moją kartkę. 
Wpisałem prowokacyjnie: Bra­
zylia, Kazimierz Deyna uśmie­
chnął się i wpisał... RFN.

Wiele minut później wnu­
czek prezydenta Międzynarodo­
wej Federacji Piłki Nożnej J. 
Havelangej liczący 3 i pół ro­
ku'^ Ricardinho wyciągnął z ko­
szyka oznaczonego literą A 
kartkę z napisem Polska, a w 
chwilę później nasz numer ko­
lejny w II grupie rozgrywek 
— 5. W tym momencie stało 
się jasne, że pierwszy mecz 
„Mundialu-78” rozegrają repre­
zentacje Polski i RFN. Ani cie­
nia smutku nie było na twa­
rzach zebranych, zabrzmiały 
natomiast oklaski dla małego 
Ricardinho, który sprawił nam 
tak wielką przyjemność. Inau­
guracyjny mecz mistrzostw 
świata to na pewno rzecz god­
na uwagi, a fakt że spotkamy 
się z drużyną broniącą tytułu 
sdobytego w 1974 — przyjem-

byłem 
więk- 

działa- 
dzien-

Republika Federalna 
Niemiec

Piłkarze RFN są aktualnymi 
mistrzami świata. Tytuł ten dru­
żyna RFN zdobyła dwukrotnie 
— w 1954 i w 1974 r. Pasmo 
sukcesów naszych rywali w mi­
strzostwach świata uzupełniają: 
wicemistrzostwo świata w 1966 
r., trzecie miejsce w 1970 r. oraz 
czwarta lokata w 1958 r. W 
Argentynie piłkarze RFN po raz 
siódmy wystąpią w finałach 
mistrzostw świata. Ponadto ze­
spół RFN zdobył mistrzostwo 
Europy w 1972 r., a na ostatnich 
mistrzostwach naszego kontynen­
tu, w 1976 r. RFN zajęła drugą 
lokatę. Jako mistrz świata pił­
karze RFN byli zwolnieni z u- 
działu w eliminacjach.

Związek piłki nożnej RFN zo­
stał założony 21.1.1950 r. i od 
tego roku jest również członkiem 
FIFA. Piłka nożna w tym kraju 
cieszy się wielką popularnością, 
a związek zarejestrował ponad 
3 min piłkarzy. Liczba klubów

FoL CAF — Photofax
ność podwójna co najmniej. Te­
goż dnia — 1 czerw’ca — odbę»- 
dzie się tylko jeden mecz, tyl­
ko na nas i obrońców tytułu 
mistrza świata zwrócone będą 
oczy całego piłkarskiego świa­
ta. To także do czegoś zobo­
wiązuje, a więc mamy kolejny 
bodziec psychiczny dla naszego 
światka piłkarskiego — potęż­
ny w powiązaniu z tym, co mó­
wił o naszym zespole p. Neu­
berger.

Dalszy przebieg losowania był 
cudowny (po niemiecku wun- 
derschoen). Cudowny w zwią­
zku z życzeniami trenera RFN 
Helmuta Schoena. Marzył on w 
ub. piątek o tym, by los przy­
dzielił mu prócz Meksyku Pe­
ru lub Tunezję. Mały Ricar­
dinho wyciągnął z „koszy­
ków” takie nazwy państw i nu­
mery — jakby był zahipnoty­
zowany przez Schoena. Naj­
pierw uzupełnił „naszą” grupę 
Meksyk, a następnie Tunezja. 
W tym momencie Bogdan Ła- 
zuka i Stefan Friedman, dwaj 
najwięksi nerwowcy wśród o- 
becnych w „Studio Sport” ak­
torów — zerwali się z miejs­
ca i zgodnym chórem krzyk­
nęli:

— Ten Ricardinho to geniusz, 
odgaduje nasze myśli. Niech ży- 
je 100 lat — dodał siedzący ko­
ło mnie arcymistrz dżokejów, 
od niedawna trener czyli Jerzy 
Jednaszewski, jedyny człowiek, 
któremu poz-wolono na pamiąt­
kę zabrać z gmachu TV praw­
dziwą futbolówkę, jedną z tych, 
które spadały niby z nieba, gdy 
w telewizyjnym „Studio Sport” 
tańczyli argentyńskie tango ub­
rani w krakowskie stroje mło­
dzieńcy.

Czyżby to była zapowiedź, że 
w naszym reprezentacyjnym 
zespole dominować będą piłka­
rze Wisły, może z najmłodszym 
wśród asów drużyny kandyda­
tów na mistrza Polski — iwa­
nem, któremu życzymy, by był 
dla nas w Argentynie równie 
korzystnym objawieniem, jakim 
okazał się podczas losowania 
wnuczek prezydenta FIFA, Joao 
Havelange’a 3.5-letni Ricardin­
ho.

★

P. S. W związku z oświadcze­
niem red. Jana Ciszewskiego, 
który wezwał mnie do wygło­
szenia przed kamerami TV opi­
nii o losowaniu, zaznaczając, że 
jestem całą historią polskiego 
dziennikarstwa sportowego — 
zmuszony jestem oświadczyć, 
co następuje: Polskie dzienni­
karstwo sportowe istnieje po­
nad 100 lat, ja pracuję zarob­
kowo dopiero 40 lat. Jubileusz 
związany z pierwszym moim 
sprawozdaniem z międzypań­
stwowego meczu piłki nożnej 
przypada na dni powrotu na­
szych рЦкаггу z Argentyny. 
Nic też chyba dziwnego, że ży­
czę naszym piłkarzom, by koń­
cząc moje 40-lecie pracy spra­
wozdania z meczów reprezen­
tacji Polski były jak najmilsze 
dla wszystkich w naszym kraju 
miłośników piłki nożnej!

(S. Sien)

pilkarekich w RFN — ponad M 
tys.

Polscy piłkarze z pierwszą re­
prezentacją RFN zmierzyli sią 
pięciokrotnie. Bilans tych me­
czów jest korzystny dla naszych 
rywali. Trzy mecze wygrał ze­
spół RFN, a 2 spotkania zakoń­
czyły się remisem. Bilans bram­
kowy 7:2 dla RFN. Oto mecze 
piłkarskich reprezentacji RFN i 
Polski :

20.5.1959 Hamburg RFN — 
Polska 1:1

8.10.1961 Warszawa Polska — 
RFN 0:2

10.10.1971 Warszawa Polska — 
RFN 1:3 (eliminacje mistrzostw 
Europy)

17.11.1971 Hamburg RFN — 
Polska 0:0 (elim. ME)

3.7.1974 Frankfurt n/Menem 
RFN — Polska 1:0 (mecz na mi­
strzostwach świata).

Ponadto piłkarze Polski i RFN 
dwukrotnie spotykali się w eli­
minacjach olimpijskich. Oba 
mecze wygrali Polacy w Essen 
w 1959 r. 3:0 i Warsaawie w 
1960 r. 3:1.
Meksyk

Drużyna Meksyku aekwelifiko 
wała się do argentyńskich fina­
łów mistrzostw świata jako zwy­
cięzca eliminacji drużyn krajów 
Ameryki Północnej, Środkowej i 
rejonu Wysp Karaibskich. Mek­
sykanie w Argentynie wystąpią 
już po raz ósmy w finałach mi­
strzostw. Największym sukcesem 
tej drużyny jest awans do 
ćwierćfinału mistrzostw w 1970 
r„ kiedy to Meksyk był gospo­
darzem turnieju finałowego.

Meksykański Związek Piłki 
Nożnej został założony 23.8.1927 
r. Dwa lata później wszedł w 
skład FIFA. Liczba klubów pił­
karskich — 56 (zawodowych). 
Liczbę piłkarzy szacuje się tu 
na ok. 1,4 min.

Dwukrotnie doszło do kontak­
tów pierwszych reprezentacji 
Pols'-i i Meksyku. Po raz pierw­
szy ; Los Angeles 5.8.1973 r., 
kiedy to Polacy wygrali 1:0 oraz 
w 3 dni później, w Monterrey. 
I wówczas drużyna polska zwy­
ciężyła 2:1.

Wyniki piłkarzy Meksyku w 
eliminacjach mistrzostw świata:

Meksyk — USA 0:0 i 3:0 
Meksyk — Kanada 0:1 i 0:0 
Meksyk — Haiti 3:1 
Meksyk — Salvador 3:1 
Meksyk — Surinam 8:1 
Meksyk — Gwatemala 2:1 
Meksyk — Kanada 3:1

Tunezj'a
Piłkarze Tunezji po raz pierw­

szy wystąpią w finałach mis­
trzostw świata. Związek pił­
karski w tym kraju został za­
łożony 9.10.1921 r. Do FIFA Tu- 
nezyjczycy przystąpili w 1960 r. 
Liczba piłkarzy w tym kraju 
sięga 14,5 tys., liczba klubów 
— ok. 200.

Tunezyjczycy wygrali elimi­
nacje strefy afrykańskiej.

Oto rezultaty spotkań:
Tunezja — Maroko 1:1 1 1:1 
Tunezja — Algieria 2:0 i 1:1 
Tunezja — Gwinea 0:1 i 3:1 
Tunezja — Nigeria 0:0 i 1:0 
Tunezja — Egipt 2:3 i 4:1 
Historia oficjalnych kontak­

tów piłkarzy polskich i tune­
zyjskich sprowadza się do jed­
nego meczu. Na olimpiadzie w 
1960 r. w Rzymie Polacy poko­
nali Tunezyjczyków 6:1.

Wyniki zeszłoroczne 
naszych rywali 

w meczach towarzyskich
RFN: z Francją 0:1, Irlandią 

Płn. 5:0, z Jugosławią 2:1, z 
Urugwajem 2:0, z Brazylią 1:1, 
z Meksykiem 2:2, x Finlandią 
1:0, Włochami 2:1, Szwajcarią 
4:1 i Walią 1:1.

MEKSYK: x Peru 1:1, z Ju­
gosławią 5:1, Węgrami 1:1, RFN 
2:2.

TUNEZJA: x Maltą 1:0 i 2:1, 
Katarem 0:1, ZSRR 0:3.

Duży Lotek
I LOSOWANIE

20 — 28 — 29 — 42 — 44 — 
— 46 dodatk. 16.

II LOSOWANIE
2 — 16 — 26 — 27 — 35 — 41 
Końcówka banderoli: 8535

★

Nagroda specjalna 1.000.006 
złotych z zakładów Express 
Lotka x dnia 11.1.1978 r. przy­
padła na kupon o numerze 
banderoli 389910 serii CJ z kol. 
w oddziale PPTS w Opolu.

DUŻA SYRENKA
S — 13 — 24 — 30 — 33. 
Końcówka banderoli: 695836

MAŁA SYRENKA
I. 9 — 14 — 15 — 21 — 24 — 25 
П. 2 — 4 — 8 — 11 — 15 — 21

Z boisk Anglii
Totalizator Sportowy podaje 

wyniki meczów I i II ligi an­
gielskiej objętych zakładami Dil- 
karskimi na dzień 14/15.1.1978 r.

I LIGA
1. Arsenał — Wolverhampton 

3:1
2. Birmingham — Leeds 2:3
3. Bristol City — Leicester 0:0
4. Coventry — Chelsea 5:1
5. Derby — Nottingham 0:0
6. Everton — Aston Villa 1:0
7. Ipswich — Manchester Utd. 

1:2
8. Manchester City — West 

Ham 3:2
9. Newcastle — Middlesbrough 

2:4
10. Queens Park — Norwich 

2:1
11. West Bromwich — Liver­

pool 0:1
П LIGA

12. Notts County — Totten­
ham 3:3

13. Orient — Sunderland 2:2



«Zdobywcy nagrody „Czterdziestu Dziewięciu"
(A) Na łódzkiej Spartakiadzie Młodzieży w 1977 r. Kalisz 

zdobył „Nagrodę Czterdziestu Dziewięciu1' przeznaczoną dla 
najlepszego z młodych województw w końcowej punktacji. Był 
to pierwszy większy sukces sportowy nowej jednostki admini­
stracyjnej i powołanej 1 lipca 1976 roku Wojewódzkiej Federa­
cji Sportu. Sukces cenny, ale odniesiony w oparciu o skromną 
bazę szkoleniową (pod tym względem Kaliskie zajmuje lokatę 
w trzeciej krajowej dziesiątce). Nagrodzona 17 pozycja na spar­
takiadzie osiągnięta została więc przede wszystkim dzięki 
cy trenerów i młodych sportowców.

pra-

W okresie 30-lecia wybudo­
wano w Kaliszu stadion i halę 
widowiskowo-sportową. Nie jest 
to wiele, nawet jeżeli dodać do 
tego stadion z torem kolarskim 
z lat międzywojennych oraz 
kilka małych sal, z których je­
dna mieści się w... dawnym bu­
dynku garnizonowej cerkwi. 
Oprócz braku odpowiedniej ba­
zy jeszcze jeden problem me 
pozwala kaliskiemu sportowi na 
rozwinięcie skrzydeł j osiągnię­
cie poważniejszych sukcesów w 
rywalizacji seniorów. Proble­
mem tym jest brak w woje-

Mło-
ma-

Greg Joy—231 cm 
skoczył w hali

(A) W miejscowości College 
Park (stan Maryland — USA) 
rozegrano międzynarodowy ha­
lowy mityng lekkoatletyczny, 
podczas którego ustanowiono 
dwa halowe rekordy świata.

Rywal Jacka Wszoły z Mon­
trealu, srebrny medalista 
igrzysk olimpijskich, Kanadyj­
czyk Greg Joy zwyciężył w 
konkursie skoku wzwyż osią­
gając doskonały rezultat 231 cm. 
Joy poprawił dotychczasowy 
najlepszy wynik halowy należą­
cy do Dwighta Stonesa o 1 cm, 
a dokładnie o 12,7 mm, jako że 
poprzeczka znajdowała się do­
kładnie na wysokości 7 stóp i 7 
cali (231,27 cm). Drugi w konkur­
sie skoku wzwyż nieznany do­
tychczas szerzej, Amerykanin 
Franklin Jacobs uzyskał 230 cm.

Halowy rekord świata ustano­
wił także w College Park Ame­
rykanin Dick Buerkle, który 
przebiegł 1 milę w czasie 3:54,8. 
Buerkle wyprzedził o blisko 20 
metrów drugiego na mecie Fil­
berts Bayi (Tanzania) — 3:58.4.

Inne wyniki mityngu 
mężczyźni

2 mile — 1. Suleiman Nyam- 
bui (Tanzania) — 8:33,7, 2. Mar­
ty Liquori (USA) — 8:44.5.

tyczka — 1. Mike Tully — 534 
cm, 880 jardów — 1. Mark Bel- 
ger (USA) — 1:48,1
kobiety

440 jardów — 1. Lorna Ford 
(Barbados)

1 mila — 1. Francie Larriue 
(USA) — 4:39,6.

wództwie wyższej uczelni, 
dzież, która do uzyskaniu 
tury pragnie nadal się kształ­
cić, musi wyjechać do które­
goś z ośrodków akademickich. 
Tam zdobywa zawód, rozwija 
swe umiejętności sportowe i 
bardzo często do Kalisza nie 
wraca.

„Nagroda 49” nie była jedy­
nym osiągnięciem sportu kalis­
kiego w 1977 roku. Bokserzy 
Prosny walczyli w zakończonym 
niedawno sezonie bardzo dziel­
nie: obronili miejsce w ekstra­
klasie, w Pucharze Polski do­
szli do półfinału. Pozycja zes­
połu to wielka niespodzianka: 
wydawałoby się niemożliwe, aby 
sekcja pracująca w tak trud­
nych warunkach zajmowała w 
kraju wysoką pozycję. Jedna 
mała sala treningowa to wszy­
stko czym klub dysponuje. Za­
łatwiana jest kwestia przekaza­
nia bokserom sali sportowej w 
Wojewódzkim Domu Kultury. 
Jest ona przestronniejsza, a w 
piwnicach znajdzie się miejsce 
na prysznice. W porównaniu z 
ooecnie użytkowaną salką 
dzie to ogromny postęp.

Bardzo dobrze spisywali 
w ubiegłym roku piłkarze 
liskiego Włókniarza. Po awan­
sie do ligi międzywojewódzkiej 
(w barażowei potyczce o awans 
pokonali Zagłębie Konia rzuta­
mi karnymi po dwóch nieroz­
strzygniętych meczach) kalieza- 
nie nie przebrali w tej klasie 
rozgrywkowej żadnego z me­
czów rundy jesiennej i sa na 
półmetku zdecydowanymi lide­
rami. Wyprzedzili groźnych 
przeciwników: Włókniarza Pa­
bianice i Concordię Piotrków, 
mają szanse na awans do II li­
gi.

Piłka nożna cieszy się w woj. 
kaliskim ogromną popularnoś­
cią. a od 1961 r., kiedy Calisia 
spadła z II ligi żadna z tutej­
szych drużyn nie grała w tej 
klasie. Działacze i kibice cie­
szą się więc z powodzenia, zda­
ją sobie jednak sprawę z tego, 
że ewentualny końcowy suk­
ces spowodowałby znaczne 
zwiększenie wydatków na u- 
trzymanie sekcji. Ponadto klub 
nie posiada stadionu, mogące­
go pomieścić wszystkich tych, 
którzy chcieliby oglądać w ak­
cji II-ligowców.

Kłopoty te nie przerażają je­
dnak ambitnych piłkarzy. Me-

bę-

eię 
ka-

cenasi znajdą na pewno dodat­
kowe środki, a mecze rozgry­
wać można będzie na stadionie 
Calisii.

Trzecią kaliską sekcją wystę­
pującą na centralnej arenie są 
siatkarze Calisii. Od kilku se­
zonów grają oni w II lidze, za­
powiadali nawet atak na eks­
traklasę, w tym roku jednak 
sytuacja ich jest zła. Przedos­
tatnie miejsce w grupie na pół­
metku rozgrywek to powód do 
alarmu. Kaliszanie mają jednak 
nadzieję, że siatkarze zmobili­
zują się do walki w rundzie 
rewanżowej i utrzymają się w 
lidze* Drugoligowcami są po­
nadto piłkarze ręczni Ostrovii 
i ciężarowcy Stali Ostrów.

W trosce o dalszy rozwój 
sportu kwalifikowanego WFS 
wytypowała trzy sekcje specja­
listyczne : lekkoatletyczną Cali- 
sii, kolarską Włókniarza oraz 
zapaśniczą Ceramika Krotoszyn. 
Zrzeszają one ogółem 34 zawod­
ników, w tym czwórkę należą­
ca do kadry. Są to z lekkoatle­
tyki — Ewa śliwa i Marek 
Cieśla, kolarski sprinter Leszek 
Sybilski oraz zapaśnik Roman 
Ratayczak. Sekcje mają stwo­
rzyć tym sportowcom warunki 
do uprawiania wyczynu na wy­
sokim krajowym poziomie. Po­
nadto dbać będzie federacja o 
rozwój gier zespołowych, pły­
wania. boksu ©raz podnoszenia 
ciężarów, a więc dyscyplin 
jarych już w tym regionie 
dycję.

Plany kaliskiego sportu_
kładaią awans kilku następnych 
zespołów do II ligi. Liczy się 
na koszykarzy Stali Ostrów i 
koszykarki Ostrovii, a także na 
siatkarki Calisii, które pragną 
dorównać wynikami swym ko­
legom. Szeroko zakrojone są 
planv dotyczące polepszenia ba­
zy. W budowie jest już lekko­
atletyczna hala Calisii. Będzie 
w niej tartsnowa bieżnia o dłu­
gości 120 metrów, a także miej­
sce dla treningów skoczków o- 
raz siatkarzy. Myśli się o roz­
poczęciu odkładanej od wielu 
lat budowie stadionu Pręsny. 
Zamierza się wybudować do 
1990 roku w Kaliszu i woje­
wództwie 3 hale sportowo-wido­
wiskowe, 7 treningowych. 3 hale 
lekkoatletyczne oraz 10 krytych 
basenów. O ile realizacja tych 
planów powiedzie się, można bę­
dzie myśleć o dalszej poprawie 
osiągnięć reprezentantów kali­
skiego sportu.
WALDEMAR CHLEBOWSKI

ms- 
tra-

za-

Od poniedziałku—16.1. 
do niedzieli—22.1.

16. NAHCL4RSTWO. Adel- 
boden. Puchar Świata (sla­
lom gigant mężczyzn);

16—18. 
nezuela.

16—22. 
Turniej

18— 19. 
Bargastein. Puchar 
(bieg zjazdowy i slalom spe­
cjalny kobiet);

19. TENIS STOŁOWY. 
Gdańsk. Polska — Bułgaria 
(euroliga);

19— 22. PIŁKA RĘCZNA. 
Poznań. Polska — Jugosła­
wia (mężczyźni);

19— 22. NARCIARSTWO. 
CSRS. „Turniej przyjaźni” 
w skokach;

20— 22.
Kitzbuehel. 
(dwa biegi ____ . _ __
lom specjalny mężczyzn);

20— 22. ŁYŻWIARSTWO 
SZYBKIE. Zakopane. Mi­
strzostwa Polski;

2L BOKS. Kampala. Pol­
ska — Uganda;

21— 22. NARCIARSTWO. 
Les Brassus. Zawody mię­
dzynarodowe;

21—22. JUDO. Paryż. Tur­
niej międzynarodowy;

21—22. SANECZKAR­
STWO. Imst. Mistrzostwa 
świata;

22. TENIS. Oslo. Polska — 
Norwegia (Puchar Europy);

22. NARCIARSTWO. Ma­
ribor. Puchar świata (sla­
lom specjalny kobiet);

22. KOLARSTWO. Bilbao. 
Przełajowe mistrzostwa
świata.

KOLARSTWO. We- 
V uelta-al-Tachira;
TENIS. Baltimore. 

Grand Prix;
NARCIARSTWO. 

Świata

NARCIARSTWO. 
Puchar Świata 

zjazdowe i sla-

w

Z kortów
(P) Do finału singla mężczyzn 

międzynarodowym turnieju 
„Grand Prix” w Birmingham
awansowali Szwed Bjoern Borg 
i Amerykanin Dick Stockton. 
Borg wyeliminował w półfinale 
Amerykanina Vitasa Gerulaiti- 
sa 6:4, 7:6, a Stockton pokonał 
swego rodaka Eddie Dibbsa 6:3, 
6:3.

10 dni przed mistrzostwami świata

Czy szczypiomiści
(A) Mistrzostwa świata w pił­

ce ręcznej mężczyzn rozpo­
czynają się 26 stycznia w’ Ko­
penhadze. Nasza reprezenta­
cja pojedzie tam w roli jed­
nego z faworytów, choć w 
ankiecie przeprowadzonej 
wśród dziennikarzy europej­
skich pism sportowych tylko 
Rumuni upatrywali w Pola­
kach kandydatów do pierw­
szego miejsca.

Nasza kadra nie spisywała 
się najlepiej w ostatnim turnie­
ju międzynarodowym (Cottbus), 
а w spotkaniach międzynarodo-

I

i w swoicnсу uprawiaćVvarsZCWO 78. Sport najmłodsi obywatela 
Na Ursynowie — największym budującym sit 
takich urządzeń.

osiedlach.
ustawiono wiele

fnogą
ę osiedlu mieszlcaniowym

W g

wt i sport w powszecitoej
(A) W czerwcu ubiegłego roku Ministerstwo Oświaty i Wy­

chowania podjęło uchwalę określającą kierunki rc zwoju wy­
chowania fizycznego i sportu w szkole w najbliższych lutach, 
poprzedzających wprowadzenie reformy systemu oświaty. Opra­
cowano szczegółowy plan, który zawarty został w 
rozwoju wf i sportu w systemie 
1976—1990”.

Programy wf dla powszech­
nej szkoły średniej zakładają 
m. in. wzrost liczby godzin za­
jęć obowiązkowych z dwóch 
do trzech w klasach młod­
szych (I—III) i czterech w kla­
sach starszych (IV—X). Prog­
ram ten uzupełniony będzie 
zajęciami nadobowiązkowymi 
(gry i zabawy ogólnorozwojo­
we, godziny sportu itd.).

Wraz z opracowaniem założeń 
programu trwają prace nad 
podręcznikami dla uczniów i 
nauczycieli, wskazówkami me­
todycznymi itd. Wydano już 
podręcznik dla uczniów klasy 
pierwszej, jako tych, którzy 
pierwsi rozpoczną naukę w no-

W hokejowej ekstraklasie
(A) W sobotę hokeiści ekstraklasy zainaugurowali rewanżo­

wą serię rozgrywek. Zwycięstwa odnieśli faworyci, a jedynie 
wysoką porażkę ŁKS z Naprzodem Janów można uznać za 
niespodziankę. Kolejne dwa punkty zdobył lider — Podhale 
Nowy Targ i wicelider —■ Zagłębie Sosnowiec.

H 
Vf C

„Programie
oświaty i wychowania na lata

G. Jaroszewski 
bezkonkurencyjny

(P) 15.1. odbył się w Jeleniej 
Górze kolejny wyścig w kolar, 
stwie przełajowym o „Grand 
Pri” tego miasta. W łącznej 
punktacji zwyciężył Grzegorz 
Jaroszewski (Żyrardowianka), 
który w pięciu seriach zdobył 
50 pkt. Dalsze miejsca zajęli: 
2. Jan Miron (Polonia Piła) — 
39 pkt., 3. Mieczysław Cielecki 
(Karolina Jaworzyna Sl.) — 33 
pkt., 4. Andrzej Mąkowski (Che­
mik Police) — 32 pkt., 5. Ta­
deusz Steinke (Polonia Piła) —
21 pkt., 6. Andrzej Łakomski 
(Karkonosze Jelenia Góra) — 18 
pkt.

Klasyfikacja łączna po 8 se­
riach o „Grand Pri” juniorów: 
1. Zbigniew Heitner (Ziemia 
Opolska) — 26 pkt., 2. Kazi­
mierz Latawiec (Karkonosze Je­
lenia Góra) — 24 pkt., 3. Ta­
deusz Pawęzka (Karkonosze) —
22 pkt.

Niedzielny wyścig (17 km) 
wygrał Grzegorz Jaroszewski — 
52,10 przed Janem Mironiem — 
52,40 i Andrzejem Mąkowskim 
— 54,30.

i zdążą z formą? 
wych z RFN wypadła żenująco 
słabo. Z niepokojem zadawaliś­
my sobie pytanie: zdążą z for­
mą czy nie?

Trener Stanisław Majorek 
najlepszy sposób przygotowań 
widzi w częstych spotkaniach 
kontrolnych. Z pomocą przyszła 
naszym piłkarzom druga druży­
na Rumunii (ich reprezentacja 
broni tytułu mistrzowskiego!. 
Wspólnie trenowano i grano (w 
ciągu tygodnia 4 sprawdziany). 
Przeciwnik znakomity na tym 
etapie przygotowań. Ustępujący 
Polakom umiejętnościami, ele 
jednocześnie potrafiący wyko­
rzystać większość błędów rywa­
li. Mimo to trudno określić, ezy 
nasza kadra jest w pełni goto­
wa do walki o medale mi­
strzostw świata. W żadnym bo­
wiem meczu kontrólnym nie 
była zmuszona do maksymalne­
go wysiłku. 10—15-mi nutowe 
okresy dobrej gry jeszcze o ni­
czym nie świadczą.

Zawodnicy otrzymali teraz 
krótkie urlopy. Za kilka dni 
czeka ich ostatnie już zgrupo­
wanie w Poznaniu, gdzie dwu­
krotnie zmierzą się z Jugosła­
wią (19 i 21.1.). Jest to przeciw­
nik bardzo silny, z bogatymi 
tradycjami (złoty medalista olim­
piady w Monachium), ehoć w 
ostatnich sezonach bez wielkich 
sukcesów. Jugosłowianie nie 
mają jednak zamiaru rezygno­
wać z czołowej roli w tej dys­
cyplinie aportu. Mistrnostwa w 
Kopenhadze mają to potwier­
dzić. Natomiast spotkania w 
Poznaniu — które inaugurują 
60-lecie piłki ręcznej w Polsce 
—- dadzą odpowiedź na pytanie, 
czy Polacy zdążyli z formą.

(L.Ś.)

!

GKS KATOWICE — PODHALE 
1:7

GKS Katowice — Podhale No­
wy Targ 1:7 (0:3, 1:3, 0:1). Bram­
ki dla Podhala: A. Słowakie­
wicz, A. Chowaniec — po dwie, 
Ziętara, Jaskier st i, Tomaszkie­
wicz — po 1. Jedyną bramkę 
dla GKS zdobył Kuczyński.

Goście przez 3 tercje górowali 
nad młodymi hokeistami GKS 
wyszkoleniem technicznym, szy­
bkością oraz przede wszystkim 
skutecznością. Bardzo dobrze za- ' 
grali Ziętara oraz obaj obroń­
cy — Chowaniec i Słowakie­
wicz.
GKS TYCHY — ZAGŁĘBIE 3:5

GKS Tychy — Zagłębie So­
snowiec 3:5 (0:2, 1:1, 2:2). Bram­
ki dla GKS zdobyli: Kwiatkow­
ski, Garbocz i Wróbel. Dla Za­
głębia: L. Tokarz, Nowobilzki — 
po 2 oraz Nahuńko — 1.

Mimo zwycięstwa hokeiści Za­
głębia, będący w dalszym ciągu 
jednym z kandydatów do tytułu 
mistrzowskiego, nie zachwycili. 
O ich zwycięstwie zadecydowała 
większa skuteczność oraz do­
świadczenie, dzięki któremu — 
mimo ataków gospodarzy w 
ostatniej tercji — utrzymali ko­
rzystny dla siebie wynik.

NAPRZÓD — ŁKS 6:2
Naprzód Janów — ŁKS Łódź 

6:2 (4:1, 1:0, 1:1). Bramki dla 
Naprzodu: Szeja i Graca po 2 
oraz Kajzerek i Bronia, a dla 
ŁKS: Kuśmider i Sobczyk.

Mecz interesujący, stał na do­
brym poziomie. Bardzo dobrze 
zagrał Naprzód szczególnie w 
pierwszej tercji.
POLONIA — STOCZNIOWIEC 

2:3
Polonia Bydgoszcz *— Stocz­

niowiec Gdańsk 2:3 (0:1,1:1,1:1). 
Bramki dla gospodarzy zdobyli: 
Eugeniusz Nowak 1 Marian Pę­

ter. Dla gości: Guzowsłd 2 oraz 
Kurczewski.

Zespół Polonii przystąpił do 
tego spotkania znacznie lepiej 
przygotowany niż w kilku po­
przednich. Z wyjątkiem pierw­
szej tercji Polonia wypracowała 
sobie w następnych dvzôch zde­
cydowaną przewagę nad dość 
słabo grającymi hokeistami 
Gdańska. Gospodarze nie potra­
fili Jednak skutecznie strzelać. 
Wyróżniającym się zawodnikem

w drużynie gospodarzy był am­
bitnie walczący Marian Feter.
CKACOVIA — BAILDON 0:3
Cracovia — Baildon Katowice 

0:3 (0:2, 0:0, 0:1). Bramki dla 
Baildona zdobyli: Mrowca, Drab 
i Kądziołka.

Zwycięstwo Baildonu nad 
Cracovią było efektem większej 
rutyny i dojrzałości katowic­
kich hokeistów, bowiem mecz 
miał przebieg wyrównany, a 
„pasiaki” miały nawet więcej 
sytuacji podbramkowych. Hut­
nicy potrafili jednak wykorzy­
stać nadążające się okazje pod­
bramkowe, hokeiści Cracovii — 
nie.

I

Płomień i AZS Olsztyn 
w pucharowych finałach

wei szkole. Wdrażanie nowych 
programów w zwiększonym wy­
miarze zajęć rozpocznie się juz 
w przyszłym roku ггко’.пут, 
poczynając od klas najmłod­
szych.

Reforma oświaty przebiegać 
będzie stopniowo, a potrzeba 
intensyfikacji zajęć jest potrze­
bą chwili. Obok opracowywa­
nia założeń programowo-organi­
zacyjnych dla przyszłej dziesię­
ciolatki prowadzi się więc w 
szkołach działania mając? na 
celu doskonalenie • dotychc~..'3 
funkcjonujących form zajęć’po­
zalekcyjnych, a taki? pozaszkol­
nych. Mają one na celu przedłu­
żenie procesu wychowawczego 
oddziaływania szkoły oraz właś­
ciwe zagospodarowanie czasu 
wolnego.

Potężnym sojusznikiem szkoły 
jest tu Szkolny Związek> Sporto­
wy i jego podstawowa ogniwa 
— szkolne i międzyszkolne klu­
by sportowe. Programy SZS w 
zakresie rozwoju sportu uznano 
za integralną część procesu dy­
daktyczno-wychowawczego szko­
ły. Podstawowymi formami pra­
cy ogniw SZS są Szkolne Igrzy­
ska Sportowe i organizacja tzw. 
godzin sportu. Dużo uwagi przy­
wiązuje się do szkolenia mło­
dzieżowych organizatorów spor­
tu i zwiększenia udziału mło­
dzieży w planowaniu | organi­
zowaniu sportowego życia szko­
ły.

Wprowadzenie nowego prog­
ramu Wychowania fizycznego 
wymaga nie tylko znacznego 
wysiłku organizacyjnego, ale i 
podniesienia wymagań w stosun­
ku do prowadzaeveh zajęcia. W 
chwili obecnej połowa wszyst­
kich nauczycieli wf legitymuje 
się dyplomem wyższej uczelni o 
kierunku wychowania fizyczne­
go. W porównaniu do stanu 
sprzed kilku lat jest to procent 
wysoki, ale w stosunku c>o po­
trzeb wciąż jeszcze za ni-ki. 
Resort oświaty przeprowadza 
szeroko zakrojoną akcję mającą

na celu podniesienie kwalifika­
cji pracujących iuż pedagogów. 
W okresie ostatnich dwóch lat 
blisko 2,5 tys. nauczycieli ukoń­
czyło studia zaocznie. Mniej ko- 
rzys nie przedstawia się sprawa 
zatrudnienia absolwentów aka­
demii wf, choć i tu zanotowano 
poprawę. Procent absolwentów 
znajdujących miejsce w szkole 
wzrósł z 25 do ponad 30 proc., 
go czego niewątpliwie przyczy­
niło się skonkretyzowanie ofert 
zatrudnienia i przesłanie ich 
do wszystkich uczelni. Przepro­
wadzone badania wykazują, że 
przy obecnym tempie wzrostu 
liczby nauczycieli z pełnymi

~ daciami potrzeby szkol­
nictwa zostaną w nclni zaspoko­
jone iuż w najbliższych latach.

"Г'’'!’ ”Ty

Puchar Polski
(P) W Krakowie zakończył się 

finałowy turniej piłki ręcznej 
mężczyzn o Puchar Polski. Zwy- 
ciężyli reprezentanci Hutnika 
Kraków, wyprzedza jąc Wyb- 
brzeże Gdańsk, Wisłę Płock i 
Stal Mielce. Najlepszym strzel­
cem zosia: Jan Kozieł (Hutnik) 
28 bramek, a najwszechstron­
niejszym piłkarzem Zbigniew 
Gawlik (Hutnik).

Wyniki niedzielnych spotkań: 
Wisła Płock — Stal Mielec 30:27 
(14:16), Hutnik — Wybrzeże 
Gdańsk 27:21 (14:7).

W hali krakowskiego Wawe­
lu zakończył się międzynarodo­
wy turniej piłki ręcznej kobiet, 
który rozegrany został o Pu­
char Wyzwolenia Krakowa. 
Picrw.'ze miejsce zajęły pilkar- 
ki ręczne Cracovii zdobywając 
6 pkt., przed miejscowym AZS 
— 4 pkt., Jcdnotą (CSRS) — 2 
pkt., i Sławi ją (Jugosławia) — 
0 pkt.

W ostatnim dniu turnieju u_ 
zyskano wyniki: Cracovia — 
Jcdnota 21—18 (10:8), AZS —
Sl&wija 22:15 (10:9).

Młodzi zapaśnicy Bułgarii 
zwyciężają w Warszawie

Erwina Ryś 
przed Burką

(A) W dalszym ciągu łyżwiarskich 
zawodów trzech torów, w Ins- 
brucku Erwina Ryś zajęła 
czwarte miejsce na 500 m z 
czasem 43,46. Polka wyprzedziła 
słynną Kanadyjkę Sylvię Bur­
kę — 43,55. Zwyciężyła trójka 
szybkobiegaczek . radzieckich: 
Wiera Krasnowa — 42,31, Łu­
bów Sadczikowa — 42,51 i Wa- 
lentina Gołowienkina — 43,31.

Jeszcze lepiej spisała się Pol­
ka w drugiej serii wyścigu na 
500 m z udziałem tych samych 
rywalek. Wygrała ponownie 
Wiera Krasnowa — 41,99, a Ryś 
zajęła drugą pozycję — 42,79.

Jan Jóźwik wywalczył w so­
botę drugie miejsce na 500 m. 
Triumfował reprezentant NRD 
Roland Vetter — 38,76 przed 
Jóźwikiem 38,98 oraz Holen­
drem Liéuwe de Boerem —' 
зам

(A) W sobotę zakończył się w 
Warszawie III międzynarodowy 
turniej w zapasach w stylu 
wolnym zorganizowany z oka­
zji rocznicy wyzwolenia stolicy 
W turnieju brali udział zawod­
nicy do 20 lat, obok czołówki 
polskich zapaśników wystarto­
wali w Warszawie zawodnicy z 
Bułgarii, Rumunii, Jugosławii I 
NRD. Tegoroczny turniej był w 
opinii obserwatorów najsilniej 
obsadzony z trzech dotychczas 
zorganizowanych, wysoką kla­
sę zaprezentowali szczególnie 
Bułgarzy, którzy triumfowali w 
czterech kategoriach wagowych. 
Zapaśnicy Bułgarii zwyciężyli 
także w klasyfikacji zespołowej 
wyprzedzając młodzieżową re­
prezentację Polski (trzy zwycię­
stwa indywidualne), drużynę 
Motor Jena reprezentującą NRD 
oraz Rumunię i Jugosławię.

Trzy zwycięstwa Polaków do­
brze świadczą o prezentowanej 
przez nich formie tym bardziej, 
że przygotowywali się do tego 
występu niespełna dwa tygodnie.

Zwycięzcy poszczególnych ka-

tegorii wagowych i medalowe 
miejsca polskich zawodników 

waga do 48 kg — 1. Fahri 
Alif (Bułgaria), 3. Andrzej Ra­
domski (Koszalin).

waga do 52 kg —
Raczlew (Bułgaria) 

waga do 57 kg —
Skubacz (Polska), 3. 
mański (Polska)

waga do 62 kg —
Nedałkow (Bułgaria), 
sław Jędrzejczak (Polska)

waga do 68 kg — 1. Paweł 
Krupiński (Polska), 2. Krzysztof 
Nasiłowski (Warszawa)

waga do 74 kg — 1. Thomas 
Markwitz (NRD)

waga do 82 kg — 1. Volker 
Durer (NRD), 3. Mirosław Ja­
siński (Warszawa)

waga do 90 kg — 1. Aleksan­
der Cichoń (Polska)

waga do 100 kg — 1. Andreas 
Schroeder (NRD), 3. Jerzy 
Owerczuk (Warszawa)

waga ponad 100 kg — 1. Mla- 
den Dyngow (Bułgaria), X Ko­
nam Napierała (Polaka).

1. Płanew

1. Marian 
Jan Szy-

1. Dymitr
2. Miro-

(A) W rewanżowym półfina­
łowym spotkaniu o Puchar 
Europy, siatkarze mistrza Pol­
ski — Płomienia Sosnowiec, po­
konali łatwo mistrza Włoch 
Federlazio Rzym 3:0 (15:6, 15:7, 
15:7) i tym samym awansowali 
do rozgrywek finałowych.

Pierwszy mecz obu drużyn w 
Rzymie wygrali Włosi 3:1, W 
Sosnowcu siatkarze Płomienia 
wyraźnie lepiej czuli się na 
parkiecie, byli skuteczniejsi i 
lepiej rozgrywali piłkę w polu.

Najdłużej trwał pierwszy set 
— 24 min. a trzeci tylko 18. W 
trzecim secie, gospodarze pro­
wadzili już 14:1.

W zespole sosnowieckim naj­
lepiej grali Leszek Molenda, 
Włodzimierz Adamski i Wie­
sław Gawłowski, a w drużynie 
włoskiej na wyróżnienie zasłu­
gują Ezio Coletti, Andrea Nen- 
cini i Claudio di Costa.

Siatkarze olsztyńskiego AZS 
zakwalifikowali się do finało­
wej czwórki Pucharu Zdobyw­
ców Pucharów, wygrywając w 
rewanżowym półfinałowym me­
czu z USĆ Medico Muenster 3:0 
(15:8, 15:9, 15:9). Zwycięstwo na 
boisku przeciwnika przyszło wi­
cemistrzom Polski 
wo, jak w meczu 
w Olsztynie.

★
W miejscowości ________

(RFN) rozegrano pierwszy mecz 
półfinałowy Pucharu Europy w 

kobiet pomiędzy 
RFN — USC Medico 
a mistrzem Polski — 
Łódź, Zdecydowane 

zwycięstwo 3:0 (15:6, 
odniosły łodzianki.

☆
W rewanżowym 

wym meczu Pucharu ___
ców Pucharów, siatkarki wice­
mistrza NRD Dynamo Berlin 
pokonały Wisłę Kraków 3:0 
(15:2, 15:10, 15:7).

Zgodnie z przewidywaniami 
krakowska Wisła nie zdołała 
zakwalifikować się do finału 
PZP, przegrywając oba mecze 
z Dynamo. W Krakowie wi- 
ślaczki przegrały 1:3, a w re­
wanżowym meczu w Berlinie 
ich porażka była jeszcze wy­
raźniejsza. Zespół wicemistrza 
NRD potrzebował zaledwie 38 
minut aby ostatecznie wyelimi­
nować wicemistrza Polski. 
Legia prowadzi

(P) Druga kolejka epotkań 
ekstraklasy siatkarzy potwier-

równie łat- 
rozegranym

Neubeckum

I

dziła wysokie aspiracje pod­
opiecznych Huberta Wagnera — 
siatkarzy stołecznej Legii. Ma­
jąc cztery zwycięstwa prowadzą 
oni w tabeli ekstraklasy.

Wyniki piątkowych i niedziel­
nych spotkań: Gwardia Wro­
cław — Resovia 3:1 (14:16, 15:4, 
15:9, 15:7), Wloclavia Włocła­
wek — Stal Mielec 0:3 (9:15,
10:15, 13:15), Gwardia — Stal 3:1 
(15:8, 15:11, 9:15, 15:H), Wlocla­
via — Resovia 0:3 
9:15).

1. Legia W-wa
Gwardia 
Resovia 
Płomień

П:15, 12:15,

siatkówce 
mistrzem 
Muenster 
Startem

15:4, 15:7)

półfinało- 
Zdobyw-

(P) W niedzielę zakończyły się 
w miejscowości Winterberg 
(RFN) mistrzostwa Europy ju­
niorów w saneczkach. Polacy 
jedynie w dwójkach juniorów 
nawiązali 
czołówką.

równorzędną walkę z

2.
3.
4.
5. AZS Olsztyn
6. Stoczniowiec
7. Hutnik Kraków
8. Stal Mielec
9. Avia Świdnik

10. Włocłavia

4:0
3:1 
3:1 
2:1 
2:1 
1:2 
1.2 
1:3 
1:3
0:4

12— 3
9— 5

10— 6
8— 3
7— 5
8— 6
3— 7
5— 9
4— 10
2—12

WYNIKI:
juniorów: I. RFN —

3. ZSRR

Strzeleckie mistrzostwa
w broni pneumatycznej

(A) We Wrocławiu zakończy­
ły się w sobotę międzynarodo­
we mistrzostwa Polski w strze­
laniu z broni pneumatycznej.

W sobotę wyłoniono mistrzów 
w konkurencjach juniorów. W 
pistolecie pneumatycznym zwy­
ciężyła Stanisława Paleckova 
(CSRS) — 372 pkt przed Graży­
ną Rubczyńską (Gwardia Zielo­
na Góra) 
Ogrodnik 
367 pkt.

Wśród 
miejsce w strzelaniu z pistole­
tu zajął Sławomir Klima (Gwar­
dia Katowice) — 384 pkt przed 
Krzysztofem Tłuczyńskim — 
(Gwadia Zielona Góra) — 377 
pkt i Krzysztofem Zgórskim 
(Zawisza) — 377 pkt.

Karabinek pneumatyczny ju­
niorek wygrała Barbara Jed­
wabna (Zawisza) — 376 pkt. 
przed Małgorzatą Jagiełło 
(Gwardia Olsztyn) — 369 pkt i 
Danutą Kaczmarek (Gwardia 
Katowice) — 368 pkt. Karabi­
nek pneumatyczny juniorów 
zakończył się zwycięstwem Le­
szka Kwaśniewskiego (Zawisza) 
— 384 pkt przed Josefem No- 
votnym (CSRS) — 372 pkt i 
Grzegorzem Szymańskim (Gwar­
dia Warszawa) — 372 pkt.

— 372 pkt i Wandą 
(Gwardia Olsztyn) —

juniorów pierwsze

Dwójki
83,24; 2. NRD — 83.36;
— 84.38; 4. Polska (Zdzisław Ja_ 
nisz, Ryszard Oracz) — 85,09.

Jedynki juniorów: 1. Uwe
Handrich (NRD) — 164,57; 2.
Juergen Gerhardt (NRD) — 
165,30; 3. .Johannes Schettel
(RFN) — 165.61; 12. Zdzisław
Janisz (Polska) — 171,75.

Jedynki juniorek: 1. Rozwitha 
Stenzel (NRD) — 164,53; 2. Eet- 
tina Schmidt (NRD) — 165,96; 
3. Andrea Fendt (RFN) — 
166,57; 13. Teresa Kruczek (Pol­
ska) 173,89.

*
(P) Na doskonale przygoto­

wanym torze w Krynicy roze­
grano ogólnopolskie zawody sa­
neczkowe o puchar tego miasta.

W konkurencji jedynek kobiet 
wysoką formę zademonstrowała 
Teresa Buga jeżyk (Karpacz) wy-- 
grywając zdecydowanie w łącz­
nym czasie 4 ślizgów 2:51.385. 
Drugie miejsce zaję’a Ewa Vin­
cek (Bielsko) 2:53,627 przed Elż­
bietą Pietruszewska (Karpacz) 
2:54,423. Teresa Maziarz (Biel­
sko), która po trzech ślizgach 
zajmowała trzecią pozycję, mia­
ła w ostatnim przejeżdzie upa­
dek i zajęła dalsza lokatę.

W jedynkach meżczvzn wv- 
grał z dużą przewagą Artur Si­
wicki (Karpacz) — z iacznym 
czasem 4 ślizgów 3:04.214, w?r- 
przedzając Andrzeja Poiuczani- 
na (Karnacz) 3:06.126, Pietra 
Stańka (Bielsko) 3:06.551, Piotra 
Piguła (.Bielsko) 3:06,772 oraz 
Marka Skowrońskiego (Nowy 
Sącz) 3:07,384.

W konkurencji dwójek ni«rw_ 
sze miejsce zajęli reprezentanci 
Karpacza — Piotr Bugajczyk i 
Andrzej Połuczanin z łącznym, 
czasem dwóch ślizgów 1:25.983

Zawody w Krynicy były o- 
statnim sprawdzianem formy 
naszych reprezentatów na mis­
trzostwa świata. W niedzielę 
polska drużyna w składzie: Te-

rasa Bugajczyk 
ziarz oraz Piotr
Piguł, Andrzej 
Ptbt г Б u raje ż yk 
nicę udając 
mi ę js cc wośc i 
dniach 21—22.1. rozegrane zos­
taną mistrzostwa świata.

i Teresa Ma. 
Staniek, Piotr 
Połuczanin i 
opuściła Kry­

sie do austriackiej 
Im st, gdzie w

Rekord Polski
(P) Szkoła mistrzostwa spor- 

tow-go o specjalności pływania 
w Raciborzu, zorganizowała ko­
lejne zawody, w których starto­
wało kip-udzi-’sięeiu zawodni­
ków z kilkunastu klubów z ca­
łego kraju. Najlepsze wyniki u- 
zyskała uczennica tej szkoły — 
Renata Damięcka z Kormorana 
Olsztyn, która ustanowiła re­
kord Polski juniorek na dvstan- 
sie 120 m st. motylkowym — 
1:C6 8. Damięcka wygrała rów­
nież wyścig r.a 209 m st. delfi­
nem — 2:26,8.

Oto inne ciekawsze wyniki: 
209 m st. klas, dziewcząt — An­
na SkolaTczyk (Unia Tarnów) — 
2:40,4; 100 m st. klas, dziewcząt 
— 1. Anna Sol orczyk — 1:15.9, 
2. Małgorzata Różycka (Szkoła 
M. Sport.) — 1:16.5: 200 m st. 
”-n. chłopców — Leszek Górski 
(Szkoła M. Snort.) — 2:13.0; 200 
ri st. grzb. chłopców — Leszek 
Gośki — 2:09.3; *200 m st. dow. 
chłoncór^ — Dariusz Gil (Szkoła 
M. Spor*.) — 2:03.1; 100 m st. 
do.w. ch'~T)ców — Piotr Furman 
(Szkoła M. Sport.) — 55,4.

W ekstraklasie koszykarek
W sobotę, w przedostatniej ko­

lej e spotkań I rundy ekstra­
klasy koszykarek, liderki tabeli 
poznańskie akademiczki wygra­
ły w pięknym stylu z ŁKS 102:85 
(43:49).

Oto wyniki sobotnich gier:
Wisła Kraków — Lech Poznań 

89:70 (53:35) -
Stal Brzeg — Olimpia Poznań 

82:77 (39:32)
AZS Poznań

(43:49)
Polonia Warszawa — Włók­

niarz Pabianice 58:76 (20:29)
Stomil Olsztyn — Spójnia 

Gdańsk 72:92 (41:45).

ŁKS 102:85
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Kij w mrowisku
(P) Stu dziesięciu zabitych 

w ciągu roku — to dużo czy 
mało? Można oczywiście 
tw.erdzić, że dużo, gdyż 
znaczy to, że przeciętnie co 
trzeci dzień ginął człowiek. Ale 
brytyjski minister do spraw 
Irlandii Północnej, Roy Ma­
son, uznał, że mało, i powo­
łał się na to, że w 1977 roku 
zginęło w Ulsterze „tylko" 
110 osób, podczas gdy w po­
przednim roku liczba ofiar 
terroru i walk bratobójczych 
doszła do trzystu.

Faktem jest, że w ostatnich 
miesiącach mniej było zama­
chów terrorystycznych, mniej 
bomb i mniej przelewu krw,. 
Ale komentator labourzystow- 
skiego tygodnika „New Sta­
tesman" uznał, że względne 
uspokojenie było wynikiem 
wyłącznie — jak pisał „zmę­
czenia" wszystkich zaintereso­
wanych, nie świadczyło nato­
miast o rozwiązaniu zasadni­
czego problemu przyszłości Ir­
landii Północnej.

Przed kilku dniami premier 
Republiki Irlandzkiej, John 
Lynch, wygłosił nieoczekiwa­
nie przemówienie radiowe, 
które stało się przysłowiowym 
kijem w mrowisku. Premier, 
po pierwsze, przypomniał, że 
obie części Irlandii, czyli po­
łudniowa republika i Irlan­
dia Północna, stanowią pod 
względem historycznym ca­
łość. Po drugie, upomniał 
się, by rząd brytyjski o- 
kreślil termin wycofania 
swych wojsk z Irlandii Pół­
nocnej. I po trzecie, zapowie­
dział, że prawdopodobnie u- 
dzieli amnestii bojownikom z 
Irlandzkiej Armii Republikań­
skiej, uważanym w Londynie 
za najgorszych terrorystów.

Jak to było do przewidze­
nia, przemówienie Lyncha 
wywołało liczne protesty. O- 
ficjalne kola brytyjskie dały 
wyraz swemu „oburzeniu" i 
oskarżyły premiera irlandz­
kiego, że utrudnia rozwiązanie 
problemu ulsterskiego. W sa­
mej Irlandii Północnej Lyn­
cha skrytykowali przywódcy 
organizacji protestanckich, 
które nie chcą dopuścić do 
zjednoczenia Irlandii. A w ko­
łach opozycji w Dublinie oraz 
w środowisku katolików pól- 
nocnoirlandzkich zarzucono 
premierowi, że niedostatecz­
nie energicznie broni tezy o 
zjednoczeniu obu części Ir­
landii.

Otwarte pozostaje pytanie, 
ile osób zginie w Irlandii 
Północnej w 1978 roku.

GRZEGORZ JASZUŃSKI

Napięcie
w Boliwii

(P) Oi wielu dni w Boliwii 
utrzymuje się stan napięcia. 
Postępowa opozycja domaga 
się reform zmierzających do 
demokratyzacji życia w kra­
ju. Już ponad 1000 osób bie- 
rze udział w strajku głodo­
wym; uczestnicy strajku żą­
dają amnestii dla więźniów 
politycznych, przyjęcia z po­
wrotem do pracy robotników 
zwolnionych za działalność 
związkową oraz usunięcia 
wojska z kopalni miedzi.

Tysiące górników i robotni­
ków wyrażają solidarność ze 
strajkującymi. Federacja gór. 
ników wezwała do 24-godzin- 
nego strajku na znak popar- 
cia dla uczestników głodówki.

Mogłoby się wydawać, że 
wysuwane przez strajkują­
cych żądania nie są sprzeczne 
z intencjami rządu wojsko­
wego. Wszak nie tak dawno 
prezydent Hugo Banzcr za­
skoczył latynoamerykańską 
opinię publiczną zapowiedzią 
przeprowadzenia wyborów; 
wyznaczone na lipiec br. ma­
ją cne wyłonić nowego prezy­
denta i przywrócić f’ Boliwii 
rządy cywilne po Ailkzmactu 
latach nieprzerwanej władzy 
armii, a poprzedzić je miała 
legalizacja działalności partii 
politycznych oraz amnestia.

Dlaczego więc teraz żądania 
amnestii dla więźniów poli­
tycznych i prawa powrotu do 
kraju osób wydalonych za 
działalność związkową po­
traktowane zestaiy przez rząd 
jako „próba dywersji ze stro­
ny lewicowych ekstremi­
stów"? Dlaczego odpowiedzią 
na strajk głodowy było po­
stawienie wojska i policji w 
stan gotowości bojowej?

Odpowiedź na te pytania 
jest aż nadto oczywista. 
Wbrew szumnym deklaracjom 
intencją prawicowego rządu 
wojskowego nigdy nie było 
przywrócenie prawdziwych 
swobód demokratycznych i 
dopuszczenie do sytuacji, w 
której do głosu doszłyby siły 
postępowe. Wybory i powrót 
do rządów cywilnych pomyś­
lane zostały jako manewr 
taktyczny, jako przysłonięcie 
prawicowej dyktatury woj. 
skowej figowym listkiem „de­
mokracji”.

Nie jest więc wykluczone, 
że — jak to gen. Banzer dał 
już wyraźnie do zrozumienia 
— ostatnie wydarzenia w Bo­
liwii posłużą silom zbrojnym 
jako pretekst do odwołania 
zapowiedzianych wyborów.

ANNA PIASECKA

I Gwałtowna reakcja sil demokratycznych
po oświadczeniu Departamentu Stanu USA

tyczny we Włoszech
RZYM, WASZYNGTON, PARYŻ, MOSKWA (PAP). Premier 

Wioch, Giulio Andreotti, rozpoczął rozmowy z przywódcami 
parlamentarnymi sześciu partii politycznych, podejmując os­
tatnią próbę ratowania mniejszościowego rządu. Uważa się nie­
mal za pewne, że nie otrzyma tego poparcia.

Wedlug .przewidywań ob­
serwatorów, w najbliższy po­
niedziałek rząd premiera Ân- 
dreottiego poda się do dymi­
sji, przy czym prezydent Leo­
ne powierzy prawdopodobnie 
temu samemu premierowi mi­
sję utworzenia nowego gabi­
netu.
Premier mniejszościowego rzą­

du włoskiego Giulio Andreotti 
podjął ostatnie próby ratowa­
nia swego rządu, pod znakiem 
oburzenia, wywołanego oświad­
czeniem Departamentu Stanu 
USA, w którym podkreśla się, 
że Ameryka jest przeciwna 
udziałowi Włoskiej Partii Ko­
munistycznej rządzie. Oś­
wiadczenie to wywołało gwał­
towną reakcję w kołach lewi-

MOSKWA (PAP). 14 bm. na 
zakończenie wizyty w Związ­
ku Radzieckim prezydenta 
Algierskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej, przewodni­
czącego Rady Rewolucyjnej 
Republiki, Huari Bumediena 
w Moskwie opublikowano 
wspólny komunikat radziec- 
ko-algierski.

Nawiązując do sytuacji na Bli­
skim Wschodzie, komunikat 
stwierdza, że strona radziecka 
wysoko oceniła rolę Algierskiej 
Republiki Ludowo-Demokratycz­
nej w walce o zjednoczenie po­
stępowych sil świata arabskiego 
na bazie antyimperializmu. Jed­
nocześnie prezydent Bumedien 
podkreślił nieodzowność umoc­
nienia stosunków krajów arab­
skich ze Związkiem Radzieckim 
i innymi krajami wspólnoty soc­
jalistycznej. które udzielają po­
mocy i poparcia krajom Bliskie­
go Wschodu w ich sprawiedli­
wej walce z syjonizmem i im­
perializmem.

Obie strony podkreśliły wagę 
wspólnych starań zmierzających 
do nasilenia sprawiedliwej wal­
ki z syjonizmem i imperializ­
mem w okresie, w którym Bli­
ski Wschód znajduje się na 
skomplikowanym etapie swojej 
historii. Ostatnie posunięcia 
rządu egipskiego doprowadziły 
do takiej sytuacji, która w po­
ważnym stopniu zagraża żywot­
nym interesom narodu arabskie­
go oraz stanowi realną i po­
ważną przeszkodę na drodze do 
sprawiedliwego i trwałego ure­
gulowania problemu blisko­
wschodniego.

Obie strony zdecydowanie po­
tępiły te posunięcia, zmierzają­
ce do rozbicia jedności państw 
arabskich w ich walce o wyz­
wolenie okupowanych terytoriów 
oraz przyznanie suwerennych 
praw narodowi palestyńskiemu.

Związek Radziecki i Algieria 
wyraziły nieugięte postanowie­
nie kontynuowania wysiłków, 
zmierzających do sprawiedliwe­
go i trwałego uregulowania 
problemu bliskowschodniego przy 
udziale wszystkich zaintereso­
wanych stron, łącznie z Orga­
nizacją Wyzwolenia Palestyny. 
Strony podkreśliły, że rzeczywi­
sty i trwały pokój w rejonie 
Bliskiego Wschodu może być 
osiągnięty tylko pod warunkiem 
bezwzględnego, niezwłocznego i 
całkowitego wycofania wojsk 
izraelskich ze wszystkich oku­
powanych terytoriów oraz przy­
znanie narodowi palestyńskiemu 
jego niezbywalnych praw, .łącz­
nie z prawem do utworzenia 
własnego pailstwa.

Strony wyraziły poważne zanie­
pokojenie w związku z zaostrze­
niem się napięcia w rejonie Sa­
hary Zachodniej oraz wypowie­
działy się za jak najszybszym 
uregulowaniem tego problemu 
przez realizację prawa do samo­
stanowienia narodu Sahary Za­
chodniej. zgodnie z postanowie­
niami ONZ.

Strony wyraziły poważne za­
niepokojenie w związku z sy­

tuacją w tzw. rogu Afryki.

Trzęsienie ziemi 
w Japonii

TOKIO (PAP). Japońska 
agencja meteorologiczna podała, 
że po sobotnim trzęsieniu zie­
mi, które nawiedziło wschod­
nie rejony Japonii, zarejestro­
wano ponad 198 dalszych 
wstrząsów sejsmicznych. Zda­
niem naukowców, nie należy 
jednak spodziewać się, aby 
były to tzw. zwiastuny kolej­
nych silniejszych, wstrząsów.

Podano, że sobotnie trzęsie­
nie ziemi, którego siła sięgała 
7 st. w skali Richtera, spowo­
dowało osunięcia mas ziemi i 
inne poważne szkody w rejonie 
Zatoki Tokijskiej i półwyspu 
Idzu. Według ostatnich danych 
11 osób poniosło śmierć, 14 zo­
stało rannych, a 15 uznano za 
zaginione.

Rejon Zatoki Tokijskiej nale­
ży do streây wulkanicznej słyn­
nej góry Fudżi, ale zdaniem 
naukowców, ostatnie trzęsienie 
ziemi nie miało charakteru 
wulkanicznego.

Jak donosi korespondent agen­
cji Reutera w akcji poszukiwa­
nia zaginionych uczestniczy po­
nad 2000 ratowników. Sytuację 
utrudnia fakt, iż osunięcia 
mas ziemi zablokowały dojazd 
do zniszczonych terenów. (P)

demokratycznych nie 
Włoszech, ale także 
krajach Europy za-

cowych i 
tylko we 
w innych 
choinie j.

Komuniści włoscy nazwali to 
oświadczenie jawną i brutalną 
ingerencją w wewnętrzne spra­
wy Włoch. Podobna opinia za­
warta jest w komunikacie opu­
blikowanym po nadzwyczajnym 
posiedzeniu Biura Politycznego 
Francuskiej Partii Komunisty­
cznej. Oburzenie z powodu in­
gerencji amerykańskiej w spra­
wy wewnętrzne Włoch rzyraziła 
Włoska Partia Socjalistyczna 
oraz Partia Republikańska, in­
gerencją tą potępia również 
Francuska Partia Socjalistycz­
na.

Francuski dziennik „Le Mon­
de” pisze, iż „cd 30 lat — to w 
jednym, to w drugim kraju le-

Wobec przedłużającego się w 
tym rejonie zbrojnego konflik­
tu somalijsko-etiopskiego, stro­
ny podkreśliły konieczność jego 
uregulowania środkami pokojo­
wymi na zasadzie przestrzegania 
suwerenności, nienaruszalności 
granic oraz nieingerencji w we­
wnętrzne sprawy obu państw.

Podejmując decyzję odbywa­
nia wspólnych przyjacielskich 
spotkań oraz kontynuowania 
wzajemnych konsultacji, strony 
podkreśliły wagę rozmów algier- 
sko-radzieckich, które odbywały 
się w czasie wizyty prezydenta 
Huari Bumediena w Związku 
Radzieckim. (A)

Pamięd Karola Liebknechta
i Róży Luksemburg
Wlec w stolicy NRD

BERLIN (PAP). W 59 roczni­
cę zamordowania wybitnych 
działaczy międzynarodowego ru­
chu robotniczego i współzałoży* 
cieli Komunistycznej Partii Nie­
miec, Karola Liftbknechta i 
Róży Luksemburg odbył się w 
Berlinie, dorocznym zwyczajem 
wielki wiec ludności.

Tradycyjny wielotysięczny po­
chód udał się pod pomnik soc­
jalistów w Berlinie-Fiedrichs- 
felde. Na czele pochodu szli 
członkowie najwyższego kiero­
wnictwa partii i rządu z Eri­
chem Honeckerem. Pod pomni­
kiem złożono setki wieńców i 
wiązanek kwiatów cd przedsta­
wicieli władz i zakładów pra­
cy w stolicy . (P)

I
ZachcdnioniEnfecka П
o narastaniu tzw. fali
hiîierowskfflj w RFN

BONN CPAP). Telewizja za- 
chcdnioniemiecka poświęciła je­
den z programów narastaniu w 
Republice Federalnej tzw. hitle. 
rowskiej fali. W programie tym 
pa twierdzono, że na terenie ca­
łej Repuoliki Federalnej dzia­
łają „grupy kontaktowe”, które 
otwarcie domagają się ponow­
nego zezwolenia na działalność 
dawnej partii hitlerowskiej 
NSDAP.

Ta sprawa należy do głów­
nych celów działania jednej z 
nowo utworzonych partii, która 
chce wziąć udział już w naj­
bliższych wyborach do parla­
mentu krajowego w Hamburgu. 
Nie chodzi jej jeszcze o liczbę 
zdobytych głosów. Twierdzi ona, 
że Hitler, kiedy rozpoczyna! 
swoją działalność, miał też tyl­
ko siedmiu ludzi.

Nawiązując do hitlerowskiej 
fali autorzy progTamu stwier­
dzili, że biografia Hitlera, któ­
ra ufeazała się w 1973 r. jest 
nadal sukcesem wydawniczym, 
a na frankfurckich targach 
książki w ostatnich latach znaj­
dowało się coraz więcej publi­
kacji na temat Hitlera i jego 
rządćw. Film o karierze Hitle­
ra nakręcony przez Joachima 
Festa, autora hitlerowskiej bio­
grafii, obejrzało już 2 min wi­
dzów. Większość z nich wyszła 
z kina z przekonaniem: „nie 
było woale tak źle”. (P)

i

szpiegow- 
zachodnioniemie- 

wy wiadowczej

Zachodnioniemieccy szpiedzy 
skazani w NRD

BERLIN (PAP). Jak informu­
je agencja ADN, sąd wojskowy 
stolicy NRD skazał zachodnio- 
niemieckie małżestwo. Karla i 
Annę Bartels na karę 12 i 7 lat 
pozbawienia wolności za upra­
wianie działalności 
skiej na rzecz 
ckiej służby 
(BND).

Oskarżonym 
podczas swoich 
podróży po 
formacje o obiektach i urządze­
niach wojskowych. Do ich za­
dań należało także werbowanie 
agentów do BND oraz badanie 
reakcji społeczeństwa NRD na 
prowokacje zachodnioniemiec- 
kiej służby wywiadowczej.

W uzasadnieniu wyroku sąd 
podkreślił m. in. szczególnie 
niebezpieczny charakter akcji 
dywersyjnych przeciwko Nie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej, organizowanych przez 
BND. (P) 

udowodniono, że 
„turystycznych” 

NRD zbierali in-

żącym w ich strefie wpływów, 
Amerykanie interweniowali za­
wsze wówczas, gdy udział ko­
munistów w rządzie danego 
kraju był w zasiągu możliwoś­
ci..., jeanakże rzadko zdarzało 
się przedtem, aby administra­
cja amerykańska wyrażała się 
tak jasno i bezpośrednio jak 
obecnie... Czy oficjalne oświad­
czenie Departamentu Sianu USA 
jest do pogodzenia z Aktem 
Końcowym konferencji z Hel­
sinek?”.

Radziecki dziennik „Prawda” 
pisze w komentarzu, że oświad- 
szenie Departamentu Stanu sta­
nowi otwartą polityczną inge­
rencją w sprawy wewnętrzne 
Włoch. Trudno ocenić to oś­
wiadczenie inaczej, niż jako 
próbę wywarcia nacisku na 
rozwój wydarzeń na Półwyspie 
Apenińskim. Gdy administra­
cja prezydenta Cartera przeję­
ła rządy — pisze „Prawda” — 
można było usłyszeć, iż Stany 
Zjednoczone będą respektowa­
ły prawa innych narodów i wy- 
rzclcną się wszelkiej ingerencji. 
Wydarzenia ostatnich miesięcy 
wykazały, iż wszelkie obietnice 
tego rodzaju są bezpodstawne.

Politycy chadeccy są zakło­
potani reakcją, jakie wywołało 
oświadczenie Departamentu 
Stanu USA. Minister spraw za­
granicznych rządu mniejszoś­
ciowego, Forlani, stwierdził, że 
tego rodzaju „pomoc”, jak obe­
cne oświadczenie amerykańskie, 
nigdy jeszcze nie pomogła roz­
wiązać trudnej sytuacji wew­
nętrznej w innym kraju. Rze­
cznik partii chrześcijańsko-de- 
mokratycznej, Luigi Granelli, 
poinformował dziennikarzy, że 
premier Andreotti zajmie sta­
nowisko wobec oświadczenia 
Departamentu Stanu. Podkreś­
li! on jednocześnie, że rząd wio­
ski „w sposób, który wydaje 
mu się najlepszy, wypełni swe 
obowiązki i borąc pod uwagę 
międzynarodowe zobowiązania, 
sam będzie gwarantował pełną 
niezawisłość mechanizmu kon­
stytucyjnego, na którym opie­
ra się republika”.

Chrześcijańscy demokraci 
zgadzają się z Amerykanami, 
jeśli idzie o ocenę udziału ko­
munistów V/ rządzie włoskim, 
jednakże uważają, że USA po­
pełniły wielki błąd taktyczny, 
stosując metodę, równającą się 
w istocie otwartej presji poli­
tycznej.

Wypowiedź 
premiera Francji

PARY2 (PAP). Premier Fran­
cji Raymond Barre oświadczył 
że jego rząd nigdy nie omawiał 
problemów polityki wewnętrz­
nej „z żadnym obcym rządem”.

W wywiadzie dla rozgłośni 
„RTL” premier Francji wspo­
mniał o ostatniej deklaracji 
Departamentu Stanu USA, wy­
rażającej sprzeciw w kwestii 
ewentualnego udziału w spra­
wowaniu władzy partii komu­
nistycznych w Europie zachod­
niej. Na pytanie, czy uważa tę 
deklarację za „zręczną”, Barre 
odpowiedział: „nie uważam”.

„Rząd francuski — podkreś­
lił premier — nie udziela rad 
żadnemu krajowi w sprawach, 
które dotyczą Jego polityki we­
wnętrznej i nie lubi otrzymy­
wać rad w sprawach, które do­
tyczą prowadzonej przez niego 
polityki”.

Premier Francji zapewnił, że 
nigdy nie poruszał problemów 
francuskiej polityki wewnętrz­
nej w rozmowach z prezyden­
tem USA J. Carterem, czy to w 
czasie swego pobytu w Wa­
szyngtonie we wrześniu ub. ro­
ku, czy też ostatnio w Paryżu.

(P)

Ruch komunistyczny w Europie zachodniej
Audycja w telewizji amerykańskiej

WASZYNGTON CPAP). Ko. 
respondent PAP, Stanisław 
Głąbiński pisze: wzrost znacze­
nia i wpływów oraz coraz moc. 
niej sza pozycja ruchu komuni­
stycznego w Europie zachodniej 
wywołują w Stanach Zjedno­
czonych narastający niepokój. 
Szczególnym dowodem tego by. 
la półtoragodzinna audycja na- 
dana w piątek, 13 bm., przez 
jeden z największych koncer­
nów telewizji amerykańskiej — 
NBC.

Audycji nadano szczególny 
rozgłos i oprawę. Głównym ko­
mentatorem był, występujący 
po raz pierwszy w tej rolą by. 
ły sekretarz stanu, Henry Kis­
singer, a obok niego na ekra. 
nach amerykańskich telewizo­
rów pokazała się cała plejada 
czołowych, najbardziej popular, 
nych i cieszących się autoryte­
tem i uznaniem, europejskich 
polityków, reprezentujących za­
równo lewicę, jak i prawicę. 
M. in. nadano wywiady z przy­
wódcami partii komunistycz­
nych Włoch, Francji, Hiszpanii 
i Portugalii, z premierami 
Wioch, Portugalii i Francji, ж 
przewodniczącymi partii socjali­
stycznych RFN, Francji i Portu­
galii.

Cała audycja byłe próbą po­
szukiwania odpowiedzi na py­
tanie: Co jest powodem takiego 
wzrostu sił i popularności par­
tii komunistycznych w krajach 
Europy zachodniej?

Autorzy audycji nie próbowali 
ukrywać faktu, że wzrost sil 
ruchu komunistycznego jest 
faktem dominującym i czoło, 
wym elementem procesów poli­
tycznych zachodzących w Eu. 
ropie zachodniej.

Jak stwierdzono w komenta­
rzu wstępnym komuniści stali 
się potężną 1 ustawicznie rosną­
cą siłą i wyraźnie kroczą do 
władzy, zdobywająe aobią eoraa

Vtf’arszawa 78. Nowoczesna architektura hotelu Victoria została zaakceptowana przez opi­
nię publiczną, bo dobrze wkomponowana jest w pl. Zwycięstwa.

MOSKWA (PAP). Korespondent PAP, Władysław Knycpel 
Pisze: trwa lot orbitalnego kompleksu kosmicznego „Sulut-6” 
— „Sojuz-26” — „Sojuz-27”. Program lotu jest tak bogaty, zaś 
sam „Salut” tak wyposażony w aparaturę naukową, że trud­
no nawet wyliczyć wszystkie czynności czterech kosmonautów.

Wiele uwagi poświęca się 
badaniu z orbity powierzchni 
Ziemi.

Stale wzrasta zainteresowa­
nie coraz liczniejszych spe­
cjalistów uzyskiwanymi z kos­
mosu informacjami. Np. o ile w 
1975 korzystało z nich około 200 
radzieckich instytutów nauko­
wo-badawczych, biur projekto­
wych i konstrukcyjnych, to do 
chwili rozpoczęcia obecnego lo­
tu liczba zleceniodawców na 
rezultaty eksperymentów wzro­
sła dwukrotnie.

Na czym polega tajemnica po. 
pularności badania Ziemi z tras 
kosmicznych? Specjaliści pań­
stwowego naukowo-badawczego 
i produkcyjnego ośrodka „Priro. 
da” (ośrodek ten opracowuje 
zdjęci* kosmiczne dCa różnych 
gałęzi radzieckiej gospodarki 
narodowej) wraz z licznymi in­
stytucjami współpracującymi, 
zdołali uzyskać z orbity wiele 
pożytecznych informacji, mają­
cych konkretne, praktyczne zna­
czenie. Wyniki badań wpływają 
np. na przyspieszenie tempa po­
szukiwań nowych złóż ropy naf­
towej i gazu ziemnego, zmniej­
szając też liczbę kosztownych 
odwiertów poszukiwawczych.

Obecnie można dać już kon­
kretną ocenę efektywności lo­
tów statku „Sojuz-12”, stacji 
„Salut-3”, „Salut-4” 1 „Salut- 
5”. Np. Mangyszłak, który* obec­
nie słusznie określany jest jako 
półwysep skarbów, pokryty jest 
grubą warstwą sypkich osadów, 
bardtzo przeszkadzających głę­
binowym sondowaniem nie tyl­
ko z powierzchni Ziemi, lecz 
również z latających laborato­
riów powietrznych. Natomiast 
zdjęci* z kosmosu, z dużych 
wysokości pomogły w wykryciu 
anomalii, świadczących o istnie­
niu ropy naftowej i gazu ziem­
nego. Rezultaty badań z tras 
kosmicznych zostały zastosowa- 

powszechniejsze poparcie mas 
społecznych poszczególnych кта- 
jów zachodnioeuropejskich.

Dokonując w toku audycji 
przeglądu sytuacji politycznej 
poszczególnych krajów Europy 
zachodniej pod kątem wzrasta­
jącej roli partii komniinistycz- 
nych tych krajów, wskazywano, 
że we Włoszech partia komu­
nistyczna może jiuż wkrótce 
wejść w skład rzsdu, gdyż bez 
jej udziału w rządach nie może 
być mowy o stabilizacji sytuacji 
wewnętrznej. Również we Fran­
cji wzrasta rola FPK, jako naj­
silniejszej, najlepiej zorganizo­
wanej i najbardziej prężnej siły 
politycznej w kraju. W Hiszpa­
nii partia komunistyczna po bez 
mała 40 latach ukrywania się w 
podziemiu w czasie zaledwie 
kilku miesięcy legalnej działal­
ności wykazała swoją siłę i zys­
kała zdumiewająco szerokie po­
parcie.

Komentatorzy amerykańscy z 
Kissingerem na czele usiłowali 
wyjaśnić powody tego w grun­
cie rzeczy niezrozumiałego w 
USA zjawiska. Kissinger pod­
kreślił, że jest to dla niego zja­
wisko całkowicie nieoczekiwane, 
a dla Stanów Zjednoczonych 
bardzo niepokojące. Domagał 
się, by Ameryka wyraźnie 
„przestrzegła” swoich zachod­
nioeuropejskich sojuszników 
przed groźbą komunizmu i 
twierdził, że wejście komuni­
stów do rządów w poszczegól­
nych krajach Europy zachod­
niej postawi pod znakiem zapy­
tania istnienie NATO i zagro­
zi najżywotniejszym interesom 
USA.

AudycJ* był* jednym z frag. 
mentów nasilającej się obecnie 
w Stanach kampanii antykomu­
nistycznej, mającej n* celu za­
trzymanie procesu wzrostu sił i 
wpływów ruchu komunistycz- 
«efo w Europie zachodniej. Ц?) 

ne w praktyce. Kosmonauci 
„Balu-ta-G” obserwowali czynne 
już szyby w niegdyś pustyn­
nych rejonach.

Lecz nie tylko geolodzy prze­
jawiają zainteresowanie wyni­
kami badań kosmicznych. Roś­
nie zapotrzebowanie na infor­
macje z kosmosu wśród pra­
cowników rolnictwa. W ZSRR 
jest niemało urodzajnych ziem. 
Problem polega jednak na tym, 
że w wielu rejonach występuje 
duży deficyt wody. Ważnym 
więc problemem jest nawadnia­
nie terenów uprawnych, które 
często rozwiązać można dzięki 
odkrywaniu wielkich podziem­
nych źródeł słodkiej wody. 
Gdzie należy ich poszukiwać? 
Badania prowadzone z orbity 
zmieniły wiele dotychczasowych 
poglądów na ten temat. Nie­
dawno, dzięki informacjom kos­
micznym, sprej aliści odkryli w 
pustyniach Karakalnakii dość 
pokaźne zasoby słodkiej wedy.

Z pokładu „Saluta-4” dokona­
no zdjęć obszarów południowej

Gamal Abdel Naser
(P) Byl przywódcą narodu 

egipskiego. Politykiem wielkiego 
formatu, bojownikiem o naro­
dowe i społeczne wyzwolenie 
swego kraju. Realistą, daleko­
wzrocznie spoglądającym w 
przyszłość, orędownikiem jed­
ności działania wszystkich Ara­
bów.

Gamal Abdel Naser (ur. 15 
stycznia 1918 r.) wysunął się na 
czoło egipskiej polityki w 
1952 r., kiedy to jako jeden z 
inicjatorów i współtwórców or­
ganizacji Wolnych Oficerów kie­
rował rewolucją, która usunęła 
skorumpowaną, nieudolną mo­
narchię króla Faruka, wyzwoli­
ła naród egipski spod kolonial­
nej zależności od W. Brytanii 
I skierowała Egipt na drogę no­
woczesnego rozwoju.

Likwidacja monarchii, wyco­
fanie wojsk angielskich z tery­
torium kraju, upaństwowienie 
Kanału Sueskiego, zagranicznych 
banków i towarzystw, przepro­
wadzenie reformy rolnej, prz: 
spieszenie tempa budownictwa 
mieszkaniowego i gospodarcze­
go, poprawienie warunków ży­
cia mas pracujących, unowo­
cześnienie armii — oto główne 
osiągnięcia Egiptu w pierwszym 
dziesięcioleciu kierowanej przez 
Nasera rewolucji.

Stały się one przykładem dl?, 
wielu krajów zrzucających jarz­
mo kolonializmu, walczących 
o społeczne, polityczne i eko­
nomiczne uniezależnienie. Wol­
ny, rozwijający swój przemysło­
wy, polityczny, potencjał Egipt 
stał się przykładem dla wielu 
krajów nie tylko Bliskiego 
Wschodu ale 1 Afryki.

Wraz z przeprowadzaniem po­
stępowych przemian w Egipcie 
Naser jako jego prezydent dą­
żył do stworzenia jedności kra­
jów arabskich. W niej bowiem 
upatrywał podstawę postępo­
wych przemian w świecie arab­
skim. W tej jedności widział 
silę zdolną skutecznie przeciw­
stawić się wszystkim naciskom 
i atakom połączonych sił pra­
wicy i imperializmu, które dą­
żyły do powstrzymania tenden­
cji postępowych i wyzwoleń­
czych w świecie arabskim.

W tych wszystkich dążeniach 
miał Naser niezłomnych so­
juszników w ZSRR i innych 
krajach socjalistycznych. Współ­
praca z krajami socjalistyczny­
mi była bowiem jednym z pod­
stawowych założeń egipskiego 
przywódcy. Czas pokazał jak 
słuszne i realistyczne były te 
założenia. 

części ZSRR. Już cbecnie przy­
nosi to konkretne korzyści. Np. 
niedaleko cd budowanej nurec- 
kiej elektrowni wednej zamie­
rza się budować rogunską elek­
trownię wodną. Przy budowie 
takich obiektów w górach bar­
dzo istotną sprawą jest prognoz 
zowanie zagrożenia sejsmiczne­
go. Po locie „Saluta-4” projek­
tanci uzyskali szczegółowy ob­
raz budowy geologicznej tych 
terenów, m. in. pęknięć.

Z wyników obserwacji prowa­
dzonych z orbiety korzystają też 
projektanci magistrali bajkal- 
sko-amurskiej i leśnicy, specja­
liści rozpatrują projekty prze­
rzucenia części wód rzek pół­
nocnych na obszary południo­
we cierpiące na niedostatek wil­
goci. Informacja kosmiczna po­
maga. również w’ rozwiązaniu 
wielu aktualnych problemów 
nieczarr.oziemelkiej strefy Rosji, 
związanych z zabezpieczeniem 
gruntów przed erozją, racjonal­
nym zagospodarowaniem no­
wych obszarów ziemi-.

Osiągnięcia kosmonautyki 
przynoszą gospodarce narodowej 
co-raz większe korzyści. Tym za­
daniom służy tei właśnie w 
dużej mierze obecna ekspedycja 
„Saluta-6”. (P)

Związek Radziecki wraz z in­
nymi krajami socjalistycznej 
wspólnoty, aktywnie poparł 
dzieło rewolucji egipskiej, u- 
dzielając narodowi egipskiemu 
daleko idącej pomocy zarówno 
w tworzeniu podstaw ekono­
micznego rozwoju kraju jak i 
w chwilach zagrożenia agresją. 
To właśnie pomoc ZSRR przy­
czyniła się do obrony Egiptu 
podczas trójstronnej izraelsko- 
-angielsko-f rancuskiej agresji 
w 1956 r. jak i podczas wojny 
1967 r. To właśnie pomoc ZSRR 
sprawiła, że po wojnie 1S37 r. 
odbudowany został szybko i no­
wocześnie wojskowy potencjał 
Egiptu, który już po śmierci 
Nasera mógł skutecznie i zwy­
cięsko przeciwstawić się nie­
przyjacielskiej armii.

Kraje socjalistyczne były bo­
wiem, tak jak i dzisiaj, jedyny­
mi konsekwentnymi rzecznika­
mi niezależności państw arab­
skich. Tak jak i dziś są rzecz­
nikami trwałego, globalnego 
rozwiązania kryzysu blisko­
wschodniego. Rozwiązania opar­
tego o całkowite wycofanie 
wojsk izraelskich z okupowa­
nych od 1967 r. terytoriów a- 
rabskich, zapewnienie wszyst­
kim państwom uczestniczącym 
w konflikcie bliskowschodnim 
bezpieczeństwa i niezawisłych 
granic. Przede wszystkim zaś 
musi być urzeczywistnione pra­
wo narodu palestyńskiego do u- 
tworzenia własnego państwa. Są 
to warunki likwidacji stanu 
wojny pomiędzy Izraelem a 
krajami arabskimi i uzyskania 
na Bliskim Wschodzie, trwałego 
pokoju.

Takie jest stanowisko również 
naszego kraju. Polska zawsze 
aktywnie popierała dążenia na­
rodu egipskiego zmierzające do 
umocnienia jego prawdziwej nie­
zależności i likwidacji skutków 
izraelskiej agresji. Są to cele, 
które stawiał przed swym na­
rodem Gamal Abdel Naser — 
rzecznik współpracy z Polską, 
przynoszącej naszym krajom o- 
bopólne korzyści.

Od śmierci Nasera (28 wrześ­
nia 1970 r.) pojawiły się tenden­
cje odejścia od jego idei, odsu­
nięcia Egiptu od sił postępu i 
jego prawdziwych przyjaciół. 
Lecz nawet dziś, kiedy jednóść 
świata arabskiego wystawiona 
jest na kolejną ciężką próbę, 
idee wielkiego przywódcy Egip­
tu, jego słowa i czyny pozostają 
odzwierciedleniem rzeczywistych 
interesów narodu egipskiego 
całego świata arabskiego. (M.P.)
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Zapiski z RFN
co

Nowy blask liberalizmu
KINA

Bałtyk — „Godzilla kontra Gi- 
gan”, prod, jap., lat 12, godz. 9.30 
i 13.30. „Nieme kino”, prod. USA, 
lat 15, godz. 11.30, 17.30, 15.30

Od naszego specjalnego wysłannika 
JANUSZA REITERA

Liberalni chcą być wszyscy w tym kraju — chadecy, socjal­
demokraci i oczywiście Wolni Demokraci, liberałowie już nie­
jako z definicji. I jak to zwykle bywa, kiedy dwoje, a właści­
wie troje m&wi to samo, chodzi wcale nie o to samo. Może 
jednak popularność liberalizmu, tego pojęcia nad wyraz płyn­
nego, a w codziennym użytku jeszcze bardziej rozwodnionego, 
polega właśnie na tym, że nie zobowiązuje 
a ciągle jeszcze budzi pozytywne odczucia u

ono do niczego, 
wyborców?

Młodzi Demokraci, bo taką 
nazwę nosi młodzieżowa orga­
nizacja powiązana z FDP, są 
w każdym razie przekonani, 
że ich liberalizm jest ukuty z 
nie gorszego kruszcu niż ten 
tradycyjny, choć może błysz­
czy nieco inaczej. A jest to 
rzeczywiście blask niezwy­
czajny jak na warunki Repu­
bliki Federalnej Niemiec. Mło­
dzi Demokraci zyska'i sobie 
opinię jednej z bardziej „ra­
dykalnych” organizacji mło­
dzieżowych, i to jakby na 
przekór podziałom partyjnym 
— ich macierzysta partia, 
FDP, skłania się przecież ra­
czej ku konserwatyzmowi.

Przed spotkaniem z kierow­
nictwem Judo (skrót od Jung­
demokraten) przeglądam je­
szcze raz ich ostatnie oficjal­
ne dokumenty. Przymiotnik 
„liberalny” odmieniany przez 
wszystkie przypadki, powta­
rza się w co drugim zdaniu, 
ale też nie brak tam nieorto- 
doksyjnych sformułowań: „Li­
beralna polityka gospodarcza 
nie jest przypisana raz na zaw­
sze do określonego systemu go­
spodarczego”.........Dlatego np.
prywatna własność środków 
produkcji, konkurencja, go­
spodarka rynkowa nie mogą 
być dogmatami dla liberałów”. 
W innym zaś miejscu: libera­
łowie powinni dążyć do zmia­
ny sytuacji, w której „więk­
sza część wygospodarowanych 
zysków przmada mniejszości, 
a mianowicie właścicielom 
środków produkcji”.

To już brzmi jak herezja. Je­
żeli istnieją jakieś aksjomaty 
myślenia liberalnego w RFN. to 
właśnie te, które Judo podają 
w wątpliwość. Neoliberalizm go­
spodarczy był od początku 
istnienia Republiki Federalnej 
obowiązującą doktryną, na któ­
rej konto zapisuje się wszystkie 
tsukcesy gospodarcze tego kraju, 
łącznie z tzw. cudem gospodar­
czym. A jest to doktryna uświę­
cająca zasadę prywatnej włas­
ności i dopuszczająca ingerencję 
państwa tvlko w wyjątkowych 
przypadkach. Zastosowana w 
praktyce i rozsławiona przede 
wszystkim przez chadecję, stała 
się z czasem kanonem obowiązu­
jącym wszystkie partie bońskie- 
go establishmentu. Nawet eo- 
cjałdemokraći nie odważyli s!ę 
w praktyce odstąpić od niej. Cóż

więc mówić 
przedstawiciel

o FDP, której 
.__ w rządzie koali­

cyjnym, minister Lambsdorff, 
uchodzi tak jak jego poprzednik 
Fridericfis za konsekwentnego 
wyznawcę zasad gospodarki 
wolnorynkowej.

Niesłusznie przenoszę poglądy 
Genschera czy Lambsdorffa na 
całą nartię — ganią mnie moi 
rozmówcy, troje młodych ludzi 
kierujących organizacją Jungde- 
mokraten. FDP jest partią zróż­
nicowaną społecznie i ideolo­
gicznie. Dzisiejsi Wolni Demo­
kraci i ich sympatycy wywodzą 
się nie tylko z klasy średniej, 
tradycyjnie skłaniającej się ku 
liberalizmowi, lecz także spośród 
młodej inteligencji a nawet ro­
botników. Trudno tę różnorod­
ność dostrzec w Bonn, tłumaczy 
mi dalej przewodniczący Mło­
dych Demokratów, ale w tere­
nowych organizacjach partyj­
nych jest ona wyraźnie do­
strzegalna.

Tezy uchwalone na ostatnim 
zjeźd2ie FDP w Kilonii nié pozo­
stawiają najmniejszych wątpli­
wości co do tego, że partia Gen­
schera i Lambsdorffa nie życzy 
sobie żadnych eksperymentów 
społecznych czy gospodarczych. 
Wprawdzie raz po raz przebą­
kiwano tam coś o potrzebie 
zmian, ale tylko tyle, żeby nie 
pozostać w tyle za innymi, kon­
kurencyjnymi partiami.

Tym trudniej więc zrozumieć 
pobłażliwość bossów partii wo­
bec Młodych Demokratów, któ­
rzy głoszą przecież zupełnie od­
mienny program. Za takie pod­
ważanie dogmatów, jakiego do­
puszczają się oni. inny działacz 
młodzieżowy, przewodniczący 
Jungsozialisten Uwe Benneter 
został pozbawiony przez zarząd 
SPD stanowiska i publicznie po­
tępiony. Czyżby liberałowie z 
FDP byli rzeczywiście aż tak 
„liberalni” wobec swej młodzie­
ży?

Liberalni? — powtarza za mną 
szef Judo, dwudziestokilkuletni 
chłopak, nie wyglądający na 
Jednego z tych młodych ludzi, 
którzy, jak mi opowiadano, 
traktują FDP jak trampolinę, z 
której łatwo wskoczyć do wiel­
kiej polityku Opieramy się na­
ciskom, powiada, i to skutecz­
nie. Udaje się to dlatego, że Ju­
do nie są tak ściśle związani z 
FDP, jak np. Juso (Młodzi So­
cjaliści) z SPD. Żeby należeć do 
do Jungdemokraten, nie trzeba 
być członkiem FDP, wystarczy 
tylko nie należeć do innej partii.

Moglibyśmy nawet odłączyć 
się od FDP — zapewnia mnie 
wiceprzewodniczący Judo. Nie

podejmuję dyskusji, sceptycyzm 
każę mi jednak domyślać się, ża 
to tylko mój rozmówca dodaje 
sobie pewności siebie. Zerwanie 
z FDP oznaczałoby rozłam, a na 
to nie może sobie pozwolić or­
ganizacja 
członków, 
finansowej 
szczepieńcy 
szanse na przetrwanie. Rozsądek 
nakazuje więc zachować umiar 
i nie doprowadzać sporu ze 
„starymi liberałami” do takiego 
miejsca, w którym rozstanie się 
z partią byłoby nieuniknione.

I rozsądek zwycięża. W czasie 
rozmowy moi gospodarze wycią­
gają ze sterty papierów, która 
otacza nas ze wszystkich stroi 
(to trudności lokalowe), tekst 
Wniosków, które przekazali do 
do zatwierdzenia zjazdowi FDP 
w Kilonii. Na 73 stronach ma­
szynopisu Miedzi Demokraci za­
prezentowali swe poglądy na po­

licząca 22 tysiące 
Pozbawieni pomocy 
i szyldu partii, od- 

mieliby niewielkie

Iitykę gospodarczą, zatrudnienie, 
oświatę i inne tematy, którymi 
żyje ich kraj. Pouczające są lo­
sy tego dokumentu: sporządzo­
ny z mozołem trafił prosto do 
archiwum Młodych Demokratów. 
„Wycofaliśmy swe wnioski” — 
przyznaje jeden z ich autorów 
— „ponieważ nie miały one 
szans na przyjęcie ich przez 
zjazd”.

Tak oto w przedziwny spo­
sób młodzieńczy idealizm miesza 
się z realizmem politycznym. 
Moi gospodarze nie załamują 
rąk po niepowodzeniu, jakie 
spotkało ich w Kilonii. Może nie 
dzisiaj i nie jutro, ale w końcu 
oni będą decydowali o przy­
szłości zachodnioniernieekiego li­
beralizmu. I pewnie tak samo jak 
dzisiejsi „starzy" będą wtedy 
toczyli soory z niepokornymi 
„młodymi”, dodaję w myślach 
przy pożegnaniu w bańskie! sie­
dzibie Młodych Demokratów

i 19.30.
Przyjaźń — „Szczególny dzień”, 

prod, włoskiej, lat 15, godz. 15.30, 
17.30 i 19.30.

Pokolenie — „Akcja Salaman­
dra", prod, włoskiej, lat 15, godz. 
9, li, 13. „Tragedia Posejdona”, 
prod. USA, lat 15, godz. 15, 17 
i 19.

Odeon — „Rewolwer Python 
357", prod. USA, lat 15, godz. 15.30 
17.30 i 19.30.

Hel — „Kabaret", prod. USA, 
lat 15, godz. 8.30, 10.45, 13. „Dzień 
szarańczy”, prod. USA, lat 
godz. 15.15, 17.45, 20.15.

Walter — kino nieczynne.
Mewa — kino nieczynne
Teatr Powszechny — ul. Żerom­

skiego 53 — godz. 18 — uroczysta 
premiera " “ ** '
Fredry.

niedziałków 1 dni pośwlątecznycb 
w epdz. 10—17.

Ekspozycja zmienna — Piotr Wy­
socki.

Ekspozycja stała — Kazimierz 
Pułaski i udział Polaków w ży­
ciu politycznym, kulturalnym i 
jpołecznym Sianów Zjednoczo­
nych.

PRZYTYK
Teietony: Posterunek MO 77. 

straż pożarna 86. izba porodowa 
11, apteka 38, ośrodek zdrowia 83.

WIERZBICA
Telefony: Straż pożarna 97, po­

sterunek MO 09, pogotowie ratun­
kowe 09-202, postój taksówek 505, 
ośrodek zdrowia 21.

Odkurzone przeboje 18.10 Polityka 
dla wszystkich 13.25 Çzas relaksu 
19.00 Codziennie powieść w wyda­
niu dźwiękowym H. Sienkiewicz 
„Rodzina Połanieckich»’ — ode. 
19.35 Opera tygodnia — U m berta 
Giordano „Antrea Chenier” 19.90 
„Wielbiciel" Î0.M 00 minut na go­
dzinę 21.00 Wielki pianista W. Ho­
rowitz 22 i>3 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — zespól Old Timers 23.15 
Trzy kwadranse jazzu 33.00 
„Zgrzebna kantyczka 23.05 Między 
dniem a snem 33.15 Moje spotka­
nia z Warszawą.

TELEWIZJA
Program i

X5,

„Zemsty” Aleksandra

WYSTAWY
przy ul. Nowotki 12 — 

„Kowalstwo ludowe

W paryskim karnecie

Muzeum 
wystawa pt. .,r .. ___  _
regionu radomskiego”.

Dom „Esterki": Biuro Wy- 
staw Artystycznych — wystawa 
„Współczesne malarstwo Białoru- 
sklej SRR” w sali ekspozycyjnej 
BWA.

Klub „Empik”: Wystawa malar­
stwa i certmlki artysty plastyka 

ongina Binkowskiego.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pi. Konsty­

tucji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Pomoc lekarska — Punkt pomo­
cy tloruincj pccUatrycznej ul. Stru­
ga b7a. Doraźna pcmoc internisty­
czna — ambulatorium Pogotowia 
Ratunkowego przy ul. Tochtcrma- 
r.a. Pogotowie Dentystyczne czyn­
ne codziennie w godz. 21—7 ra­
no przy Pogotowiu Ratunkowym, 
informacja służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY

Pogotowie ratunkowe 839. straż 
pożarna 88S. posterunek MO us?, 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
2.6-15, komenda МО 231-5І, infor­
macja uiiUgowa 2G7-GÜ. pogotowie 

5 w gedz. C—15 (31І-1.) w 
23—7 rano (224-30), w nie- 
1 święta pcir.ce dro-
831. pogotow.a encrgr.yUi 

cieplnej czynno całą dobę VÛJ, po­
stój taksówek przy ul. Konstytucji 
223-52, przy Ul. Grodzkiej 229-32, 
przy Żwirki i Wigury 413-10, przy 
Żwirki i Wigury 418-10, przy 
dworcu PKP 265-83, Informacja 
PKP 299-53, informacja PKS 
267-76,
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica»» — „Och Jaki 
scalony” ang., lat lu, godz. 
1'9.30.

Telefony: posterunek MO

p?.n
17 i
737, 

straż pożarna 795. usrcdck zdrowia 
29, zajazd turystyczny 411. sklep 
„Dacia" 742.

G ^RBATKA
Kino „Las" — „Powodzenia sta­

ry”, prod, franc, lat 15, godz. 
i 19.

Telefony : Posterunek MO 
Straż pożarna 17.

17
08,

DRZEWICA
Telefony: posterunek MO 

straż pożarna 08.

GRÓJEC
Kino „Odra” — „Wielka podróż 

Bolka i Lolka", prod. poi. 
b/o, godz. 15 i 17. „Każdy umiera 
w eamolności”, prod. RFN, lat 15, 
godz. 19.

Telefony: Pogotowie MO 30-11. 
Straż pożarna 20-23, Posterunek MO 
999. Pogotowie ratunkowe — za­
chorowania i przewozy 23-09.

07,

Î

I

i

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” — „Święto dzi­

kich zwierząt” franc., 1. 12, godz. 
16. „Liii, kochaj mnie”, prod, 
franc., lat 16, godz. 18 i 20

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
589. posterunek MO 77. straż po­
żarna 39. restauracja „Biesiada” 
191.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Mu?ycżnvch — Polskie In­
strumentu muzyczne i wnętrza 
zamkowe czynne cedzieeme oprócz 
oonłedzialków i dni no~wiątecz- 
nvch w gndg. od 9—15 30 — w so­
boty 10—18.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „Przepustka 

dla marynarza”, prod. USA, lat 
15, godz. 15X9, 17.39 i 19.30.

Telefony Str: i pożarna 68. po­
sterunek MO C9 rozotow.e ratun­
kowe C9-Î0?. no-‘ó.t taksówek 505. 
oirodbk zdrowia 210.

ZWO’.Efl
Kino .Świt* — ,.R?fferty i 

dziewczvny” p-cd. USA. lat 15. 
r-'’-. 17.07. i ’9.M.

T.’çfonv: Pcgctow’c MO 097, 
Streż pożarna £fC. robotowi? ra­
tunkowe 009. :z’oa porodowa 23-22.

Muzeum Jen-' Koch-.n-w-
rk’.'ro — tradve’e гсѵ о' ’-’'.’’n? zie­
mi radomskiej w dokumencie.

17 ŻA
Kino „żwycięstwo” — . Ostctri 

noc’cg z Gurt Tlili”, pred. USA. 
1st 15, godz. 17 i 19.

Te’efonv : r.o~c:owlr> Mó л? tub 
77. straż 09 ktb 79. nogo-
♦owio roitmkpwe rc. pcrotowl?

cl, F7—' t*'! —*
nrzv’n* ij, chirurg1-’’ 29. kino 77, 
przed стИ” — ICI. restaurac’a 
.."imkows" "7.

Uwnga* sporządzo­
no ro podstawie i-fornmnll rrtłn- 
teresowonyeh i-sivti’di Kierow­
nictwa kin zastrrog-ją sobie rra- 
wo zmiany protr'mu.

gFOtrgffl ГЗЙІЙу
Program lokalny nr dawany jest 

r.a falach średnich ltj, 2‘jy, 233 m 
oraz na UK" 7O.<3 M?Iz w yedz. 
6.4"—7.10 i I6/.0— 7.C0 natomiast w 
godz. 7.13—7.49 i 17X9—18.0'9 tylko 
na UKF 70,49 MHz.

Poniedziałek, 16 bm.
6,45 i 16.49 — Aktualności dnia 

16.50 — „Wieś specjalistyczna” — 
aud. A. Kopcia 17.C9 — Radiowe 
forum 17.43 — Propozycje do kie­
leckiej listy przebojów.

Uwaga:
20.15—21.45 — ogólnopolski mu­

zyczny program stereofoniczny 
(UKF* 70,49 МИ2).

8.00—13.50 — przerwa konserwa­
cyjna na fell średniej 230 m.

RAD'O
Program l

14.53 Program dnia
15.00 Melodie — Wartzawo moja 

Warszawo
15.39 NURT. Rola państwa w btł* 

dowie rozwiniętego spoleczeń» 
siwa socjalistycznego

16.90 E siennik (kolor)
16.19 Obiektyw — program woja* 

wództw: katowickiego, Welskla* 
go. częstochowskiego, opolskie* 
go

1G.30 Dla dzieci: Zwierzynlea (ko­
lor)

17.29 Studio sport — Klub Kibi­
ca (kolor)

13.10 Saga rodu PalUserów doc. I. 
film fab. prod. TV angielskiej

19.09 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka — program dla 
młodzieży

19.20 Wieczór s dziennikiem (ko­
lor)

23.30 Teatr telewizji St. Oroehe* 
wlak — Szachy (kolor)

32.00 Sonda — magazyn nauki 
i techniki (kolor)

22.30 Dziennik (kolor)
22.45 Camerata — magazyn muzy­

czny (kolor)

Programy oświatowe
12.15 RTSS. Biologia — Powtóne- 

п'.г materiału
13.25 TTB. Mechanizacja rolni­

ctwa

Program II
STUDIO „BIS” (kolor) ,
13.20 Omówienie programu i przed­

stawienie gości
16.23 intermezzo — wyk. Trio Ba- 

rokowe oraz tancerze Teatru 
Wielkiego

13.33 Górale, górale
17.15 studio Bis przedstawia
17.UJ Novi ad Libitum
17.5;) Stud:o Bis przedstawia
17.55 Norweska ballada
13.15 Serce — lekcja jazzu ВШ

Martina
13.20 Studio Bis przedstawia
13.35 Sarah Vough&n w Warszawie 
1ХСЭ Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
29.23 Język niemiecki kurs pod­

stawowy lek. 14
21.50 Język francuski kurs pod­

stawowy powt. lek. 11 (kolor)
21.30 24 godziny (kolor)
21.40 Studio Bis (ciąg dalszy) pre­

miery w studio Bis — Adam 
Maitc-wic’, Hanna Banaszak

21.55 Lili ivrnowa w scence Игу- 
cznej pt „Romans"

22.20 Giganci Jazzu w Warszawie
23.39 „...że dni nasze dni wiosen­

ne” wyk. m. łn. Teresa Budzisz- 
Krzyżanowska, Krzysztof Lit­
win, Jcrey Zelnik. Ryszard Fi- 
lipskl i inni

Ogłoszenia drobne
Zakład Instalacji Sanitarnych l ее. 
Zbigniew Romanowski ul. Nowo- 
wolska 3 (przy Dalekiej) wykonu­
je usługi dla ludności. Instytucji.

R-726115-0

Mozaika przedwyborcza
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, .w styczniu

SZLAGIEREM politycznej 
satyry stała się u progu 

roku wyborczego książka wy­
dana przez partię socjalistycz­
ną pt.: „Opowieści fantastycz­
ne premiera Barre’a, Chiraca 
i innych”. Składa się ona z 
cytatów wybranych z prze­
mówień kolejnych premierów 
oraz innych mężów stanu w 
sposób równie optymistyczny, 
co nieodpowiedzialny, przepo­
wiadających zahamowanie in­
flacji, zmniejszenie bezrobo­
cia, przyspieszenie tempa roz­
woju gospodarczego i w ogó­
le — używając słynnego w 
swoim czasie określenia J. 
Chiraca — bliskie wyjście z 
tunelu, w którym już widać 
światło.

W zetknięciu z brutalną rze­
czywistością wszystkie te 
„obietnice poranka” okazywa­
ły się opowieściami fanta­
stycznymi, jak to bez trudu 
udowadniają socjaliści, po­
równując optymistyczne zapo­
wiedzi z rzeczywistymi fak­
tami.

Recenzenci tej książeczki 
ciągają z niej wniosek, że
sądni i dalekowzroczni politycy 
powinni strzec się przed wyra­
żaniem swych obietnie w pre­
cyzyjnym języku cyfr, które -~ 
pozostając na papierze — są po­
tem łatwo sprawdzalne i naj­
częściej kompromitujące.

Piszemy o tym dlatego, że w 
obliczu zbliżających się wybo­
rów parlamentarnych zapowie­
dzi poprawy i obietnice, że jut­
ro będzie lepiej — znów się 
mnożą i w sposób recydywi- 
stycznie niepoprawny starają 
się te obietnice ubrać w pre­
cyzyjny język arytmetyczny.

Największe zaciekawienie 
wzbudził pod tym względem z 
dawna zapowiadany, a przedsta­
wiony przez premiera Barre’a 
zaraz po nowym roku program 
rządu na najbliższe 5-lecie, zna­
ny pod nazwą „programu z 
Blois”, od nazwy miejscowości, 
w której został przedstawiony.

Idea takiego programu była 
od dawna zapowiadana przez 
prezydenta i przygotowywana

wy- 
roz-

przez rząd premiera 
głównie jako 
Wspólny Program 
dy, kiedy był on 
rygodny i wtedy, 
lewica wydawała 
jako taka groźna dla obozu rzą­
dowego. Później rzeczy się zmie­
niły — unia lewicy rozbiła się 
w obliczu nieporozumień w 
sprawie aktualizacji wspólnego 
programu, ale rząd postanowił 
dotrzymać słowa i przedstawić 
społeczeństwu pakiet swych spo­
łeczno-gospodarczych celów oraz 
program środków, które mają 
prowadzić do ich spełnienia w 
ciągu najbliższego 5-lecia. W 
ten sposób doszło do ogłosze­
nia „programu z Blois”.

Program ten zawiera 30 celów 
1 110 propozycji, które miałby 
realizować rząd wyszły z naj­
bliższych wyborów w marcu. 
Tych 30 celów stawia sobie za 
cel zarówno wzrost bogactwa 
narodowego, jak w silniejszym 
jeszcze stopniu sprawiedliwszy 
jego rozdział przez zapowiedź 
szczególnej troski o środowiska 
najbardziej upośledzone, o naj­
mniej zarabiających, o rencistów 
i emerytów, o rodziny wielo­
dzietne, o starców i o kobiety.

Tych 30 celów i 110 propozy­
cji zapowiada także szczególną 
troskę o edukację młodzieży 
oraz o zapewnienie miejse pra­
cy dla młodych ludzi wychodzą­
cych z uczelni. Zachęca małe i 
średnie przedsiębiorstwa do ich 
zatrudniania, stwarzając ekono­
miczne zachęty w tym celu lub 
podatkowe ulgi, by stworzyć 
nowe miejsca pracy.

Zapowiada gwarancje i mi­
nimum zarobków w rodzinach 
posiadających troje dzieci lub 
powyżej, obiecuje przedłużenie 
do 3 miesięcy urlopów macie­
rzyńskich, przewiduje podjęcie 
takich środków w dziedzinie 
wkładów oszczędnościowych, by 
oszczędności 
emerytalnym 
książeczkach 
nie cierpiały 
cji. Obiecuje

Barre’a, 
odpowiedź na 

Lewicy, wte- 
jèszcze wia- 

kiedy jeszcze 
się spójna i

osób w wieku 
zdeponowane na 

oszczędnościowych 
z powodu infla- 
obniżyć wymiar 

obowiązujących godzin pracy do 
minimum w zawodach szczegól­
nie niebezpiecznych dla zdro­
wia, przedłużyć stopniowo płat­
ne urlopy aż do 5 tygodni, za­
powiada proporcjonalnie wyż­
szy wzrost najniższych płac, a

także gwarantuje wzrost zasił­
ków rodzinnych o 1,5 proc, 
rocznie.

Przykładowo tu wyliczone za­
mierzenia w zakresie poprawy 
stopy życiowej kategorii spo­
łecznych najbardziej upośledzo­
nych zakładają jednak, że bę­
dzie przedłużona dyscyplina 
płacowa, polityka zaciskania pa­
sa wobec innych kategorii świa­
ta pracy, w ciągu co naj­
mniej najbliższych 2—3 lat. 
Zresztą także w końcowym ter­
minie 5-lecia program rządowy 
przewiduje realizację co istot­
niejszych i co bardziej kosztow­
nych obietnic w zakresie finan­
sowym.

W zakresie tego, co się nazy­
wa troską o sprawiedliwość 
społeczną — przez m.in. zapew­
nienie dzieciom równego star­
tu do życia — program z Blois 
przewiduje poważne rozszerzenie 
z jednej strony sieci szkół wyż­
szych i liceów technicznych, a 
z drugiej strony przedszkoli i 
żłobków. Przewiduje się także 
podwojenie wydatków na kultu­
rę, co jednak pod dumnie 
brzmiącą zapowiedzią ukrywa 
rzeczywistą skromność wydat­
ków na kulturę, która repre­
zentuje zaledwie 0,56 proc, ogól­
nego budżetu państwa.

Wreszcie program niesie za­
powiedź wprowadzenia uprosz­
czeń w stosunkach między o- 
bywatelem a administracją, roz­
szerzenia uprawnień organów 
władzy lokalnej, większego u- 
działu obywateli w ich funkcjo­
nowaniu i w ich kontroli. Tyle 
z grubsza od strony troski o 
człowieka.

Istotniejsze treści zawiera o- 
mawiany tu „program z Blois”, 
gdy chodzi o zasady funkcjono­
wania działalności gospodarczej. 
Stając na gruncie liberalnego 
modelu ekonomicznego program 
zapowiada m.in. całkowite znie­
sienie systemu kontroli cen, 
ich reglamentacji lub blokady 
używanych przez rząd w okre­
sach nasilenia inflacji, a zwal­
czanych przez przedsiębiorstwa. 
W podobny sposób z satysfak­
cją przedsiębiorcy pówitali za­
powiedź ustabilizowania podat­
ków na okres najbliższych 
dwóch lat, a właściciele wielkich 
fortun usłyszeli z ust premiera 
Barre’a, że groźba ewentualne­
go opodatkowania tych fortun, 
którą zapowiada nie tylko prog­
ram partii lewicowych, ale tak­
że program partii gaullistow-

skiej, została przez rząd odło­
żona ad calendas graecas.

Wcielenie w pełni tego prog­
ramu w życie będzie kosztowa­
ło w końcowej fazie, a więc za 
5 lat, 22 mid franków rocznie, 
to jest — jak zauważył premier 
Barre — trzykrotnie mniej niż 
kosztowałaby realizacja wspól­
nego programu lewicy, w jego 
wersji minimalnej.

„Wybraliśmy reformę a nie 
zaburzenia” — stwierdził pre­
mier Barre charakteryzując 
swój program. „Drogę ewolucji 
a nie rewolucji” — dodał da­
lej na jużytek politycznej kam­
panii wyborczej atakując par­
tie lewicy, iż przyjęcie ićh 
programu wystawiłoby Francję 
„na awanturę ekonomiczną i 
na polityczną niemoc”.

Komentarze i opinie na te­
mat programu z Blois są dość 
różnorodne, stosowne do uroz­
maiconej mozaiki politycznej, 
jaką przedstawia sobą Francja 
na dwa miesiące przed wybo­
rami.

Jest jasne, że opozycja lewi­
cowa krytykuje program Barre’a. 
Komuniści uważają, iż oznacza 
on, że świat pracy nadal bę­
dzie na swoich barkach dźwi­
gał główne ciężary wyrwania 
Francji z kryzysu. Socjaliści, że 
jest on równie nierealny, jak 
wcześniejsze opowiadania fan­
tastyczne, które zdemaskowali 
w cytowanej wcześniej broszu­
rze.

Ale program z Blois z duży­
mi rezerwami przyjęli także 
gaulliści. Zarzucają mu brak 
rozmachu ekonomicznego, brak 
wizji rozwoju Francji, doma­
gając się takiego programu, 
który przez przyspieszone tem­
po rozwoju gospodarczego zlik­
widowałby bezrobocie jako pla­
gę nękającą współczesną Frań- 
cję.

Nie traktują więc tego prog­
ramu jako swojego. Dysponują 
natomiast własnym manifestem 
wyborczym, pod którym neo- 
gaulliści Chiraca zapowiadają, 
że do kampanii wyborczej pój­
dą jako osobna siła polityczna, 
wystawiając swoich kandyda­
tów we wszystkich 480 okręgach 
wyborczych.

Brak jednoznacznego poparcia 
gaullistów dla programu pre­
miera Barre’a, odczytuje się nie 
tylko jako dowód dezaprobaty 
dla koncepcji ekonomiczno-spo­
łecznych w nim zawartych, ale 
także jako zakwestionowanie 
przez gaullistów roli premiera 
jako lidera partii obozu rządo­
wego w prowadzonej kampanii 
wyborczej.

Tak więc na dwa miesiące 
przed wyborami zarówno obóz 
opozycyjny, jak i obóz rządo­
wy stoją wobec swoich włas­
nych problemów.

KOZIENICE
Kino „Znicz»» — „Szkarłatny pi­

rat", prod* USA, lat 15, godz. 17 
i 19.15.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 24-99. posteru­
nek MO 21-22. szpital rejonowy 
24-50. dom kultury 26-25.

Muzeum Regionalne — Polski 
pieniądz papierowy z lat 1704— 
1965 — wystawa zorganizowana
ae zbiorów Muzeum Okręgowego 
w Lublinie
JEDLN1A LETNISKO

Telefony. Pogotowie MO 77, izba 
porodowa 46, restauracja „Leśna” 
HO.

JEDLIŃSK
Telefony: posterunek MO 77, 

straż pożarna 83 ośrodek zdrowia 
17, restauracja „Turysta” 14.

NOWE MIASTO
Kino „Zachęta* — „Pocztówka 

z polnymi kwiatkami”, prod, 
rum. lat 15, godz. 15.30, 17-30 1 
19.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
9, straż pożarna 8, posterunek MO 
7, szpital rejonowy SS. postój tak­
sówek 88. kawiarnia 150.

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo* — „Ostatni 

wiosenny śnieg”, prod, włosk. lat 
15. godz. 19.

Telefony: Posterunek MO 7. 
gminna spółdzielnia 81, rejonowa 
przychodnia zdrowia 8L

LIPSKO
Kino „Szarotka* — „Strach nad 

miastem”, prod, frane. lat 18, g. 
19. „Królowa pszczół”, prod, poi., 
lat 12, god. 17.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
07, straż pożarna 08, izba porodo­
wa 182, apteka 62, biblioteka 127. 
kino 160.

PIONKI
Kino „Chemik” — „Szkarłatny 

pirat”, prod. USA, lat 15, godz. 17 
1 19.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
39®, straż pożarna 908, komenda MO 
397, szpital rejonowy 542, postój 
taksówek 268. restauracja „Adria" 
552.
SKARYSZEW

Telefony: Posterunek MO 11, go­
spoda 34. izba porodowa 11.

WARKA
Przyjaźń — „Dwaj ludzie z mia­

sta”, prod, franc, lat IS, godz. 17 
i 19.

Telefony: posterunek MO 07. 
straż pożarna 06, PKP 12, postój 
taksówek 182, rej. przychodnia 
zdrowia 21, stanica wodna PTTK 
143. .

Muzeum tm. Pułaskiego — tel.: 
267, czynne codziennie opróca po-

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie” N*100, Ra* 
dom. ul. Eeromskieąo 01. Tele* 
fony: 811-40. 884-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w coda. 0.30— 
1530. Z* terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 185'181 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca Druk: Prasowe Zakła* 
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka* Ruch" Warszawa, ul. 
Marszałkowska V3.

Wlad.t 6.00 7.M 8.M 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.CO 21.00 22.00 23.00

5.05 —6.00 Zielone S:udlo 6.00—9.00 
Sygnały dnia 9.05—11.53 Cztery po­
ry roku 11.25 Niezapomniane 
stronice — „Nad Niemnem” 11.35 
Cztery pory reku 11.40 Tu Radio 
Kierowców 15.05 Z kraju 1 ze 
świata 12.25 Mozaika polskich me­
lodii 12.45 Roln. kwadrans 13.00 
Dla kl. I—II (cykl materna i y ce­
ny) 13 20 Od oberka do zbójni­
cki oyo 13.40 Kaci к melomana P.CO 
Studio „Gama” 14 20 Studio Re­
laks 14.23 Studio „Gama” 15.05 
Korespondencja z zagranicy 13.10 
Studio „Gama” 16.90—13.25 Tu Je­
dynka 17.30—18.00 Radiokurler 18.25 
Nie tylko dla kierowców 18.33 
Konc. życzeń 19.15 Z nagrań Ork. 
Studio S-l 19.40 Muzyka 20.05 Sia­
dem naszych interwencji 20.10 Kar­
nawałowy koncei: dnia (cz. I) 
21.95 Kronika sportov/a 21.15 Kar­
nawałowy koncert dnia (cz. U) 
22.00 Z kraju 1 ze świata 22.20 Tu 
Radio Kierowców 22.25 Katowice 
na rr,u.’.. antenie 23.12 Wiafl. spor­
towe 23.13 Mczartma

FiagrciT. П
Wiad.» 4.30 5.30 8.30 7.30 8.30 Î1.3»

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muz.

8.35 Obserwacje 1 propozycje 5.45 
Muz. 6.00 W kliku taktach w kil­
ku słowach 6.10 Kalendarz 6.15 
Mel. 6.35 Gimnastyka 6.45—7.10 
Program WORT 7.10 Poznańska 
15-tka Radiowa 7.35 Male rauzy-

I kowanie 8.00 Dialogi i zbliżenia
5.35 d. c. Dialogi i zbliżenia 9.30 
My 78 9.40 Tu Raaio — Moskwa 
10.00 „Poeta i jego świat” 10.30 
Gra Paul Desmond 10.40 Sprawy 
codzienne 11.00 Grają artyści ka­
nadyjscy 11.35 Postęp, dom. no­
woczesność 11.45 Muz. 12.05 Słyn­
ne uwertury 12.25 „Podróż przed­
ślubna do Ilji” 12.43 Tańce z róż­
nych epok 13.00 Dobre, ale mało 
13.10 Muz. polskiego średniowie­
cza 13.35 Ze wsi i o wsi 13.59 Konc. 
Chóru Polskiego Radia i Telewi­
zji 14.10 Więcej, lepiej, nowocze­
śniej 14.23 Muz. Haendla 15.20 W. 
Amadeusz Mozart 15.30 Studio 
Plus 16.10 Muz. polska 16.40 Na 
Warszawskiej Fali 17.OT Blaski 
1 clenie muzyki jazz — rock 17.20 
Notatnik kulturalny 17.30 „Zabyt­
ki Warszawy” 18.09 Co piszą o mu­
zyce 13.25 Plebiscyt Studia „Gama”
18.40 Radiowe spotkania 19.00 
Utwory Camille Sp.int-Saens 19.40 
Dźwiękowy plakat reklamowy 
19.55 przezorny zawsze ubezpie­
czony 29.00 Publicystyka krajowa
20.20 Kwartet „Amadeus” Ernesta 
21.00 Pianista Philip Entremont
21.40 Nowe nagrania CapeiU Byd- 
gostiensis 22.00 „Jak zostać żur­
nalistą radiowym” 23.05 Imię na­
dziei 23.35 Co słychać w świecie
23.40 Muz. na dobranoc

Program III
wiad.: 5.00 6.00 7.00 8.C0 10.30 12.00 

13.00 17.00 19.30 22.00
5.05 Między snem a dniem 5.30 

Gimnastyka 6 30 Polityka dla 
wszystkich 7.30 Moje lektury 8.05 
Co kto lubi 9.00 „Wielbiciel” 9.10 
Jak standardy to tylko z Karo­
lakiem 9.30 Nasz rok 78-my 9.45 
Utwory kameralne F. Mendel- 
sohna — Bartholdy’ego 10.35 Kier­
masz płyt 11.00 Życie rodzinne
11.30 W tonacji trójki 12.25 Za kie­
rownicą 13.00 Powtórka z rozryw­
ki 13.50 „I będzie miał dom” 14.00 
Muzyka na instrumenty 15.05 1:1 
o sporcie 13.20 W kraju jazzu
15.40 Rozszyfrowujemy piosenki 
16.00 Kolorowane wyobrażenie
16.20 Muzykołaranie 16.43 Nasz rok 
78-my 17.05 Muz. poczta UKF 17.40

W dniu 20 grudnia zginął pies 
owczarek niemiecki suka, kolor 
wilezasty. Uczciwego znalazcę pro­
szę o zwrot za wynagrodzeniem 
ul. Słowackiego 72, tel. 311-42.
Kupię wydzierżawię wolno stojące 
pomieszczenie na warsztat samo­
chodowy Radom 230-70.

R-tiMlII-!

I 
I

Sprzedam aparat Prakticę VLC t. 
Wlad.: Malczewskiego 29, Dom Stu­
denta 1 pok. 212, godz. 17—13,

R-726111-1
Sprzedam dotnek 3 pokoje x ku­
chnią z placem 5C0 m, ogrodzone. 
Wind.: Radom, ul. Sucha 4/8 m 
34 po 17. R -728110-1
Przejmę prosperujący sklep, wzglę­
dnie poszukuję lokalu handlowe­
go w centrum miasta. Oferty ^2.y 
cie Radomskie” Nr 726593.

R-726090-1
Elektroniczny sprzęt, telewizory, 
głowice zintegrowane naprawa inż. 
Pastuszka^ Chrobrego 1.

R-726C97-1

Zarodowa ferma norek Bolesława 
i Jana Borkowskich Radom, Wa­
ryńskiego 10 m Id. tel. 237-23 (wle- 
c orem) poleca norki standardo­
we. pastelowe, platynowe oraz 
przyjmuje zamówienia na zakoco- 
ne samice. R-7Î3O93-1

Absolwent Politechniki Warszaw­
skiej udziela korepetycji z fizyki. 
Traugutta 4a/46. R-7260W-1

Fiata 125p 197Ï (do wymiany bla- 
charki) sprzedam lub zamienię na 
Syrenę Bosto, Syrenę lub Tra­
banta. Tel. 293-57 po 18.

R-7Î6101-1

Zamienię mieszkanie spółdzielcze
M-3 w Wieluniu na podobne w 
Radomiu. Tel. 221-34 wew. 73, godt. 
7—15 Kosiński. R-726102-1
Sprzedam windę budowlaną. Ko­
walski Roman. 26-624 Kowala.

R-X61O3-1

Sprzedam dwupłytową szwajcar­
ską maszynę dziewiarską marki 
.Busch”. Wiaę&mość: Radom tel.

4C6-4O. j R-726104-1
Korepetycji, - fizyki udzielam —
mgr inż. 15.,wonić M. 409-42 w 
godz. 16—18. R-725105-1
...... .............. . ■ —. —-< _........ ,
Własnościowe M.-6 rw centrum a 
garażem 1 telefonem j,^fzedam. O- 
ferty „Życie Radomskie”’ nr 780112

R-7261JJ-1
Poszukuję Kawalerki lub pokoju. 
Tel. 211-53 W godz. 7—1S.

R-7261W-1

Wojewôdxki Zarząd Polskiego 
Czerwonego Krzyża w Radomiu ul. 
Żeromskiego 21 poszukuje garażu, 
pilnie, tel. 232-81. R-726109-1

PODZIĘKOWANIE
Woj. Spółdzielni Mleczar­

skiej oraz wszystkim, któ­
rzy okazali wiel życzliwo­
ści i uczestniczyli w uro­
czystościach pogrzebowych

ANTCNiEGO CYWKI
podziękowania

rodzin*
serdeczne 
składa

в t P
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145 kandydatów na radnych do MRN w Radomiu

„Życie" rozmawia z mr Marianem Gwarkiem 
przewoilniczacym Miejskim Komisji Wyborczej

Z korzyścią dla miasta i wsi Nowe węzły drogowe
Ściślejsza współpraca 
organizacji handlowych

— 11 stycznia br. na posie­
dzeniu Miejskiej Komisji Wy­
borczej zgłoszona została 
przez MK FJN i przyjęta li­
sta radnych do MRN. Ozna­
cza to, że już niedługo roz­
poczyna się następny ważny 
etap kampanii wyborczej.

— Będą to spotkania środo­
wiskowe — przede wszystkim 
w osiedlach z kandydatami 
na radnych. Z 20 Okręgów 
Wyborczych naszego miasta

350 uczestników 
„Pofągu Przyjaźń'" 
z woj. radomskiego

Dziś, tj. 16 bm wyjeżdża 
z Radomia do Związku Ra­
dzieckiego pierwszy w tym 
roku „Pociąg przyjaźni". Je­
go uczestnikami będzie ponad 
350 działaczy i aktywistów 
kół Przyjaźni Polsko-Radziec- 
wiej z woj. radomskiego. Po 
uroczystym pożegnaniu, które 
odbędzie się w Radomiu, 
wszyscy uczestnicy wyjadą 
specjalnym „pociągiem łącz­
nikowym" do Warszawy skąd 
wyruszą do Mińska. Moskwy, 
Leningradu 1 Wilna.

W programie pobytu w 
Związku Radzieckim, który 
potrwa aż do 26 bm, oprócz 
typowo turystycznych atrak­
cji znalazły się również spot­
kania z działaczami Towa­
rzystwa Przyjaźni Radziecko- 
Polskiej, załogami radzieckich 
zakładów pracy itp. Wyjazdy 
„Pociągiem przyjaźni" od lat 
cieszą się ogromnym powo­
dzeniem wśród członków 
TPPR w woj. radomskim.

(mz)

ZAPISKI REPORTERA
W 33 ROCZNICĘ. Wo­

jewódzka Biblioteka Publiczna 
w Radomiu organizuje dzii, 
16 bm. spotkanie z pik. doe. 
dr. Czesławem Krzemińskim 
z Wojskowego Instytutu His­
torycznego w Warszawie, któ­
ry wygłosi prelekcję pt: ,.O- 
peracja radomsko-łódzką
Armii Radzieckiej i wyzwole­
nie Radomia”, Spotkanie od­
będzie się w Klubie Mię­
dzynarodowej Prasy i Książ­
ki przy ul. Traugutta 33. Po­
czątek o godz. 18.

W KLUBIE „РАХ”. 
tj. 16 bm. w Klubie 
warzyszenia „Pax” przy 
Traugutta • 40 odbędzie 
spotkanie z dr. Zacheuszem 
Pawlakiem, który wygłosi

Dziś, 
Sto- 

ul. 
się

Przedszkola, sklepy, świefRct 
czyli budownictwo towarzyszące

Szybki rozwój budownictwa 
mieszkaniowego powoduje tak­
że wzrost zapotrzebowania na 
budownictwo towarzyszące w 
postaci placówek handlowo- 
usługowych, kulturalnych oraz 
żłobków, przedszkoli i szkół.

W ub. roku w ramach Woje­
wódzkiej Spółdzielni Mieszka­
niowej -wykonano ponad 7 tys. 
m kw tego typu obiektów czy­
li znacznie więcej niż to po­
czątkowo zakładano w planie 
rocznym. Na bież, rok inwesto­
rzy spółdzielczy chcieliby uzy­
skać ponad 11,3 tys. m kwa­
dratowych.

Ostateczna decyzja w tej 
sprawie zależeć będzie od sta­
nowiska Kieleckiego Zjedno­
czenia Budownictwa, które za­
twierdzać będzie podział zadań 
dla przedsiębiorstw budowla­
nych.

(mz)

W Rsdcmiu i Mrągowie 
ferie zimowe 
dla dzieci „walterswców”

Służby socjalne radomskie­
go „Waltera” przygotowują 
dla dzieci Pracownl^°w £tra” 
kcyjny pogram n- zbliżające 
się feri szkc’-^e- Podczas 
„białych weizacji” dzieci u- 
częszcz^o^e dc) szkół podsta­
wowych będą mogły spędzać 
czas na dwóch zimowiskach: 
urządzonych w Szkołach nr 
32 i nr 34. Zorganizowane za­
jęcia w godz. od 7 do 15 
przewidują wesołe zabawy na 
śniegu i ledzie, gry świetli­
cowe, projekcje filmów oraz 
wycieczki autokarowe do pod- 
radomskich miejscowości. U- 
czestnicy zimowiska otrzymy­
wać będą dwa posiłki: śnia­
danie i obiad.

Nie zapomniano o młodzie­
ży starszej- Ela uczniów szkół 
ponadpodstawowych dział u- 
sług pracowniczych „Waltera” 
organizuje zimowisko w Mrą­
gowie. Wśród 180-osobowej 
grupy wypoczywających
dziewcząt i chłopców znajdą 
się również członkowie Zes­
połu Pieśni i Tańca ZDK.

(am) 

kandyduje na radnych 145 o- 
sób — wśród nich: 70 człon­
ków PZPR, siedmiu z ZSL, 
15 z SD i 53 bezpartyjnych, 
licznie reprezentowane są ko­
biety — w sumie jest ich na 
liście wyborczej 45.

Chcialbym zwrócić uwagę 
na efekt dwustopniowej kon­
sultacji — najpierw wobec 
każdego zgłoszonego, powtór­
nie każdego z 145 znajdują­
cych się już na liście kandy­
datów. Te konsultacje w or­
ganizacjach społecznych, za­
kładach pracy, osiedlach spra­
wiły, że tylko w dwu przypad­
kach trzeba było dokonać 
wymiany kandydatów na in­
nych, bardziej aktywnych, 
cieszących się najwyższym u- 
znaniem środowiska.

Następnym, ważnym eta­
pem kampanii wyborczej będą 
spotkania środowiskowe z za­
twierdzonymi kandydatami na 
radnych, które rozpoczynają 
się 16 stycznia a zakończą 
najpóźniej 25 stycznia br.

— Ilu spośród tych 145 
kandydatów wybierzemy 5 
lutego br. na radnych MRN?

— Wybierzemy 100 rad­
nych. Średnio wybranych bę­
dzie z każdego Okręgu Wy­
borczego od 4 do 5 radnych. 
Wyjątkiem jest tutaj Okręg 
Wyborczy nr 6 (Osiedle XV- 
lecia) — tam wybranych zos­
tanie 10 radnych, Jest to 
zgodne z postanowieniami or­
dynacji wyborczej, która licz­
bę radnych uwzględnia pro­
porcjonalne do liczby wy­
borców.

— Była więc wewnątrzor- 
ganizacyjna konsultacja kan­
dydatów na radnych, następ­
na konsultacja na szerszym 
już forum z udziałem aktywu 

prelekcję pt: „Proces Fuchsa 
— oprawcy hitlerowskiego 
działającego na terenie Ra­
domia”. Początek spotkania o 
godz. 18.30.

WOJEWÓDZKI FINAŁ. W 
dniach 14—15 bm. w sali 
Technikum Odzieżowego przy 
ul. Kilińskiego odbędzie się 
wojewódzki finał XIX Olim­
piady Wiedzy o Polsce i 
Świecie Współczesnym. 14 
bm. organizatorzy przewidu­
ją eliminacje pisemne a 15 
bm. — eliminacje ustne. W 
programie Olimpiady prze­
widywane są także imprezy 
rozrywkowe dla jej uczestni­
ków.

KOMUNIKAT MO. Ko­
menda Wojewódzka Milicji 
Obywatelskiej w Radomiu za­
wiadamia za naszym pośred­
nictwem, że osoby które zos­
tały poszkodowane w wyniku 
włamań do samochodów za­
parkowanych obok domów o- 
siedla mieszkaniowego na 
Borkach w latach 1976 — 77 
proszone są o zgłoszenie się 
do komisariatu MO przy ul. 
Toruńskiej 8 p. 5 Wszyscy 
zainteresowani mogą zgłaszać 
się pod wskazany adres co­
dziennie w godz. 8—12 celem 
złożenia zeznań i rozpoznania 
skradzionych przedmiotów.

GDZIE JEST F-18? Rodzice 
niemowlaków od dłuższego 
czasu bezskutecznie poszukują 
w radomskich sklepach po­
pularnego kremu dla naj­
młodszych dzieci o nazwie 
F-18. Ten popularny i stosun­
kowo tani krem jest nie­
uchwytny podobnie jak le­
gendarny, telewizyjny... J-23.

Jeszćze nie ucichły działa...

Rekami i sera budowali swój zakład
Wielkość produkcji stycznia br. — 116 tys. aparatów telefo­

nicznych. Wartość produkcji rocznej 1.150 min zł. Kierunki 
eksportu — Związek Radziecki, Syria, Liban, Kostaryka, Pa­
kistan, RFN, Syjam, Kambodża, Francja^. Najstarszy typ 
aparatu — MB 65 z korbką, najnowsze —- „Tulipan" i „Mal­
wa” w stylu retro.

Tak w telegraficznym 
skrócie wygląda wizytówka 
znanego w całym kraju pro­
ducenta — Radomskiej Wy­
twórni Telefonów. Uzupełnij- 
my jeszcze tę charakterysty­
kę kilkoma danymi. Załoga 
RWT liczy obecnie ponad 2,5 
tys. osób. Obok starego za­
kładu istnieje nowy w dziel­
nicy Gołębiów. W pełni zau­
tomatyzowany, o znakomitych 
warunkach pracy, produkuje 
tarcze numerowe i jest praw­
dziwą dumą załogi. W pers­
pektywie drugi etap rozbu­
dowy przedsiębiorstwa i wi­
zja nowoczesnej hali monta­
żowej, która zmieni radykal­
nie trudne warunki pracy za­
łogi macierzystego zakładu. 
Początek już w bieżącym ro­
ku.

Imponują liczby, napawają 
satysfakcją zamierzenia, bu­
dzą szacunek ambicje wycho­
dzące naprzeciw potrzebom 
coraz bardziej wymagającego 
rynku. W tym wyścigu z cza­

samorządu mieszkaniowego. 
Jaką rolę spełniać powinny 
spotkania ludności z kandy­
datami, które odbywać się 
będą od 16 do 25 stycznia?

— Na to pytanie odpowiem 
jako działacz FJN i wyborca. 
Będzie to chyba znakomita 
okazja ku temu, by komitety 
osiedlowe przedstawiły swój 
dorobek, również i program 
najbliższych zamierzeń, sta­
nowiący zachętę wszystkich 
mieszkańców do współdzia­
łania. Będzie to przede wszy­
stkim głęboka prezentacja po­
litycznej platformy wybor­
czej jej podstawą są nosta- 
nowienia П Krajowej Konfe­
rencji Partyjnej. Jako wybor­
ca w oełni popieram wysiłki 
MK FJN, aby nie sprowadzić 
spotkań jedynie do przedsta­
wienia personaliów kandyda­
tów na radnych. Chcemy o 
kandydatach wiedzieć więcej 
— o ich pracy, pasjach, spo­
łecznym dorobku. Spodzie­
wamy się, że oni sami zabio- 
rą głos, powiedzą, czym się 
interesują, czym chcieliby 
zajmować się w radzie.

— Czy w związku z zakoń­
czeniem pracy Miejskiej Ko­
misji Wyborczej na tym naj­
ważniejszym etapie przygoto­
wania i ogłoszenia listy wy­
borców, kończą się już jej za­
dania?

— Zostało jeszcze wiele do 
zrobienia — propagowanie 
idei wyborów, organizacja i 
kontynuacja prac ośrodków 
informacji wyborczej. Są to 
zadania, które również nale­
żeć będą do MKW. Cały czas 
do samych wyborów czynne 
będą ośrodki informacji wy­
borczej, z dyżurującymi w 
nich aktywistami, którzy rów­
nież po 15 stycznia informo­
wać będą — gdzie, kto i jak 
głosuje. Potrzebna będzie in­
formacja o organizacji wybo­
rów, o problemach środowiska, 
organizacji rad. Korzystamy 
oczywiście z tradycyjnych 
form informacji — ulotek, pla­
katów. ogłoszeń.

Tym nie mniej jednak ko­
nieczna będzie stała działal­
ność Miejskiego Biura Spiso­
wego (czynnego do 4 lutego 
br. w godzinach od 8 do 20) 
wydającego zaświadczenia o 
prawie do głosowania tym np. 
wyborcom, którzy przed 5 lu­
tego wyjadą z Radomia no. 
na wczasy. Czynne będzie 
również Biuro Ogólnoorgani- 
zacyjne UM, również Miejska 
Komisja Wyborcza, wszystkie 
one w miarę potrzeby i zgod­
nie z kompetencjami udzielać 
będą informacji, współdzia­
łać we właściwym przygoto­
waniu samego aktu wybor­
czego.

Rozm.: B. DZIATOsZ

Wody mineralne 
w małym wyborze

W Radomiu przy ul. Mo­
niuszki jest jedyny w Rado­
miu sklep specjalistyczny zaj­
mujący się sprzedażą wód mi­
neralnych- Niestety jego han­
dlowa oferta jest często nader 
skromna. Jeden z naszych czy­
telników, cierpiący na scho­
rzenia nerek, od dłuższego 
czasu bezskutecznie poszuku­
je np. wody mineralnej ze 
zdroju „Jana”. Są 
„Mieszko”, czy 
„Buskowianka”, 
wspomnianej brak. 
Czy winę należy 
centralnej dystrybucji, 
małej operatywności lokalnych 
handlowców? (»m) 

inne jak 
popularna 
a wyżej 
Dlaczego? 
przypisać 

czy

sem załoga RWT nie przegry­
wa; walczy uparcie i z do­
brymi efektami od kilkudzie­
sięciu lat. Dokładnie od 22 
stycznia 1945 roku. Właśnie 
tego dnia Zakład przy ul. 
Struga przejęty został pod 
Tymczasowy Zarząd Państwo­
wy.

Trudne to były dni, mało 
już tych w zakładzie, którzy 
je dobrze pamiętają. Mieszają 
się nazwiska, zacierają w pa­
mięci fakty. Ale może dlate­
go wraca się do tych przeżyć 
chętnie i z dużą dozą szczere­
go sentymentu.

...To było wówczas gdy 
front stanął na Wiśle. Już w 
sierpniu 44 r. okupant wydal 
polecenie demontażu urządzeń. 
Patrzyli ludzie z „Eriksonu” 
na układane w drewnianych 
pakach elementy tokarek, 
pras. Pięści zaciskały się w 
bezsilnej złości. Stać tylko, 
przyglądać się, rabowaniu 
własnego majątku?... Nie, to 
nie leżało w polskiej naturze.

7.723 min zł. Taka jest war­
tość towarów, które kupiła w 
ub. roku w sklepach i maga­
zynach „GS” ludność miaste­
czek i wsi woj. radomskiego. 
Przedmiotem zakupów były 
zarówno artykuły 1 narzędzia 
do produkcji rolnej, jak rów­
nież liczne przedmioty gospo­
darstwa domowego, wyroby 
tekstylne, szeroka gama arty­
kułów spożywczych it,p. Ana­
liza chłonności uświadamia 
jak olbrzymie przemiany do­
konały się w zakresie struktu­
ry popytu na rynku wiejs­
kim. Lodówka, pralka auto­
matyczna, czy kolorowy tele­
wizor staje się w wiejskim 
budynku mieszkalnym wido­
kiem coraz powszechniej­
szym.

Wiejski rynek woj. radoms­
kiego ma szanse dalszego 
wzbogacenia asortymentowe­
go. Trzy miesiące temu roz­
poczęła się właściwa i syste­
matyczna współpraca wszyst­
kich organizacji handlowych 
działających w obrębie woje­
wództwa, której celem jest 
daleko idąca wymiana towa­
rowa. Nie ma czegoś w pio­
nie WZSR, co występuje w 
nadmiarze w WSS więc part­
nerzy dokonują wymiany mię­
dzy sobą.

Tak np. było w okresie 
świątecznym, kiedy radomska 
„Społem” „podreperowała” 
wysokogatunkowymi koniaka­
mi handel wiejski, ten z kolei 
przekazał na rynek miasta 
wojewódzkiego sporą partię 
odbiorników telewizyjnych. W 
przeszłości taka współpraca

Nowe lokale 
wiejskiej gastronomii

Wiejska gastronomia w woj.
radomskim dysponuje 124 za­
kładami. Sarna liczba może 
zaimponować, natomiast ja­
kość placówek gastronomicz­
nych — zważywszy, ze więk­
szość z nich stanowią bary — 
daje już znacznie mniej po­
wodów do satysfakcji.

W tej sytuacji jedem z głó­
wnych kierunków działalności 
W2SR w zakresie poprawy 
bazy żywieniowej sprowadza 
się do budowy nowych za­
kładów. Jeszcze przy końcu 
stycznia br. ładny lokal ga­
stronomiczny otrzyma Iłża. 
Rozpoczęte zostaną również 
prace przy budowie nowocze­
snych restauracji w Nowym 
Mieście i Błędowle. (am)

Z ncv/oroczną wizytą
w Dorna Pomocy Społecznej

Dobrą tradycją stały się 
już odwiedziny, jakie na po­
czątku każdego roku składa 
mieszkańcom Domu Pomocy 
Społecznej młodzież „budow­
lanki" zrzeszona w szkolnym 
kole PCK i harcerskim zes­
pole artystycznym Kamer- 
ton".

Również w bieżącym roku 
dziewczęta i chłopcy nie za­
pomnieli o oczekujących ich 
staruszkach. Członkowie zes­
połu przybyli do Domu przy 
ul. Struga ze specjalnie przy­
gotowanym programem — 
piosenkami tańcem i poezją.

Wdzięczni byli za tę wizytę 
mieszkańcy Domu ale mło­
dzież wyniosła z tego spotka­
nia równie wiele. Miała prze­
cież najlepszych odbiorców, 
którzy nie szczędzili jej szcze­
rych, gorących braw i dowo­
dów uznania za amatorską 
sztukę.

(am)

Stanisław Różański, Józef 
Jaske, Marian Domański, pra­
cowali na dwie ręce. Jedną — 
lewą dla szkopów, a drugą — 
prawą dla ojczyzny. Wynosili 
co się dało 1 ukrywali w 
schowkach. Czego nie można 
było przemycić zakopywano 
na fabrycznym placu, ukry­
wano w kanałach. Jakże cen­
ne okazały się później te u- 
rządzenia, przyrządy i telefo­
niczne detale...

Gdy opustoszały hale, na 
miejscach tokarek i pras, sta­
nęły konie... Niemcy zamie­
nili fabrykę na stajnie dla 
wojska. Zmarznięty koński 
gnój, żłoby, przegniła słoma, 
zawilgocone ściany. Tak wy­
glądał zakład produkujący te­
lefony rankiem, 17 stycznia, w 
dniu wyzwolenia.

Nim pierwsze czołgi wy­
zwolicieli przetoczyły się po 
bruku ul. Struga już w ha­
lach byli ludzie. Z łopatami, 
widłami, młotkami, z czym 
kto mógł... Witold Fortini, Ma­
rian Modliński, Zdzisław Go­
łaszewski, Jan Grabowski, 
Stefan Roszak, Andrzej Koz­
łowski, Marian Kowalski. Za­
czynali żmudną, trudną pracę 
przy porządkowaniu i odbu­
dowie zakładu, która trwała 
długie dwa lata.

Kiedy hale fabryczne były 
już względnie czyste przyszła 
wiadomość od pamiętnego ko­
mendanta miasta — Wolko­
wa: — możecie przyjechać po 

istniała jedynie na papierze 
w formie niezbyt właściwie 
respektowanych zobowiązań.

Skoro mowa o dobrym po­
czątku współpracy warto 
podkreślić, że jeszcze w bie­
żącym miesiącu z inicjaty­
wy Wydziału Handlu Urzę­
du Wojewódzkiego odbę­
dzie się w Radomiu giełda 
towarowa z udziałem przed­
siębiorstw handlowych woje­
wództw ościennych. Stanowić 
ona będzie jeszcze jedną pró­
bę usprawnienia dystrybucji, 
tym razem w układzie mię­
dzywojewódzkim. Nie wątpi­
my w efekty spotkania hand­
lowców, które winno przy­
nieść odczuwalne skutki w 
zaopatrzeniu lokalnego rynku.

(am)

Najlepsze recytatorki 
z radomskich szkół

W dniach 10—11 bm w Ra­
domiu odbyły się eliminacje 
miejskie XXIII Ogólnopol­
skiego Konkursu Recytator­
skiego, w którym wzięło u- 
dział 60 recytatorów. Jury 
przyznało 5 nagród oraz 6 
wyróżnień.

I miejsce zdobyła Elżbieta 
Rus z LO im. J. Kochanow­
skiego, II miejsce — Anna 
Medyńska z LO im. W. Sy­
rokomli, III — miejsce — 
Ewa Zięba z LO im. T. Cha­
łubińskiego, IV miejsce — 
Alicja Guzik z LO im. M. 
Konopnickiej i V miejsce — 
Małgorzata Legucka z LO im. 
T. Chałubińskiego.

Zdobywczynie pierwszych 
pięciu miejsc wezmą udział 
w eliminacjach wojewódz­
kich, które cdbędą się w 
dniach 28—29 bm w Rado­
miu. (mz)

„Drewniany”’ majątek

* Wigcej oklein * Eksport tarcicy * 300 tys. 
butelek terpentyny * Cenne odpady

Na rozległym .placu skład o- . 
wym przy ul. Domagalskiego I 
gdzie zwykle piętrzą się ster- j 
ty drzew egzotycznych o wiel­
kich średnicach pni, teraz 
prawie pusto. Ubiegłoroczne 
zapasy Okręgowego Przedsię­
biorstwa Przemysłu Drzewne­
go wyczerpały się niemal do­
szczętnie. Nowe dostawy prze­
widziane są dopiero pod ko­
niec stycznia. W pierwszym 
kwartale br. OPPD otrzyma 
w sumie ponad 3 tys. m 
sześć, egzotycznej przesyłki z 
Wybrzeża Kości Słoniowej. 
Będą w niej sapella, tiama, 
macora, z których planuje się 
produkcję 3,2 min m kw. o- 
klein dla przemysłu meblars­
kiego. ,

Produkcja oklein wzrasta 1 
to wyraźnie. W planie bieżą­
cego roku figurują zadania 
wyższe aż o 400 tys. m. kw. 
Ogółem przewiduje się wy­
produkowanie ponad 11 min 
m kw. forniru, co jest rów­
noznaczne z maksymalnym 
wykorzystaniem zdolności 
przerobowej zakładu przy za­
stosowaniu pracy 3-zmiano­
wej. Aby osiągnąć postawio­
ny cel trzeba nie tylko dob­
rej organizacji pracy, ale tak­
że rytmicznego t pełnego za­
opatrzenia surowcowego. Z 
tym natomiast różnie ostatnio 
bywa. Rynek zachodni wy- 

obrabiarkę.' To dopiero było 
święto. Maszyna, choć zdeze­
lowana, była wówczas jak 
skarb. Wyciągnięto pochowa­
ne urządzenia, narzędzia, de­
tale i ... ruszyła produkcja. 
Kilkanaście osób pod urodzą 
Mariana Modlińskiego kie­
rownika i personalnego w 
jednej osobie stanęło przy 
prowizorycznych warsztatach. 
Zaczynali od remontu apara­
tów telefonicznych dla sztabu 
rozminowania miasta. To by­
ło w’ôwczas najpilniejsze za­
danie. A potem remonty łącz­
nic i drugie U’ielkie święto — 
pierwsze własne telefony’ 
Miesięcznie kilkadziesiąt sztuk.

Część starej załogi i mło­
dych pełnych zapału ruszyło 
szukać w’ywdezionego mająt­
ku, Szukali długo aż znaleźli. 
Przez czechosłowacką granicę 
z miejscowości Kolin przyje­
chało do Radomia 11 wago­
nów zrabowanych przez 
okupanta urządzeń. Znów 
stanęli wszyscy zgodnie do 
roboty, w samą Wielkanoc. 
Było ich wówczas zaledwie 
siedemdziesięciu. Nikt nie py­
tał o zapłatę. Pracowali źa 
kilogram rąbanki i koce z 
których szyto płaszcze.

Aż wreszcie ruszyła w i e 1- 
k a produkcja. W pierwszvm 
miesiącu 1947 roku trud zo­
stał ukoronowany. Taśmę 
ZWAT T-9 opuściło 200 tele- 
lefonów’...

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

W szczytowym okresie ru­
chu na ul. Dzierżyńskiego 
przejeżdżające samochody 
często muszą zatrzymywać 
się, czekać na wolną drogę. 
Jest to jedr.a z najruchliw­
szych ulic. Ulica Maratońska 
odciążyła ruch od przejazdu 

wiera określony wpływ na a- 
frykańskich dostawców, rosną 
ceny drewna, a oferty iloś­
ciowe ulegają systematyczne­
mu zmniejszaniu. Trzeba 
więc szukać nowych źródeł. W 
tym celu rozpocznie się m.in. 
penetrację rynku wietnams­
kiego i badanie przydatności 
spotykanych tam odmian 
drzew do produkcji oklein.

Same okleiny nie decydu­
ją o pomyślnych wynikach e- 
konomicznych OPPD. Są waż­
nym, ale nie jedynym wytwa­
rzanym tu asortymentem. Pod­
stawę stanowi tarcica, która 
obok rynku krajowego jest 
również przedmiotem obrotu 
w eksporcie. Kupują ją chęt­
nie Francuzi, Włosi, Niemcy, 
Anglicy. W bieżącym roku z 
pozyskanego drewna wypro­
dukuje się jej 217 tys. m 
sześć. W tej liczbie zawarta 
jest również produkcja róż­
nego rodzaju skrzynek i pa­
let dla przemysłu, w której 
OPPD specjalizuje się od lat.

Poważna część zadań roku 
wiąże się również z produk­
cją ehemiczną. Mowa tu o 
kalafonii i bardzo poszukiwa­
nej terpentynie rodem z Gar- 
batkl. Wyroby te w .przewa­
żającej większości przeznacza 
się na rynek krajowy. Mało 
kto przypuszczał, że wprowa­
dzone w ub. roku konfekcjo­
nowanie terpentyny przynie­
sie aż tak dobre skutki. 50 ton 
płynu w butelkach po 40 dkg 
rozeszło się dosłownie jak 
woda. W bieżącym roku 
zwiększono dostawy do 300 t, 
ale handel dopomina się o 
dalsze 400 t I w tym miejs­
cu zaczyna się problem. Nie 
z terpentyną, a z jej nalewa­
niem do butelek. Czynności 
te wymagają dodatkowego za­
trudnienia kilkunastu osób, eo 
przy szczupłym funduszu płac 
i ściśle określonej ilości eta­
tów, jest poważną przeszko­
dą. Szansa rozwiązania prob­
lemu tkwi w chałupnictwie i 
właśnie w tym kierunku 
zmierzają bieżące prace dy­
rekcji przedsiębiorstwa.

OPPD zmniejszyła wyraźnie 
eksport kalafonii z 4 tys. t na 
1 tys. t. Powód? — niskie ce­
ny oferowane przez odbior­
ców zachodnich. Kalafonię 
skierowano do produkcji kle­
jów papierniczych, które do­
tychczas sprowadzane bvłv 
z zagranicy. W Garbatce po­
wstanie niebawem taka fab­
ryka klejów uwzględniają­
ca w założeniach zachowa­
nie ciągłości procesu techno­
logicznego.

Racjonalna gospodarka
dyktuje nie tylko, właściwe 
spojrzenie na sprawy ilościo- 
wo-jakościowe w realizacji 
planu produkcji i sprzedaży, 
ale także troskę o należyte 
zagospodarowanie odpadów 
poprodukcyjnych. Ma to 
szczególne uzasadnienie w 

niektórych samochodów zwła­
szcza z ładunkami przez mia­
sto.

Na drugim końcu Radomia 
nowy węzeł drogowy przy ul. 
Szkolnej, (n)

Fot. BconisCaw Duda

OPPD, gdzie odpadem jest 
cenny surowiec — drewno. 
Przechodząc przez hale pro­
dukcyjne przy ul. Domagals­
kiego można dostrzec dziesiąt­
ki metrów fornirowych pas­
ków i paseczków, grubszych i 
cieńszych listewek itp. Sło­
wem prawdziwy raj dla maj­
sterkowiczów. Czy tylko? 
Przecież z od,padów oklein 
można robić wspaniałe abażu­
ry, mozaiki na kasetach, czy 
choćby zwykłe bileciki wizj*- 
towe. Odpowiednio przycięte 
listewki, takie, które w Skład­
nicy Harcerskiej kosztują kil­
kanaście złotych, tu są do­
słownie za darmo, używane 
wraz ze wsoomnianymi odpa­
dami okleiny jako materiał... 
opałowy.

OPPD przy napiętych pla­
nach produkcyjnych nie ma 
czasu na wykorzystanie odpa­
dów, próbowało natomiast i 
to wielokrotnie zainteresować 
sprawą spółdzielczość, han­
del, rzemiosło. Jak dotychczas 
bez Powodzenia. A szkoda, bo 
złotówki leżą (dosłownie) na 
ziemi. Trzeba je tylko .pod­
nieść.

ANDRZEJ MRDRZYCK^

Między skupem a mleczarnią

Mæko w woreczkach
Mleko spożywcze i pelno- 

tłuste sprzedawane w orygi­
nalnych woreczkach foliowych 
zdobyło sobie wśród radomian 
licznych zwolenników przede 
wszystkim ze względu na wy­
godną formę opakowania i hi­
gieniczny sposób przechowy­
wania. -

Niestety, od pewnego czasu 
w radomskich sklepach mle­
ka tego spotyka się zbyt ma­
ło w stosunku d^ liczby ama­
torów, dopytujących się o 
, mleczne torebki”. Z informa­
cji, których udzielono nam w 
zakładzie mleczarskim Woje­
wódzkiej Spółdzielni Mleczar­
skiej w Radomiu wynika, że 
dzieje się tak przede wszyst­
kim z powodu zbyt małych za­
mówień handlu, które wyno­
szą zaledwie 1200 1. dziennie. 
W handlu twierdzą natomiast, 
że z zakładu mleczarskiego o- 
trzymują zbyt małe dostawy.

Nie pierwszy raz spotykamy 
się z tego typu argumentacją 
co dowodzi, że dystrybucja ar­
tykułów mleczarskich jest nie 
najlepsza. Tym bardziej że w 
orzvpadku mle’'a w worecz­
kach z folii podobno nic nie 
stoi na przeszkodzie, aby nro- 
dukcja mogła zostać zwiększo­
na dwu a nawet trzykrotnie. 
Miejmy nadzieję, że obydwie 
strony wyjaśnią sobie ten pro­
blem a klienci będą mogli ku­
pować poszukiwany towar.

(mz)


